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ROMAN WERFEL 

WIELKOŚĆ LENINA 
RA WDZIW A wielkość trwa. Z 
upływem lat jej zarysy stają 
się jeszcze wyraźniejsze, jej 
znaczenie uwydatnia się coraz 
bardziej. Z upływem czasu 

prawdziwa wielkość staje się ooraz bar­
dziej oczywista - nawet dla ludzi obo­
jętnych, nawet dla wrogów. 
Wielkość pozorna - mniejsza z tym, 

sztuczna czy też. stworzona przez chwilo­
wą koniunkturę - nie wytrzymuje próby 
czasu. Po dziesięcioleciach z pozornej wiel­
kości pozostają tylko pożółkłe papiery i 
l;Więdłe laury. 
Wielkość "Lenina przeszła zwycięsko pró­

bę czasu. Dwadzieścia pięć lat, które mi­
nęły od jego śmierci, tylko bardziej jesz· 
cze uwydatniły całą olbrzymiość jego po­
staci, całe znaczenie jego dzieła dla ludz­
kości. 

Na czym pol·ega 1!ll wielkość? Gdzie jest 
ta specyficzna cecha, która odróżnia Le· 
oina od innych przywódców lewicy socja­
listycznej jego czasów, gdzie jest ta spe­
cyficzna cecha, która czy.ni go jedynym 
w jego pokoleniu? 

Lenin był wodzem i organizatorem Re­
wolucji Listopadowej, pierwszej zwycię­
skiej socjalistycznej rewolucji w świecie. 
Czy nie na tym polega jego wielkość? 

Niewątpliwie tak. Tylko że to nie jest 
odpowiedź na pytanie. Bo przecież Lenin 
nie przez przypadek st~ł się wodzem Li-
fbpatla. Przec1d; Lenm pl'!IJVgotowyvnił 

ten Listopad, wykuwa\ pa t1ę, którą w Li­
stopadzie poprowadził do z •'ęstwa. Ja­
kie szczególne cechy po:r.w l ły dokonać 
tego dzieła właśnie jemu - Jaśnie Wło· 
dzimierzowi Iljiczowi ·Uljanou owi? 

Lenin był geniuszem. Jego genialna u­
mysłowość pozwoliła mu w spos b niemal 
nieomylny kierować partią bo zewicką, 
klasą robotniczą jego kraju, międzynaro­
dowym 1·uchem robotni~zym w najbar­
dziej skomplikowanych, najtrudniejszych 
warunkach. 

\V. I. Lenin 

Niewątpliwie - tak było. Ale w czym, 
w jakich konkretnych cechach wyrażała 
się ta jego geniainość? Co odróżniało go 
konkretnie od tylu innych, którzy jak on 
chcieli walczyć -O zwycięstwo socjalistycz­
nej rewolucji, ale utknęli po drodze, 
wpadłszy w takie czy inne pułapki obcej, 
wrogiej socjalizmowi myśli? 

By odpowiedzieć na to pytanie, trzeba, 
wydaje się nam, sięgnąć głębiej w dzieje 
ruchu robotniczego. 

U początków nowoczesnego ruchu robot­
niczego stoją dwie wielkie postacie. Auto­
rzy „Manifestu Komunistycznego" - to 
myśliciele i rewolucjoniści, ściślej mówiąc: 
myśliciele - rewolucjoniści. Rewolucjoniści 
myśli i rewolucjoniści czynu, twórcy no­
wego rewolucyjnego światopoglądu, no­
\Vej rewolucyjnej nauki a zarazem bu­
downiczówie rewolucyjnych organizacji 
robotniczych, które miały wcielać tę nau; 
kę w czyn. Długie wytężone studia eko­
nomiczne, filozoficzne, historyczne .­
a równolegle z nimi niezmordowana dzia­
łalność praktyczna, organizacyjna, maso­
wa i konspiracyjna - oto co wypełniało 
ich życie. Rewolucja socjalistyczna była 
dla nich realizacją wniosków wysnutych 
z długich dociekań, z żmudnych dociekań 
naukowych_, i zarazem uwieńczeniem re­
wolucyjnej pracy całego życia. 

Ta nierozerwalna łączność myśli i. czy­
nl.l...--oto co znamionuje działalność Mark­
sa i Encrelsa. Wyrasta ona z głębokiej wia­
ry w bliskość rewolucyjnych przemian . i 
w n ieunikniony ich charakter. Odczuwa się 
tę wiare nie tylko w ich dziełach prze­
znaczonych do druku. Szczególnie doJ:>_itnie 
występuje ona w ich ~o:~pondencJl . w 
poufnych listach do naJbl_1zszy_ch przyJ~­
ciół. Chwilami aż wzrusza1ące Jest to CZ1;1J­
ne wsłuchiwanie się w pierwsze zapowie­
dzi nowej zbliżające~ się burz?', to na­
mietne zainteres owame dla kazdeq·o zda­
rze~ia, które mogło być tej bm·zy począt-
kiem.. 

Takie stanoWisko Marksa . i Engelsa nie 
było przypadkowe. Było ono możliwe dzię­
ki temu, że obaj dojrzewali politycznie i 
ideologicznie w okresie rzeczywistej, real­
nej burzy dziejowej - w przededniu 1848 
r. Wprawdzie bezpośrednie cele wielkich 
walk ludowych tego okresu były celami 
burżuazyjno-demokratycznej, nie socjali­
stycznej rewolucji. Ale rewolucja burżua­
zyjno-demokratyczna w warunkach dale­
ko idącego rozwarstwienia „ludu" na kla­
sę kapitalistów, nowych wyzyskiwaczy, i 
na klasę robotnicz-ą, wyzyskiwaną w no­
wych, kapitalistycznych formach, · w -Na­
runkach coraz większego zbliżenia bur­
żuazji i szlachty, nowych i starych 1,vyzy­
skiwaczy - rewolucja burżuazyjno-demo­
kratyczna w takich warunkach mogła stać 
się preludium do re\Volucji proletariackiej. 
Marks i Engels wierzyli, że tak się stanie, 
i walczyli o to, by tak się stało. 
Aktualność przemian rewo­

lucyjnych w okresie w któ­
r y m d z i a ł a l i - o t o, co p o z w o-
1 i ł o M a r k s o w i i E n g e 1 s o w i u­
trzymać nierozerwalną łącz­
ność mi ędzy rewolucyjną teo­
r i ą a r e w o I u c y j n ą p r a k t y k ą. 
G e n i a l n o ś ć M a r k s a i E n g el s a 
w y r a z i ł a się p r z e d e w s z y s t k i m 
w t y m, ż e z n a 1 e ź 1 i o n i r e w o 1 u­
c y j n e o d p o w i e d z i n a p y t a n i a, 
po s t a w i o n e i m p r z e z r e w o l n­
c y j n ą e p o k ę, ż e z r e w o 1 u c y j­
n ej .r z e.c z_y wist ości wy ci ą gnę 1 i 
wszystkie rewolucyjne wnio­
s k i, ż e p o t r a f i 1 i n a g r u n c i e t e j 
rzeczywistości stworzyć re­
wolucyjną teorię i prowadzić 
konsekwentnie rewolucyjną, 
p r o 1 e t a r i a c k ą d z i a ł a I n o ś ć. 

Ruch robotniczy w ostatnich dziesięcio­
leciach ubiegłego wieku rozwijał się w 

dmiennych warunkach. Sk011czyła się -
przynajmniej dla Europy Zachodniej i 

r odkowej - epoka rewolucji burżuazyj­
no-demokratycznej. Nie dojrzała jeszcze 
epoka proletariackiej. socjalistycznej re­
wolucji. Ruch robotniczy - przeciwsta 
wiając si~ w sposób rewolucyjny kapita-

!izmowi w swych zasadniczych dąieniach 
i celach - nie stawiał i nie mógł stawiać 
sobie za cel natychmiastowego obalenia 
kapitalizmu, natychmiastowej rewolucji 
proletariackiej. Awanturnicze zapędy 
anarchistycznych czy anarchizujących 
grupek, które usiłowały bawić się w re­
wolucję w okresie, kiedy dla rewolucji' tej 
brakło wszystkich obiektywnych przesła­
nek, zostały odrzucone przez olbrzymią 
więks:wść zorganizowanych robotników. 
Taktyka proletariatu nie mogła być dawną 
taktyką, taktyk·ą epoki rewolucyjnej bu­
rzy, musiała być taktyką nową, taktyką 
zbierania sił, gromadzenia i szkolenia kadr 
dla przyszłej burzy, której jeszcze nie było, 
ale która musiała "przyjść. 

Lecz w miarę jak barykady roku 1848 
a nawet barykady Komuny Paryskiej od­
chodziły coraz bardziej w przeszłość - co­
raz więcej działaczy socjalistycznych prze­
staw,ało zdawać sobie sprawę z konieczno­
ści burzy. Coraz więcej było takich, któ­
rzy wcale nie życzyli sobie jej przyjścia. 

Nie piszemy tu historii ruchu robotni­
czego. Nie analizujemy przyczyn zjawiska, 
o którym mowa. Przyczyn takich było 
kilka: powstawanie nowej warstwy „ary­
stokracji robotniczej", uprzywilejowanych 
grupek robotniczych w czołowych krajach 
kapitalistycznych, przenikanie do ruchu ro­
botniczego elementów drobno-mieszczań­
skich i mieszczańskich, stojących na grun­
cie burżuazyjnej demokracji, wreszcie pla­
nowa akcja burżuazji zmierzająca do sko­
rumpowania i podporządkowania sobie 
ruchu robotniczego. Różny w różnych 
krajach był udział tych przyczyn w osta­
tecznym wytworzeniu zjawiska, któremu 
na imię: s o c j a l - d e m o k r a t y c z n e 
z w y r o d n i en i e r u c h u r o b ot n i­
c ze go w Europie Środkowej i 
Z a cho d n ie j. Ale ostateczne wyniki by­
ły, w swej zasadniczej treści, wszędzie te 
same. 
Od sunięcie rewolucyjnej 

p e r s p e k t y w y g d z i e ś w d a 1 e k ą, 
m g 1 i s t ą p r z y s z ł o ś ć, n e g o w a-
n ie jakiegokolwiek wpływu 
t ej r e w o I u c y j n ej p e r s p e k t y-

Od wszystkich innych teorii s~ciali· 
stycznych wyróżnia się marksizm do­
skonałym połączeniem pełnej trzeźwości 
naukowej w analizie obiektywnego stanu 
rzeczy i obiektywnego przeb:egu ewo· 
lucii z najbardzie j zdecydowanym uzna­
niem znaczenia energii rewolucyjnei, 
rewolucyjnei twórczości, rewolucyjnej 
inicjatywy mas, iok również oczywiśc ie, 
poszczególnych iednostek. grup, orgo· 
nizacyj, partii, umiejących wyczuć i urze• 
czywistnić łączność z tymi lub innymi 
klasami. 

Lenin , . 
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w Y n a d z i e ń d z i s i e j s z y, z re­
dukowanie polityki robot­
niczej do targów o drobne 
u s t ę p s t w a w r a m a c h ka p i t a 1 i­
z m u, p r z e ks ż t a ł c e n i e r u c h u ro­
bot n i czego w jeszcze jedno 
ugrupowan ie mieszczańskiej 
d e m o k r a c j i - o to, d o c z e go 
sprowadza się socjaldemo­
k r a t y z m w o w ej e p o c e. Podkre­
śl~'.'11~ _wyr~żnie - w o w e j epoce, gdyż 
pozmeJ SOCJaldemokratyzm czekała karie­
ra ~ "".iele barwniejsza: kariera obrońcy 
kap:tahzm1:1 przed rewolucją proletariacką, 
kariera g~er~ka burżuazyjnej reakcji, 
przekreślaJąCeJ nawet formalną, mieszczań 
ską demokrację, skoro tylko ta demokra­
cja może przynieść jakiś pożytek rewolu­
cyjnemu ruchowi robotniczemu. 

W tym okresie, w okresie wyrodnienia 
nie t:rle samego ruchu, co jego grup kie­
n~wmczych, powstaje w kier-0wnictwie ru­
chu osobliwy podział, na „teoretyków" i 
na „praktyków", na organizatorów i na 
ideologów. 

Czołowym ideologiem for m a 1 n i e 
~,ortodoksalnego" marksizmu mvej epoki 
Jest Karol Kautsky, mól kSiążkowy nie 
wychylający głowy poza swe biurko da­
leki . ~d ruchu masowego, od rzecz~istej 
par~n, od konkretnej walki klasy robotni­
czeJ. 
Czołowi praktycy tego okresu - to -w 

ros1:1ącym_ st<;>pniu ludzie nie tylko nie zaj­
muJący się ideologią, ale gardzący nią w 
spos~b najwyraźniejszy, traktujący ją ja­
ko mezbędną przyprawę, którą można za­
mówić w byle jakim sklepiku. 
Jedność teorii i praktyki, znajdująca tak 

znakomite uc~eleśnienie w osobach Mark­
sa i Engelsa ,zostaje rozdarta, i to rozdar­
ta na długo. 
Miało to i musiało mieć fatalne następ­

stwa. Fatalne zarówno dla praktyki, jak 
dla teorii. Fatalne dla praktyki, gdyż po­
zbawiona drogowskazu teorii musiała u­
grzęznąć w mieszczańskim bagienku. Fa­
talne dla teorii, gdyż oderwana od żywego 
ruchu, od praktyki, musiała zasklepić się 
w powtarzaniu raz już przyjętych formu­
łek, musiała zatracić czujność ideową, 
wrażliwość na nowe procesy zachodzące 
w społeczeństwie, musiała przestać hvc 
rewolucyjną teorią, drogowskazem rewO.. 
lucyjnej praktyki. 
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Okazało się to bardzo szybko. 
Gdzieś na przełomie wieku dziewiętna­

.stego i dwudziestego zaczyna się nowy o­
kres w rozwoju kapitalizmu: okres im p e­
r i a I i z m u, okres monopolistycznego ka­
pitału, ~kres panowania trustów, karteli, 
syndykatów. 

Z punktu widzenia naszej analizy ważne 
tu są dwa momenty. 

Okres imperializmu to okres olbrzymich 
zysków dodatkowych wielkich potęg impe­
rialistycznych, zysków pozwalających im 
na korumpowanie w b wiele większych 
rozmiarach części swej klasy robotniczej. 
Okres imperializmu - to okres, kiedy 
socjaldemokratyczne wypaczenie ruchu 
robotniczego przerasta w bezpośrednią 
ekspozyturę burżuazji w szeregach klasy 
robotniczej. 

Okres imperializ,mu to zarazem okres, 
w którym dojrzewają, dochodzą do punk­
tu kulminacyjnego wszystkie przeciwień­
stwa, właściwe ustrojowi kapitalistyczne­
mu: przeciwieństwa między rozwojem sił 

ADAM WAŻYK 

KUtNIC~ 

produkcyjnych a pętami, jakie nakładają 
na ten rozwój kapitalistyczne monopole, 
przeciwieństwa między magnatami wiel­
kiego kapitału a masami ludowymi ich kra­
jów, przeciwieństwa między krajami impe­
rialistycznymi ą olbrzymią większością 
ludpości kuli ziemskiej, ludnością krajów 
kolonialnych i półkolonialnyeh, wyzyski­
wanych coraz bardziej brutalnie przez 
imperializm, przeciwieństwa pomiędzy po­
szczególnymi mocarstwami imperialisty­
cznymi. 

To wszystko oznacza: o k r e s i m p e­
r i a 1 i z mu to o k r e s, w k t ó r y m 
z n ó w do j r z e w a j ą ob i e k t y­
w n e warunki dla rewolucji 
pro 1 e t ar i a c ki e j, to n o w y o­
k: re s bur z y dz i ej o we j, u koń ca 
której staje· ob a 1 en ie kap i ta­
l i z m u i z w y c i ę s t w o s o c j a 1 i­
zm u. 

Epoka imperializmu czyni rewolucję so­
cjalistyczną możliwą. Ale ta możliwość 
staje się rzeczywistością dopiero wtedy, 

gdy konsekwentnie rewolucyjna klasa spo­
teezna, klasa, która podług słów Marksa, 
nie może wyzwolić samej siebie, nie wy­
zwalając zarazem całej ludzkości, jeżeli 
proletariat stworzy zorganizowaną siłę 
prowadzącą najszersze masy wyzyskiwa­
nych i uciśnionych do szturmu na bastio­
ny kapitalizmu. Ta siła - to rewolucyjna 
partia proletariatu; taka siła - to marksi­
stowskie kierownictwo tej partii. 

I tu na tym decydującym odcinku za­
wiodły stare, socjaldemokratyczne partie 
robotnicze. 

Przerom dziewiętnastego i dwudziestego 
wieku - okres narodzin. imperializmu -
to nie tylko okres, kiedy w ruchu robotni­
czym rozrastają się pozycje prawicy, jaw­
nej ekspozytury burżuazji Jest to zarazem 
okres wzrastającej niemocy, wzrastającej 
degrengolady „oficjalnych" niby marksi­
stów, centrystów. Jest to zarazem okres, 
kiedy na lewicy europejskiego ruchu ro­
botniczego szamope się rozpaczliwie garstka 
uczciwych lewicowców, którzy nie mogq 
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wyzwolić się z pęt starego socjaldemokra­
tycznego sposobu myślenia, którzy nawet 
w samym buncie przeciw oficjalnym par­
tiom nie są zdolni do wyjścia poza koncep­
cje socjaldemokratyzmu. 

Co przeciwstawia ta lewica blokowi 
jawnych ugodowców z coraz szybciej na 
prawo idącymi centrystami? 
Niewątpliwie jedno: szczerą, gorącą wia­

rę w socjalizm, w rewolucję, szczerą igłę­
bokę nienawiść do kapitalizmu, do impe­
rializmu, do nacjonalizmu, do militaryzmu, 
do wszelkiego wyzysku człowieka przez 
człowieka, do wszelkiej krzywdy ludzkiej. 

To jest dużo. bardzo dużo. To s tawia tę 
lewicę po naszej, czerwonej .stronie bary­
kady, to oddziela ją w sposób zasadniczy 
od zdradzieckiej prawicy i kapitulującego 
przed jej zdradą, biorącego na siebie ha­
niebną rolę wspólnika tej zdrady - cent­
ryzmu. 

Ale to jest mało, bardzo mało, jeżeli 

(Dalszy ciąg na str. 4) 

WIZYTA W ·KIJ O W IE 
B YŁ to krótki, kilkudniowy wypad, 

dni szczelnie zapełnione posiedze­
niami w sali Rady Najwyższej 
Ukraińskiej ZSRR, gdzie obrado­
wał zjazd pisarzy Ukrainy, wizy­

tami u znajomych literatów. Znam Kijów. 
Tym razem widziałem wiekową urodę 
miasta prawie wyłącznie z auta. Ślady 
zniszczeń wojennych dawno usunięto, tyl­
ko na zrujnowanym Kreszczatiku widać 
naprzestrzał grzbiety jakichś starych ka­
mienic z ulic sąsiednich. Odbudowa Kre­
szczatika jest tematem szczególnej am· 
bicji kijowian, rozpisano konkurs na plan 
odbudowy i rozważa się skrupulatnie 
ostateczną decyzję. Wspólny wieczór au­
torski w Operze z pisarzami radziecki­
mi, wizyta w muzeum partyzanckim, 
gdzie zgromadzono również pamiątki po 
polskich oddziałach partyzanckich na 
Wołyniu, godzina na odnowienie znajo­
mości z przedziwnymi freskami w Sobo­
rze Zofii, to wszystko przebyte jakby jed· 
nym tchem wśród zachłannej gościnności 
gospodarzy, przewinęło się jak film w 
przyśpieszonym tempie. Dla mnie był to 
film przeplatany przypomnieniami z wie­
lu okoliczności życia. Zbiegły się dawne 
przyjaźni i znajomości ze Lwowa, z zimy 
kijowskiej w 1941, z wiosennych dni pod 
Charkowem 1944, kiedy przyjmowaliśmy 
wizyty artystów ukraińskich w pociągu 
wojskowym, wcześniejsze jeszcze spotka­
nia m<>skiewskie, kazańskie, saratowskie, 
kiedy zazdrościło się przyjaciołom ukraiń­
skim munduru wojskowego, wreszcie spot­
kania najświeższej daty - wrocławskie. 
Byłem wśród starych dobrych znajomych, 
wspominało się ludzi i sprawy, miasta 
i klimaty. Nie wspominało się jakoś chwil 
smutnych, chwil bardzo ciężkich. Wi­
docznie nie sprzyja temu klimat radziecki. 

N a zjeździe pisarzy Ukrainy byli goście 
bułgarscy, Czech Jan Drda, z Polski by­
liśmy we dwóch z Ryszardem Dobrowol­
skim. Przyjechali delegaci z wszystkich 
republik radzieckich. Pisarz jakucki prze­
leciał samolotem 11 tysięcy kilometrów 
i ściskając się z nami na bankiecie w Ki­
jowie, doprawdy miał łzy w oczach -
wspominał Polaków, którzy pisali pier'q­
sze prace etnograficzne o jego ojczyźnie. 
Pisarz jakucki - w tym kraju przed re· 
wolucją nikt oprócz zesłańców caratu, 
Rosjan i Polaków, nie znał alfabetu. 
A opodal poeta z tego zakątka ziemi, któ­
ry na wiele stuleci wyprzedził kulturę 
europejską, wspaniały Gruzin rycerski sta­
rzec, w którego żyłach, zdawało się, pły­
nęło słońce i wino, oświadczył nam po 
prostu, że czas już odnowić stare przy­
jaź!)i. Pisarze Azerbejdżanu, Armenii -
nie zdołam wymienić wszystkich - słu­
chali wersetu Mickiewicza po polsku, jak 
czegoś bardzo bliskiego. „Oto jest polska 
mąwa". Cytował to po polsku siwy poeta 
Rylski, najlepszy tłumacz „Pana Ta­
deusza'' i wyborny znawca mickiewiczow­
skiej poetyki. Niepewny czystości swoje­
go akcentu, żenował się przy nas iak pa­
nienka, ale rąbał odważnie, z jakim mło­
dzieńczym temperamentem! Ci wszyscy 
siwi ludzie o bardzo aktywnym życiu, 
starzy pisarze byli z usposobienia bardzo 
młodzi. Wydało mi się bez przesady, że 
Pawłowi Tyczynie co najmniej osiem lat 
ubyło od tego czasu, kiedy obchodził swój 
jubileusz w styczniu 1941 roku i k~edy 
niespodzianie znalazłem się w jego m1es~­
kaniu kijowskim. w gronie rodziny i bli­
skich przyjaciół. Kornijczuka i Fadiejewa 
widywałem w wielu okolicznościach i w 
wielu miastach. Niewyczerpany wigor roz­
pierał tych luchi i miałem wielką ochotę 
zabawić się w Saint-Beuye'a, opisywać 

znajomych pisarzy z wyglądu i ·obejścia, 
z nawyków i stylu życia. Szybko zrozu­
miałem niedorzeczncść tego zamysłu. 
Wpadłem na kilka dni w wirowisko ży­
cia, tempera~entu i humoru, który tak 
bardzo różni się swoją mł<ld.„leńczością 
od humoru naszych środowisk literackich. 
To co z początku wydawało mi się cechą 
osobistą poszczególnych ludzi, ujawniło 
się wkrótce jako nastrój powszechny, jako 
rytm życia, właściwy o tyle zawodowi pi­
sarskiemu, o ile zawód ten łączy się z nie­
ustanną działalnością wśród ludzi, w świe­
cie rzeczywistym. 

Raz jeden zabawię się jednak w Saint­
Beuve'a i niech mi to wybaczy poeta 

i wicepremier Ukrainy, Mikołaj Bażan. 
Jest to wielki znawca i smakosz swojego 
rodzinnego miasta. Tę jego słabość i nie­
pospolite zdolności perypatetyczne po­
znałem już dawno. Pamiętam mroźne 
styczniowe południe 1941 rpku - nie­
winny .spacer doprowadził nas, zajętych 
rozmową turystyczną, niespodzianie do 
jaliiegoś miejsca, gdzie bez uprzedzenia 
roztoczyła się cała wspaniałość Dniepru. 
Zastanawialiśmy się wtedy, jak szeroki 
i głęboki jest stary Dnipro w tym miej- · 
.scil. Nie zapytałem go. ilu tu Niemców 
potonle. Ale bywają chwile, znane wszy· 
stkim śmiertelnym, kiedy rozproszone 
wrażenia, obserwacje, wyczucia zagęszcza­
ją się i świadomość człowieka otrzymuje 
gotowy wniosek. Głupcy nazywają to 
przeczuciem. Czuł-0 się wtedy nad Dnie­
prem daleki zapach tej pożo~i, która za­
lała już Europę i zakradała ukradkiem 
na Wschód. Było to w roku 1941. Jakoś 
zupełnie inaczej ugrupowały mi się myśli 
w grudniu 1948 roku nad Dnieprem, w 
ciemnej skorupie nocy, w której nie zna­
lazłem ani jednego posępnego ziarna. 
Dyskretny geniusz tego miejsca, poeta ki­
jowski sprawił, że drugiego dnia pobytu, 
albo raczej drugiej nocy, ani spostrze­
gliśmy jak i kiedy, zamiast znaleźć się 
w łóżkach hotelowych, ocknęliśmy się na 
wzgórzu, skąd widać było archipelag 
świateł, cały bodaj Kijów. Zdaje się, że 
tej pogodnej nocy, kiedy miasto spało, 
osadziło się we '"mnie to głębokie przeko­
nanie. czerpane z drobnych obserwacji, z 
rozmów, z wyczuwanego nastroju ludno­
ści, że dokoła mnie dzieje się coś nowego. 
Byłem w mieście i kraju, który miarowo, 
ale poznawalnie przechodzi na wyższy 
szczebel rozwoju. · 

Nie jest to żadna rewelacja. Mówią o 
tym statystyki produkcji, które nie dają 
spać kilkunastu panom w Ameryce. Sta­
tystyki mówią o poszczególnych dziedzi­
nai:h produkcji. Przybysz, który przyjeż­
dża na kilka dni do jakiegoś kraju, styka 
się przede wszystkim / z konsumpcyjną 
stroną życia. Wchodziłem w Kijowie do 
wielkich sklepów z wiktuałami, do domów 
towarowych, widziałem duży asortyment 
towarów i normalnie ożywiony ruch ku­
pujących. Tak samo było w 1941 roku, 
ale miałem wrażenie, że nie tak samo. 
Zmieniło się usposobienk kupujących. 
Wtedy ludność miała jeszcze w pamięci 
lata głodu, wyrzeczeń, wojny domowej 
i pierwszych lat budowy, miała skłon· 
n ość do robienia zapasów, do kupowania 
na wyrost. Liczyła się z ewentualnością 
przerw w transporcie, zakłóceń w pro­
dukcj L Teraz, w trzy lata po morderczej 
wojnie, po głodowaniu okupacyjnym, bo 
pod hitlerowską oku.:;iacją miasta ukraiń­
skie były dosłownie morzone głodem, lud­
ność zaopatruje się w żywność i odzież z 
absolutną pewnością, że jutro nie zabra­
knie, przeciwnie, asortyment będzie 
większy. Wojna była ci~żką próbą, próba 

ta wykazała ludziom, że ich przekonanie 
o wyższości ustroju socjalistycznego nad 
innym, było całkowicie uzasadnione. La­
ta :powojenne wykazały, że ustrój ten ma 
taką zdolność regeneracji gospodarczej. 
jakiej może nawet nie podejrzewał prze­
ciętny człowiek radziecki. Odbudowa go­
spodarcza odbywała się nie tylko ze zdu­
miewającą szybkością, ale i trybem bar· 
dziej harmonijnym, nie opóźniając dzie­
dzin codziennej konsumpcji. T_ytaj chyba 
tkwi źródło zmieniającego się stosunku 
do towaru i do spożycia. 

Jak można planowo i z dllia na dzień 
zmieniać tryb i charakter spożycia, wi­
dzieliśmy naocznie na drobnych przykła­
dach. Takie same mandarynki, które 
zachwyciły Kazimierza Brandysa w Mo­
skwie, kupowaliśmy w Kijowie i w Brze­
ściu. W Kijowie -piliśmy n.owe gatunki 
ukraińskiego wina. Nie są to próbki; to 
obfity plon wzmożonej uprawy. Niepo­
strzeżenie kraje, w których królowała 
wódka, zmieniają się w kraje wina. W 
ciągu kilku dni naszego pobytu byliśmy 
swiadkami podniesienijl cen wódki, obni­
żenia cen szampana. DWóch żołnierzy ja­
dło obiad na stacji w Brześciu. Naradzili 
się i kelnerka otworzyła im butelkę szam­
pana, może pierwszą w ich życiu. Nie 
wiem za czyje zdrowie pili, ale nie dzi­
wiłbym się, gdyby pili za pamięć Miczu­
rina i za zdrowie Łysenki. Wielka dysku­
sja biologiczna odbyła się przy widomych 
dla każdego obywatela sukcesach agro­
techniki radzieckiej. 

Nie spotkaliśmy człowieka, który by 
nie znał tej sprawy. W świadomości prze­
ciętnego człowieka jest to jedno z ogniw 
codziennej walki z przyrodą. Wszyscy zna­
ją ogniwa te; walki: przerzucanie kultur 
rolnych na nowe tereny, uprawa nowych 
gatunków, plany ogromnych masywów 
leśnych, które zmienią klimat stepowy, 
plany poprawienia klimatu w każdym po­
szczególnym kołchozie. 

Na zjeździe pisarzy Ukrainy jeden z 
przemawiających, nie pamiętam, krytyk 
literacki czy poeta, bo prawo szacowania 
utworów nie jest tu wyłącznym przywi­
lejem krytyków, mówił o powieści, w 
której występuje były oficer frontowy, 
pułkownik, pełniący po wojnie funkcje 
przewodniczącego kołchozu. Krytyk za­
rzucał pisarzowi, że nie dał tej postaci 
właściwego pokroju. Przytaczał przy tej 
okazji przykłady z życia. Wytrząsał na­
zwiska jak z rękawa. Podawał rejony, 
nazwy kołchozów, którymi kierują byli 
oficerowie frontowi Przypomniałem sobie, 
jak zimą 1944 roku, kiedy kwaterowałem 
na wsi na Smoleńszczyźnie, gospodyni­
kołchoznica pokazywała mi fotografię 
swojego brata, który był na froncie. Mia­
ła słaby wzrok, więc prosiła, abym poli­
czył ile też gwiazdek ma· już na epole­
tach Powied~iałem jej, że jest majorem. 
Tego się właśnie spodziewała, bo wierzy­
ła w jego zdolnoścL Był to jeden z co­
dziennych wypadków tego normalnego. w 
Związku Radzieckim zjawiska, który na­
zywamy awansem społecznym. Z prze­
mówienia poety czy krytyka na zjeździe 
pisarzy Ukrainy domyśliłem się dalszego 
ciągu tego ziawiska. Wojna była szkołą 
organizacji, wielką szkołą kadrów, ludzie 
wrócili z wojny z bardziej wyrobioną 
umiejętnością organizacji i przenieśli tę 
wiedzę do warsztatów pracy, a przede 
wszystkim do gosoodarki rolnej. Każdy, 
kto stykał się z go:::podllrką kołchozową. 
wie doskonci le, jak wiele zależy od kadrów 
-ludzkich, od umigj~tności or~anizowania 

pracy. Bez podniesienia tych kwalifikacji 
ludzkich nie byłyby możliwe powojenne 
sukcesy rolnictwa i agrotechniki radziec­
kiej. Krytyk nie mówił o tym, były to 
bowiem zjawiska oczywiste dla wszyst­
kich obecp.ych na sali, z wyjątkiem kilku 
gości zagranicznych. Ilustracja tych zja­
wisk nie jest zadaniem literatury. Zada­
niem literatury tak, jak ją pojmują w 
Związku Rad7jeckim, jest ukazywanie 
człowieka, jego zmian i rozwoju na tle 
tych zjawisk. 

Ucho czujne na zmiany życia, oko wpa· 
trzone w perspektywf rozwojowe - to 
było głównym mot_ywem rozważań na 
zjeździe pisarzy Ukrainy. Podałem jeden 
z licznych przykładów. Wszystkie inne tak 
samo łączą się bezpośrednio z aałym sy­
stemem unerwienia życia radzieckiego. 
Zbieżność z życiem była złożona u pod­
staw tej dyskusji iako naczelna zasada. 
Konkretne zagadnienia, omawiane na 
zjeździe, wyma!,?ałyby więc od czytelni· 
ków polskich choćby pobieżnej znajomo· 
ści dzisiejszego życia i dzisiejszej litera­
tury ukraińskie~. ale co uderzało mnie w 
ogólnej atm9sferze zj~du, w tonacji wy­
powiadanych myśli, to chyba ta sama 
świadomość miarowego, wyraźnego prze­
chodzenia całego życia gospodarczego 
i kulturalnego na wyższy szczebel roz­
woju. 

W gmachu, gdzie odbywały się nąrady, 
w salach Rady Najwyższej stoją kopie 
rzeźb antycznych. Gmach ten zbudowano 
na krótko przed wojną. Na pewno pierwsi 
delegaci ludności robotniczo - chłopskiej, 
mijając gipsowy posąg Apollina, nie pa­
trzyli nań okiem Winkelmanna czv Wal­
tera Patera. Gipsowy posąe; może- pocze· 
kać, posągi maja czas, ale nie stoją w 
tym gmachu nad'l.remnie. Rą wskaźnika­
mi tego typu kultury, po którei w roz­
maitych formach narodowych dąży się 
przez socjalizm. Dzisiejszego człowieka ra­
dzieckiego wychowała dziesięciolatka. Na­
stępną generację wychowa już szkoła o 
rozszerzonych podstawach kultury kla­
sycznej, o większym zakresie nauk huma­
nistycznych. Ale nie będzie przedziału 
między generacjami - dorośli dokształca­
ją się, aby do.szlusować do młodszych. 
Urzędnilf transportu kolejowego, z któ­
rym spędziliśmy kilkanaście godzin w po­
cią.?,u, opowiadał nam, jak nauczyciel 
przychodzi do niego do domu i przygo­
towuje go do egzaminów. Kto jeździł daw­
niej poci~ami w Związku Radzieckim, 
mógł znaleźć w nich kopalnie życiory­
sów, nadających się do powieści o awan­
sie społecznym. Każdy podróżny mógł mu 
opowiedzieć o przedziwnych kolejach 
swojego życia, jak od pastuszka doszedł 
d-0 nauk medycznych, jak z l;iez;domnego 
chłopca wyrósł na budowniczego maszyn. 
W ostatniej podróży powojennej usły­
szałem, iak się dokształcają w sw-0jej 
dziedzinie i poza nią. Opętany kraj, zno­
wu wszyscv się czegoś uczą. Pogodni, opę­
tańcv wcale się nie skarżą na swoją 
szkołę. ale mówią wyraźnie, że w każdej 
działalności wzrastaia wymagania sta­
wiane ludziom, a równocześnie grzechem, 
śmiertelnym grzechem przeciwko kultu· 
rze byłoby zasklepienie w kręgu swojej 
specjalności. 

Posągi mają czas, znają swoia godzinę, 
ale już dzisiaj posąi;(i przemawiają. Chce­
my wysokiej i ieszcze wyższej techniki, 
ale nie chcemy - mówią - człowieka 
technicznego, nie chcemy ludzi połowicz­
nych, chcemv pełni, harmonii rozwoju, 
wszechstronności. 

Adam Ważyk 



Nr 3 KUżNIC~ Str. 3 

W. I. LEN1N 

Trzy marksizmu części 
I 

trzy I 

N mka Marksa wzbudza w całym 
świecie cywilizowanym olbrzy­
mią wrogość i nienawiść całej 
nauki burżuazyjnej (i urzędowej, 
i liberalnej), która uważa mark-

sizm za pewnego rodzaju „szkodliwą sek­
tę". Innego stosunku nie można się zresztą 
spodziewać, ponieważ w społeczeństwie 
zbudowanym na walce klasowej nie może 
być „bezstronnej" nauki społecznej. Tak 
<:zy inaczej cała nauka urzędowa i liberal­
na broni niewolnictwa najemnego, mark­
sizm zaś wypowiedział temu niewolnictwu 
~zlitosną walkę. Spodziewać się bezstron­
nej nauki w społeczeństwie najemnecro 
niewolnictwa - to równie głupiutka n;i­
wność, jak oczekiwać bezstronności fabry­
kantów w sprawie, czy nie należy zwięk­
szyć płacy robotnikom zmniejszywszy zysk 
kapitału. 

Lecz .nie dość na tym. Historia filozofii 
i historia nauki wykazują z zupełną j~s­
nością, że marksizm nie ma nic wspólne­
go z „sekciarstwem" w sensie jakiejś zam­
kniętej w sobie, skostniałej nauki, powsta­
łej na uboczu od głównych szlaków rozwo­
jowych cywilizacji światowej. Przeciwnie, 
cała genialność Marksa na tym właśnie 
polega, że dał on odpowiedź na pytania, 
które postawiła już postępowa myśl ludz­
kości. Nauka jego powstała jako prosta 
i bezpo5rednia kontynuacja nauki najwy­
bitniejszych przedstawicieli filozofii, eko­
nomii politycznej i socjalizmu. 

Zupełnie tak samo jak poznanie człowie­
ka odzwierciedla niezależnie od niego ist­
niejącą przyrodę, tj. rozwijającą się mate­
rię, tak też poznanie społeczne człowieka 
(tj. różne poglądy i nauki filozoficzne, re­
ligijne, polityczne itp.) odzwierciedJa u­
strój ekonomiczny społeczeństwa. Instytu­
cje polityczne są nadbudową na podłożu 
ekonomicznym. Widzimy na przykład, jak 
różne formy polityczne współczesnych 
państw europejskich służą wzmocnieniu 
panowania burżuazji nad proletariatem. 

Filozofia Marksa jest to zakończ·ony ma­
terializm filozoficzny, który dał ludzkości 
- a zwłaszcza klasie robotniczej - wiel­
kie narzędzia poznania. 

II 

Uznawszy, że ustrój ekonomiczny jest 
podłożem, na którym wznosi się nadbudo­
wa polityczna, Marks najwięcej uwagi po­
święcił zbadaniu tego ustroju ekonomicz­
nego. Główna praca Marksa - „Kapitał" 
- poświęcona jest zbadaniu ekonomiczne­
go ustroju współczesnego, tj. kapitalisty­
czn~go społeczeństwa. 

Klasyczna ekonomia polityczna przed 
Marksem ukształtowała się w Anglii - w 
najbardziej rozwiniętym kraju kapitali­
stycznym. Adam Smith i Dawid Ricardo, 
badając ustrój ekonomiczny, dali początek 
opartej na pracy teorii wart-ości. Marks 
kontynuował ich dzieło. Ściśle uzasadnił 
i konsekwentnie rozwinął tę teorię. Wy­
kazał, że wartość każdego towaru określa 
się przez ilość społecznie niezbędnego cza­
su pracy, zużytego na wytworzenie towa­
ru. 

Nauka Marksa jest wszechpotężna, po­
nieważ jest słuszna. Jest pełna i harmonij­
na, daje bowiem ludziom jednolity świa­
topogląd, nie dający się pogodzić z żadny• 
mi przesądami, z żadną reacją, z żadną o­
broną ucisku burżuazyjnego. Jest ona pra- . Tam, gdzie ekonomiści burżuazyjni wi­
wowitym spadkobiercą najlepszego, co ·dzieli stosunek między rzeczami (wymiana 
ludzkość stworzyła w XIX wieku w posta- towaru na towar), Marks odkrył stosunek 
ci filozofii niemieckiej, angielskiej ekono- między ludźmi. Wymiana towarów wyra­
mii politycznej, socjalizmu francuskiego. ża związek pomiędzy poszczególnymi wy-

Tym trzem źródłom stanowiącym zara- twórcami za pośrednictwem rynku. .Pie­
zem trzy części składowe marksizmu po- niądze oznaczają, że związek ten staje się 
święcimy nieco uwagi. coraz ściślejszy, zespalając nierozdzielnie 

I 
I 

Filozofią marksizmu jest materializm. 
W ciągu całej najn•owszej historii Europy, 
a zwłaszcza w końcu XVIII wieku wę 
Francji gdzie rozegrała się decydująca bi­
ta przeciw wszelkim rupieciom średnio­
wiecza, przeciw feudalizmowi w instytu• 
cjach i w idea-eh*, materializm okazał się 
jedyną konsekwentną filozofią, wierną 
wszystkim zdobyczom nauk przyrodni­
czych, wrogą przesądom, świętoszkostwu 
itp. Toteż wrogowie demokracji starali się 
wszelkimi siłami „obalić", podważyć, osz­
kalować materializm i bronili różnych 
form idealizmu filozoficznego, który tak 
czy inaczej zawsze sprowadza się do obro-
ny lub popierania religii. 

całe życie goopodarcze poszczególnych wy­
twórców w jedną całość. Kapitał oznacza 
dalszy rozwój tego związku: towarem sta­
je się siła robocza człowieka. Robotnik na­
jemny sprzedaje swoją siłę roboczą posia­
daczowi ziemi, fabryk, narzędzi pracy. Je­
dną część dnia roboczego robotnik zużywa 
na to, by pokryć wydatki na utrzymanie 
swoje i swojej rodziny (płaca zarobkowa}, 
a w ciągu drugiej części dnia robotnik pra­
cuje za darmo, tworząc wartość dodatko­
wą dla kapitalisty, źródło zysku, źródło 
bogactwa klasy kapitalistów. 

Nauka o wartości dodatkowej jest ka­
mieniem węgielnym teorii ekonomicznej 
Marksa. 

JULIUSZ ŻUŁAWSKI 

Kapitał, stwor.zony praoą robotnika, rozwoju, ani znaleźć tej siły społecznej, 
gnębi robotnika rujnując drobnych posia- która zdolna jest stać się twórcą nowego 
daczy i stwarzając armię bezrobotnych. społeczeństwa . 
W przemyśle zwycięstwo wielkiej wy- Tymczasem burzliwe rewolucje, które 
twórczości widoczne jest od razu, lecz i w towarzyszyły upadkowi feudalizmu, pań­
rolnictwie widzimy to samo zjawiskÓ: prze- szczyzny, wszędzie w Europie, a zwłaszcza 
waga wielkiego rolnictwa kapitalistyczne- we Francji, w sposób coraz bardziej po­
go zwiększa się, wzrasta zastooowanie ma- glądowy ujawniały walkę klas jako pod­
szyn, gospodarstwo chłopskie wpada w sie- stawę całego rozwoju i jego siłę napędową. 
ci kapitału pieniężnego, upada i rujnuje Ani· jedno zwycięstwo wolności polity­
się pod brzemieniem zacofanej techniki. cznej nad klasą feudałów nie zostało wy• 
Formy upadku drobnej wytwórczości w walczone bez zaciekłego oporu. Ani jeden 
rolnictwie są inne, ale sam jej upadek jest kraj kapitalistyczny nie ukształtował się 
faktem niewijitpliwym. na mniej lub więcej swobodnej podstawie 
Zwyciężając drobną wytwórczość kapi- demokratycznej, bez walki pa śmierć i ży­

tał doprowadza do zwiększenia wydajnoś- cie między różnymi klasami społeczeństwa 
ci pracy i powstania monopolistycznego kapitalistycznego. 
położenia związków największych kapita- Genialność Marksa polega na tym, że 
listów. Sama wytwórczość staje się coraz weześniej od innych potrafił wysnuć stąd 
bardziej uspołeczniona, jednocząc setki ty- i rozwinąć konsekwentnie wniosek, które­
sięcy i miliony robotników w usystematy- go uczą dzfeje całego świata. Wniosek ten 
zowany organizm gospodarczy - produkt - to nauka o walce klasowej. 
zaś wspólnej pracy przywłaszcza sobie 
garstka kapitalistów. Wzrasta anarchia Ludzie zawsze byli i zawsze będą głu-
wytwórczości, kryzysy, wściekła pogoń za piutkimi ofiarami oszustwa i oszukiwania 
rynkiem, niepewność bytu dla mas ludno- samych siebie w polityce, dopóki nie nau-

czą się pod y.rszelkimi moralnymi, religij-
ściŻwiększając zależność robotników od nymi, politycznymi, społecznymi frazesa­
kapitału ustrój kapitalistyczny stwarza mi, oświadczeniami, obietnicami odnajdy-
wielką potęgę pracy zrzeszonej. wać interesów tych lub innych klas. Zwo-

,, . . lennicy reform i ulepszeń zawsze będą wy-
. Marks zbadał r?ZWOJ kapit~hzmu od . prowadzani w pole przez obrońców prze­

p1e~wszych za~zątko~ gosp?dark; towaro- szłości, dopóki nie zrozumieją, że każda 
we.J, o~ prosteJ wyi;ma~~ az do ~ego f~rm stara instytucja, choćby się wydawała 
na3w~z!ch, do. wielkie] ~ytwor~~ości. czymś najbardziej dzikim i zgniłym, u-

. I ~oswiadczerue ~szystkich kr8;J0 W. ka- trzymuje się siłami tych lub innych klas 
p1tahstycznyc~, zarowno ~tarych Jak '1 no- panujących. Dla złamania zaś oporu tych 
wych, _wyka~uJ.e r~kroczrue _poglądow:i~r klas istnieje tylko jeden środek: w samym 
ra~ wię~zeJ liczbie robotmków słus ć otaczającym nas społeczeństwie znaleźć, 
teJ na?k1. Marksa. . . , . . uświadomić i zorganizować do walki takie 
Kap1ta~zm zwycię~ył ~a cał!m swiecie, siły, które mogą - i ze względu na swoje 

ale zwy~1ęstwą, to Jest Jed~ie wstępem położenie społeczne muszą stworzyć siłę, 
do zwycięstwa pracy nad kapitałem. zdolną do obalenia starego porządku i u-
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Kiedy obalony został ustrój feudalny 
i przyszło na świat „wolne" społeczenstwo 
kapitalistyczne - od razu wyszło na jaw, 
że wolność ta oznacza nowy system ucisku 
i wyzysku mas pracujących. ~atychmiast 
zaczęły powstawać różne nauki socjalisty­
czne, będące odbiciem tego ucisku i prote­
stem przeciwko niemu. Ale socjalizm pier­
wotny był socjalizmem utopijqym. Kryty­
kował społeczeństwo kapitalistyczne, po­
tępiał je, i)rzeklinał, marzył o jego, obale­
niu, fantazjował o lepszym ustroju, prze­
konywał bogatych o niemoralności wyzy­
sku. 

Ale socjalizm utopijny nie mógł wska­
zać rzeczywistego wyjścia. Nie umiał ani 
wyjaśnić istoty niewolnictwa najemnego 
przy kapitalizmie, ani odkryć praw jego 

tworzenia nowego. 
Tylko materializm filozoficzny Marksa 

wskazał proletariatowi wyjście z niewoli 
duchowej, w której wegetowały dotych­
czas wszystkie klasy uciskane. Tylko teo­
ria ekonomiczna Marksa wyjaśniła rze­
czywiste położenie proletariatu w ogólnym 
ustroju kapitalizmu. 

Na całym świecie, od Afryki do Japonii 
i od Szwecjł do Afryki południowej, mnQ­
żą się samodzielne organizacje proletaria­
tu. Uświadamia się on i wychowuje pro­
wadząc syvą walkę klasową, wyzbywa się 
przesądów społeczeństwa burżuazyjnego, 
zwiera się coraz mocniej i uczy się oce­
niać miarę swych powodzeń, hartuje swe 
siły i rośnie niepowstrzymanie. 

W. I. Lenin. 
Marzec, 1913. 

Marks i Engels w sposób jak najbar­
dziej zdecydowany bronili materializmu 
filozoficznego i niejednokrotnie wyjaśniali 
głęboką błędność wszelkich odchyleń od 
tej podstawy. Najbardziej jasno i szczegó­
łowo poglądy ich wyłożone t'JOStały w u-

KONFLIKTY TEATRALNE 
~orac~ ~?g~ls~; „i:udwik Feue~bai;h" . TAM, gdzie sprawa przebudowy spo-
1 „~t1-Duhrmg '. ktore ;;- podobme Jak łecznej, ~planów gospodarczych, 
„Ma~1fes_t ~om:inIS~yczny , -: są podręoz- oświaty, kultury _ staje się spra-
nym~ ks1ązkam1 kazdego swiadomego ro- wą tak głęboko powszechną, tam 
botn:iJka. . . . . też wszelkie zagadnienia sztuki ła-
~arks me ~atrzY;IDal się na . mate_r1ahz- mią ciasne elitarne obręcze, przestają być 

nue, XVIII wie~u .1 posunął 'fil?zo~ię !la- przedmiotem wyłącznie artystycznego spo-
przod. Wzbogacił Ją zdobyczarm ruem1ec- t . · h" v,onfli'kty w teJ' 
k. · f'l ,..,,,„ kl · ł t ru „w a3emn1czonyc . i"" ieJ i ozvi.u • asyczneJ, zw aszcza sys emu cizi d . . t . · t t znie konflik 
Hegla, który to system z lrolei doprowa- e. zrme s ·a3~ się au. oma yc -
dził d t · li F b h Gł, tam1 o sz~rok1m sensie społecznym. Kon-

o ma er1a zmu euer ac a. ow- fl'kt t · · · · · In' t h d b . · t di l ktyka t• na- I y e Wllązą się merozw1·ąza ie ze spo­
ną z yc z ? ycz~ Jes . a e .. ' l· łeczną a więc i polityczną strona zagad-
uka o rozWOJU w Jego naJbardzieJ wszech- . . ' ł , . . , . · t 
st · ł b k' · · 1 · od · d tro men1a, a w asc1wie - mowiąc popros u -
r?~eJ, g ~ o ieJ i wo neJ J: !los. n- z niej wynikają. 

nosci postaci, nauka o względnosc1 wiedzy . . . . . . 
ludzkiej, dającej nam odbicie wiecznie Totez l ta~1e za~adm~~e, Ja~ spr~wa 
rozwijającej się materii. Najnowsze oo- ~eatru z tkvnąc:ym1. w rue1 konfhktarm -
krycia przyrodnicze- rad, elektrony, prze- 1est sprawą s1ęgaJącą daleko po,za sam 
kształcanie się pierwiastków - znakomi- teatr. 
cie potwierdziły materializm dialektyczny 
Marksa, wbrew naukom filozofów burżua­
zyjny-eh z ich „nowymi" nawrotami do sta­
rego i zgniłego idealizmu. 

Marks pogłębiając i rozwijając materia­
lizm filozoficzny doprowadził go do koń­
ca, rozszerzył jego poznanie przyrody na 
poznanie społeczeństwa ludzkiego. Olbrzy­
mią zdobyczą myśli naukowej stał się ma­
terializm historyczny Marksa. Chaos i do­
wolność, które panowały dotąd w poglą­
dach na historię i politykę, zostały zastą­
pione przez zdumiewająco jednolitą i har­
monijną teorię naukową, wskazującą, jak 
z jednego u.stroju życia społecznego, wsku­
tek ·wzrostu sił wytwórczych, rozwija się 
inny, wyższy - z feudalizmu na przykład 
wyrasra kapitalizm. 

"' Mowa tu o francuskiej rewolucji burżua­
zyjnej (1789-1793 r.) - Red. 

NA DNIE POLEMIKI TEATRALNEJ 

W teatrach dzisiejszych - w większości 
swej opartych jeszcze niestety na utartych 
szablonach teatru mieszczańskiego - co­
raz wyraźniej wyłamują się z tych szablo­
nów dwa nurty, dwie tendencje odnosz.ące 
się do charakteru widowiska teatralnego i 
próbujące - każda na swój, sposób - te­
atr dzisiejszy „uwspółcześnić". 

J e'1na z tych koncepcji - to koncepcja 
teatru monumentalnego, pomy:Uanego w 
ten sposób, aby produkowane przezeń wi­
doWliska P'Ocią~ały jaknajliczniejszą wi­
downię swoją barwną a trakcyjnością ze· 
wnętrzną i poprzez tę atrakcyjność ~rzy­
bliżały masowego widza do kulturalnie i 
S'!>Ołecznie pozytywnych treści. Teatr taki 
dąży do budowania widowisk technk:mi.e 
wielkich, pełnych plastycznego rozmachu, 

kolorowych i śpiewnych. Ale czy w rezul­
tacie treści intelektualnych nie przesłania 
zbytnio nadmierna stylizacja zewnętrzna i 
nieuchronne stąd manewrowanie symbola­
mi? Jest rzeczą charakterystyczną, że ta 
koncepcja teatru· próbuje w granicach 
możliwości uniezależniać widowisko od li­
teratury, traktować tekst literacki nie ja­
ko sprawę zobowiązującą i istotną, która 
ma być na scenie teatralnej unaoczniona 
i przeżyta, ale raczej jako pomocniczy ma­
teriał do tworzenia całego tego ruchomego 
obrazu, •który ma przemawiać do nas 
swoim własnym językiem teatralnym. I 
przemawia owszem nawet niekiedy 
bardzo silnie. Ale przemawia raczej do na­
szych zmysłow i uczuć, niż do naszych 
myśli. 

Druga i pod wieloma względami prze­
ciwstawna koncepcja - to koncepcja te­
atru realistycznego w najgłębiej artystycz­
nym sensie. Wspiera się ona na wnikliwej 
inscenizacji danego · tekstu literackiego, z 
którego stara się wydobyć znaczenia naj­
bardziej ludzkie, najbardziej ważne spo­
łecznie. Istotą widowiska ma się tu stać u­
kazanie dramatu ludzkiego, jakiegoś 
konkretnego problemu życiowego, kon­
kretnej sprawy społecznej prawdziwej hi­
storycznie, konkretnej sprawy politycznej, 
jednym słowem ukazanie treści intelektu­
alnych, którym całkowicie podporządko­
wany jest ich wyraz plastyczny. Teatr sta­
je się tu intelektualnym oświetleniem 
spraw ludzkich, pokazywanych z realiz­
mem, który przemawia do nas bezpośred­
nio zarówno z reżyserskiej interpretacji li· 
terackiego tekstu, jak i ze &posobu gry ak­
torskiej, 

I tu właśnie zaczynają się trudności. Ta­
ki teatr w znacznie większym stopniu za­
leżny jest od umiejętności i artyzmu ak­
torów, niż tamten, który oczarowuje nas 
zmysłową raczej, niż intelektualną, dyna­
miką obrazu. W teatrze intelektualnym 
więcej niż w tamtym wymagać trzeba od 
aktora. A nie zawsze można. W teatrze in­
telektualnym, w teatrze w głębokim sen­
sie realistycznym, aktor musi być na sce­
nie postacią jaknajbardziej żywą, jaknaj­
bardziej ludzk·ą. Bez stylizacji sztucznej i 
fałszywej , bez ornamentyki „psychologicz­
nej''. Jeżeli gra w sztuce klasycznej - po­
kazać powinien dzisiejszemu widzowi 
prawdziwego człowieka. danej epoki histo­
rycznej, w danym układzie społecznym, a 
nie lalkę. Jeżeli gra w sztuce współczesnej 
- powinien pokazać nam w sposób natu­
ralny i prosty, ale przez to tym głębiej 
dramatyczny, nas samych. I tylko wtedy 
- siedząc na widowni - będziemy mogli 
współżyć myślami z historią minioną i z 
historią, która dzieje się - w kształty dra­
matu ujęta czy w kształty komedii - na 
naszych własnych oczach. 

Obie wspomniane tendencje, przejawia­
jące się w tych naszych nielicznych te­
atrach, które · z pozytywnymi rezultatami 
starają się oderwać charakter swych wi­
dowisk od mieszczańskiego szablonu, były 
już niejednokrotnie materiałem i artyku­
łów programowych i polemik. Wypowie­
dał się na ten temat Leon Schiller i Erwin 
Axer, spośród literatów Paweł Hertz i in­
ni. I Axer i Hertz przeciwstawiali się w 
zasadzie nazbyt ich zdaniem „widowisko­
wej" koncepcji teatru Schillera. W czaso­
piśmie „Łódź teatralna" Paweł Hertz pi-
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sał: ,„ . .Teatr, który będzie rozwiązywał 
lub stawiał współczesne zagadnienia poli­
tyczne czy obyczajowe, jeżeli ma być 
teatrem wartościowym, musi być przede 
wszystkim teatrem intelektualnym... W 
teatrze o treściach ziutelektualiz.owanych, 
tekstowi sztuki i intencjom sztuki musi 
być podporządkowany cały ten aparat, 
który myśli nad~je głos". 

Polemika ta napewno nie jest jeszcze 
zakończona, sprawa napewno pozoi;tała 
jeszcze otwarta. Ale zupełnie oczywista 
jest natomiast wspólna baza tych róż­
nych koncepcji i tych polemik, oczywiste 
jest ich wspólne „dno". Tą bazą, z której 
wyrastają, jest sprawa postulowanego 
i oczekiwanego typu widowni. 

ORGANIZACJA NOWEJ WIDOWNI 

Przebudowa społeczna i wynikające stąd 
cele polityki kulturalnej wiążą się bezpo­
średnio także i ze składem społecznym wi· 
downi teatralnej. Problem upowszechnie­
nia kultury w szeregach klasy robotniczej 
rys~je nam przed oczyma postulowany 
charakter tej widowni, której mamy 
wszelkie podstawy oczekiwać, dla której 
budujemy koncepcje teatru współczesne­
go, ale która nazbyt powoli przekształca 
ten swój charakter. W rezultacie - no· 
watorzy teatru, porzucając złe tradycje 
teatru mieszczańskiego, stają wobec wi­
downi w dużej mierze jeszcze z tymi tra­
dycjami związanej, widowni mieszczań· 
skiej, ideologicznie niechętnej - podczas 
gdy publiczność robotnicza, z którą nowa­
torskie tendencje teatru są tak silnie i tak 
realnie związane, ciągle nie jest jeszcze 
dostatecznie stałym i przeważającym sza­
le elementem widowni. 

Spośród ogromnych dziś zadań polityki 
kulturalnej - dwa są bezsprzecznie naj· 
ważniejsze, najbardziej odpowiedzialne i 
najpilniejsze: organizacja czytelnictwa i 
organizacja widowni teatralnej. Chodzi 
nie tylko o konieczny nawyk czytania 
książki, ale jednocześniie i o to, aby ksi.ąż­
ka docierała wszędzie, stała się łatwo osią­
galna. To sa.mo zagadnienie przy organizo· 
waniu widowni: aby chodzenie do teatru 
stało się nawykiem robotnika - teatr mu­
si być w tym okresie przejściowym 
s2lczególnie łatwo osiągalny. 

Teatry najbardziej nowatorskie obniża­
ją o 50 a nawet niektóre o 75 procent ce­
ny biletów dla publiczności robotniczej. 
Będzie to jednak zawsze posunięciem za­
wieszonym w próżni, jeżeli jednocześnie 
referaty kulturalne związków zawodo­
wych i kół partyjnych - których zada· 
niem jest skuteczne propagowanie i orga­
nizowanie wypraw do teatru - będą dzia­
łały nieudolnie, albo w ogóle nie będą 
działały wcale. 

Sprawa znalazła się niemal w martwym 
punkc~e. "?Vypełnianie widowni tą publicz• 
nością, jakiej teatry nowatorskie oczekują 
- ciągle jeszcze jest wynikiem raczej o­
kolicznościowej, dorywczej akcji związków 
zawodowych czy kół partyjnych (a naj­
częściej samej dyrekcji teatru), niż akcji 
stałej, która by w sposób ciągły i dzięki 
temu rzeczywiście skuteczny rozwijała po­
trzeby kulturalne wśród mas :robotniczych. 
Ten stan rzeczy musi znaleźć jaknajprę­
dzej lepsze, niż dotychczas, rozwiązanie or­
ganizacyjne. Poza gorliwszym propagowa· 
niem teatru - powstawać powinny może 
specjalne fundusze teatralne przy związ­
kach zawodowych i kołach partyjnych, 
które by umożliwiały w okresie przejścio­
wym zupełnie bezpłatne uczeszczanie do 
teatrów. 

Tak czy inaczej - sprawa organizacji 
nowej widowni musi być załatwiona, je­
żeli nowatorska inwencja i nowatorskie 
zadania najlepszych naszych teatrów nie 
maj•ą ulec nagłemu i gwałtownemu zaha­
mowaniu. 

KŁOPOTY Z REPERTUAREM 

Cała sprawa skrupia się oczywiście w 
dotkliwy sposób na repertuarze teatru no­
watorskiego. Najlepsze nawet, najambit­
niejsze artystycznie i na jbardziej postępo­
we ideologicznie zamierzenia sezonu mu­
szą się załamywać, gdy nie są poparte 
przez tę publiczność, na kt~r~ li~zą, gdy 
zdane pozostają w zbyt duzeJ mierze na 
publiczność dr-obnomieszczańską, ~tórej 
jedyną wartością jest nawyk chodzenia d? 
teatru przy całej jej tępocie artystyczne] 
i przy jej wstecznym poglądzie na świat, 
wrogim każdej myśli społecznie postępo­

wej. 

W tej sytuacji teatrom zagrażać będzie 
zawsze droga kompromisów i ·oportuniz­
mu. Zagrażać będzie gospodarcza koniecz­
ność nawracania do repertuaru „kasowe­
go" z punktu widzenia gus tów tej publicz­
ności drobn„,.,,ieszczańskiej . Każda nato­
miast pozycja - pozycja naprawd~ war· 

KUżNICA 

tościowa, pozycja zaplanowana dla widza 
nowego, z niezepsutą świeżością pragnące­
go sztuki, świadomego klasowo i politycz­
nie - zbyt łatwo zawisnąć może w próżni, 
nie spełnić swego ważnego zadania. 

A tymczasem planowanie jaknajbardziej 
wartościowego repertuaru nie tylko nie 
powinno wtrącać teatru w jakiekolwiek 
trudności, ale przeciwnie - przenikać 
musi coraz głębiej wszystkie sceny 
polskie, stanowić poważny element ogól­
nej polityki kulturalnej . 

AKTUALIZACJA SPORÓW 

Tak to zagadnienie dobrze przemyślanej 
i skutecznie przeprowadzonej organizacji 
nowej widowni - jest p :>dstawowym wa­
runkiem przyszłości teatru, jego postępo­
wego charakteru, jego nowatorskiego roz­
machu. Nie ma przy tym nic sztucznego w 
tych organizacyjnych zadaniach, gdyż po­
tencj alnie ta nowa widownia istnieje. 

I kiedy w dominującym już procencie 
wypełni teatry głęboko twórcze spory 
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pom1ęazy bardziej „widowiskową" czy też 
bardziej „intelektualną" koncepcją teatru 
nabiorą żywszych kolorów. Okaże się wte­
dy w sposób dobitniejszy i pełniej dowod­
ny, kto t u ma większą rację, czyj_ pogl~d 
w swej realizacji zwiąże scenę z w1dowmą 
bliżej, głębiej i z lepszym pożytkiem dla 
kultury nowego czasu. 

Narazie jednak konflikt najpilniejszy do 
uregulowania - istnieje poza sceną. 

Juliusz Żuławski 

LENINA 
idzie o podołanie zadaniom n~ego, rewo­
lucyj ne.so okresu, jeżeli idzie o to, by sta­
nąć na czele wielkiej fali rewolucyjnej. 

Co w tej dziedzinie ma do powiedzenia 
rewolucyjna lewica zachoaUio-europej-
skich partii socjal-demokratycznych? 

Niemal że nic. Próżno szukalibyśmy u 
kogolwiek z przedstawicieli tej lewicy ja­
snej koncepcji, kto tę rewolucję ma prze­
prowadzić, jak się ona ma dok·onać, na 
jakich siłach się oprzef. W gruncie rzeczy 
- rewolucja proletariacka, obalenie kapi­
talizmu pozostaje u nich odległym mitem, 
któremu dochowuje się wierności, dla któ­
rego gotowym się jest poświęcić krew i 
życie, ale przecież - mitem, nie zwi·ąza­
nym konkretnie z codzienną walką, z co­
dzienną pracą partii. 

Co gorsza: oportunistyczne i fałszywe 
wypaczenia, marksizmu, pochodzące od 
prawicy czy od centrystów, przedstawicie­
le tej lewicy przyjmują nieraz za swoje, 
ozdabiając je tylko czerwonymi szarfami 
rewolucyjnej terminologii i podnosząc je 
do godności rewolucyjnej, marksistowskiej 
cnoty. 

Tak ciasno - cechowe zamknięcie się 
w ramach samej tylko klasy robotniczej, 
wyrzeczenie się wszelkich sprzymierzeń­
ców w walce z burżuazją, wyrastające 
pierwotnie z zaniku rewolucyjnej per­
spektywy u centrystów i prawicowców, 
zjawia się znowu u lewicy, tylko że pod re­
wolucyjnym rzekomo szyldem czysto kla­
sowej polityki odżegnania się od wszel­
kiej współpracy z drobnomieszczaństwem. 
Ta.ka niby„ rewolucyjna" teoria przekreśla 
rolę proletariatu i jego partii jako wodza 
wszystkich wyzyskiwanych i gnębionych, 

uniemożliwia proletariatowi zmobilizowa­
nie najszerszych mas ludowych do walki 
z kapitalizmem. 

Tak, pierwotnie właściwe prawicy idea­
lizowanie prymitywnego, spontanicznego, 
niezorganizowanego i nieświadomego wła­
snych celów ruchu masowegio staje się o­
ficjalną teorią lewicy, która znalazłszy się 
w wyraźnej mniejszości wewnątrz organi­
zacji, wiąże właśnie z tym spontanicznym 
ruchem swe nadzieje na złamanie przewa­
gi prawicy. Nadzieje fałszywe, gdyż orga­
nizacji prawioowej, ugodowej. burżuazyj­
nej przeciwstawić można jedynie drugą 
organizację, rewolucyjną, marksistowską, 
konsekwentnie proletariacką, organizację, 
która podejmie z prawicą walkę o kierow­
nictwo w ruchu masowym i walkę tę wy­
gra. 
Przykładów tych można mnożyć wiele. 

Wszystkie one sprowadzają się do jednego 
faktu: za·chodnio-europejska lewica socjal­
demokratyczna w okresie przed pierwszą 
wojną światową nawet w swym proteście 
przeciw zdradzie prawicy nie umie wyr­
wać się z zaklętego kręgu socjal-demokra­
tyzmu, z niewoli koncepcji odzwierciadla­
jących okres niedojrzałości ruchu robotni­
czego. 

Nie umie uwolnić się od tych koncepcji, 
choć warunki, w jakich rozwijał się ruch. 
uległy tymczasem zasadniczej zmianie i 
stawiały już przed nim ponownie w całej 
rozciągłości rewolucyjne zadania. zadania 
obalenia kapitalizmu. 

Czego nie umiała dokonać socjal-demo­
kratyczna lewica Zachodu, tego dokonała 
partia bolszewików, partia Włodzimierza 
Lenina. Dokonała - Pod wodzą Lenina, na 
wiele lat przed Listopadem, w uporc:.:ywej 
walce toczonej w ciągu dwóch z górą dzie­
sięcioleci. 

Listopad nie był genialną improwizacją. 
Był wynikiem przemyślanej koncepcji re­
wolucji, był wynikiem wyrastającej z tej 
przemyślanej koncepcji wieloletniej pracy 
politycznej i organizacyjnej . Koncepcji 
i pracy przede wszystkim Włodzimierza 

Lenina. 
Gdy patrzymy dziś n&. działalność Wło­

dzimierza Lenina, zdumiewa nas jej nie­
zrównana w swej precyzyjności celowość 
w każdym stadium walki, ciągłe narasta­
nie napięcia, ustawicznie rosnąca potęga 

lotu. 
Bitwa jedna - o partię. Czy partia ma 

iść w ślad za spontanicznymi, ekonomicz-

(dokończenie ze str. 2) 

nymi walkami klasy :robotniczej - czy 
też ma nieść przed klasą robotniczą sztan 
dar klasowej świadomości w najszerszym 
tego słowa znaczeniu, sztandar walki p o-
1 i tycznej, walki o obalenie caratu? 
Czy partia ma być luźnym zlepkiem wszel­
kich organizacji, organfaacyjek i po pro­
stu grupek Śympatyków - czy też ma być 
zwartym, zahartowanym, bojowym od­
działem przoduj<ącym, awangardą rewolu­
cyjnego proletariatu? 

Przez pożółkłe - dla filistrów - karty 
(jawnego sporu z „ekonomistami" czy też 
słynnego sporu o paragraf pierwszy statu· 
tu partii przelewa się żywa, czerwona 
krew aktualności. To przecież walka o 
stworzenie partii, tej podstawy, bez której 
nie byłoby Listopada. 

Bitwa inna - o sprzymierzeńców. Czy 
partia ma popierać walkę chłopską, czy 
ma sprzymierzyć się z walczącymi o wol­
ność narodami ujarzmionymi czy ma po 
prowadzić milionowe masy ludowe do 
walki z kapitalizmem? 

Stare dzieje? Scholastyczne dyskusje? Te 
„scholastyczne dyskusje", z których szy­
dzili filistrzy zachodnio - europejskiej so 
cjal-demokracji, wyładują się w Listo­
padzie burzą nowej „wojny chłopsJdej", 
która wesprze miejską, robotniczą Komu­
nę. W tych rzekomo scholastycznych dys­
kusjach, gorszących niektórych „czystych' 
pseudolewicowców, Włodzimierz Lenin 
walczy o sojusz robotniczo-chłopski, który 
legnie u podstaw pierwszej w świecie dy­
ktatury proletariatu, walczy o sojusz pro­
letariatu rosyjskiego z nal'odami ujarzmio­
nymi przez carat, o sojusz, który zjedno­
czy pod czerwonym sztandarem socjalizmu 
radziecki ,naród stu narodów". 

Bitwa dalsza: o stosunek do imperiali­
zmu. z poza troskliwie, systematycznie, pe­
<lantycznie gromadzonych kolumn cyfr 
wyrasta konieczność rewolucji proletaria­
ckiej. Kiedy Lenin w początkach pierw­
szej wojny światowej rzuca ·hasło „wojna 
wojnie", kieruje nim nie tylko słuszna 
nienawiść do imperialist{lw prowokujących 
straszliwy przelew krwi - nienawiść jak­
że łatwo wypaczona w sentymentalny, dro­
bnomieszczański pacyfizm Kieruje nim 
zrozumienie doni•osłości przeżywanej chwi· 
li - narodzin światowej rewolucji prole­
tariackiej. Z jakim politowaniem musieli 
spoglądać pseudorewolucyjni filistrzy z 
szwajcarskiej p artii socjalistycznej na te­
go emigranta, k tóry, mając za sobą popar­
cie nielegalnej organizacji na p ewno mniej­
szej liczebnie od ich własnej partii, zapo· 
wiadał zwycięstwo rewolucji nad caratem 
władającym olbrzymimi połaciami Europy 
i Azji! 
Można by wyliczać tych bitew jeszcze 

wiele. Z okresu przed Listopadem i z o­
kresu radzieckiego. Nie ma na to miejsca 
w publicystycznym artykule, Te, któr e 
wymienialiśmy, wymienialiśmy dla przy­
kładu. Dla wykazania, że w działalności 
Lenina, w jego pracy myślowej, w całym 
jego dziele wszystko wiąże się z sobą, 
wszystko jest jakby z jednej bryły, wszy­
stko jest nastawione na jeden naczelny 
cel: na rewolucję proletariacką, na jej 
zwycięstwo. 

Z nieomylnym instynktem wyczuwał 
wspaniały umysł Włodzimierza Lenina, 
co· :może służyć sprawie rewolucji, sprawie 
ludu. Wyczuwał - w dziedzinie teorii i w 
dziedzin ie pracy praktycznej. Właśnie to 
nastawienie na czyn, na rewolucję, na zdo­
bycie władzy odbudowało u Lenina - tak 
jak stworzyło ją u Karola Marksa i u 'Jfry· 
deryka Engelsa - jedność między teorią 
a praktyką, zagubioną przez socjal-demo­
kratów. 
Włodzimierz Lenin potrafił 

w n o w e j s y tu a c j i r e w o l u c y j­
n ej z naleźć stawiane mu pr'Ze z 
e p ok ę o d p o w i e d z i r ó w n i e r e­
w o 1 u cy j n e i rów n ie precyzyj· 
ne jak Karol Marks i Fryderyk 
E n g e 1 s u c z y n i l i t o w s w o j e j d o­
b ie. Potraf ił tak sam o jak o n i 
w y ci ą g n ą ć w s z y s t k i e r e w o 1 u­
c y j n e wnioski z rewolucyjnej 
r z e c z y w i s t o ś c i, r o z w i n ą ć r e w o-

, 

lucyjną teorię marksizmu zgo­
dnie z wymogami nowej doby 
i o p r z e ć o t ę t e o r i ę k o n s e k w e n t­
nie rewolucyjną proletariac­
k ą d z i a ł a 1 n o ś ć. 

Na tym polega wielkość Lenina. Dzięki 
temu poprowadził on swą partię i klasE: 
robotniczą do zwycięstwa w Listopadzie, 
dzięki temu nakreślił słuszne drogi budo­
wnictwa socjalistycznego na przyszłość. 

Lenin był j e d y n y m w swoich czasach 
przywódcą proletariackim, całkowicie wol· 
nym od nalotu socjal-demokratyzmu, na­
lotu, który zżarł t. zw. centrum marksi­
stowskie, a poważnie nadżerał socjalistycz­
ną lewicę Zachodu owego czasu. Ta po­
sta wa Lenina miała niewątpliwie swe przy_ 
czyny obiektywne: położenie klasy robot­
ni.czej w Rosji carskiej, w owym najsłab­
szym ogniwie ówczesnego imperializmu, 
nagromadzenie właśnie w Rosji wszyst­
kich przeciwieństw imperializmu w naj· 
jaskrawszej formie. Ale przeciewieństwa 
te gromadziły się przecież i narastały w 
całym ówczesnym świecie kapitalistycz­
nym, a przywódcy innych partii socjalisty­
cznych potrafili opisy w a ć je w grubych 
tomach, ale nie potrafili ze stwierdzenia 
tych faktów wyciągnąć rewolucyjnych 
wniosków. Lenin j e de n, ponad cały o­
kres spłycenia marksizmu przez refonµi­
stów potrafił nawiązać" całkowicie do 
marksowskiej i engelsowskiej tradycji, do 
marksowskiej i engelsowskiej praktyki, 
potrafił wznowić ją w nowych warunkach 
powszechnego kryzysu kapitalizmu i właś­
nie dzięki temu - potrafił zwyciężyć. Na 
tym polega jego genialność. 

Właśnie dlatego Lenin, szczęśliwszy niż 
Marks i Engels, potrafił pozostawić klasie 
robotniczej świata, potrafił pozostawić ca­
łej ludzkości w dziedzictwie dzieł-0 swego 
życia: proletariacką, rewolucyjną władzę 
radziecką na jednej szóstej części globu 
ziemskiego, władzę, która zbudowała socja­
lizm, władzę, która stanowi o"rodek sił 
postępowych i demokratycznych całego 
świata. 

Mówi się wielokrotnie o przodującej ro­
li WKP(b)), partii bolszewików w między­
narodowym ruchu robotniczym. Motywuje 
się tę rolę przede wszystkim faktem, że 
WKP (b) to partia, która pierwsza obaliła 
kapitalizm i pierwsza :.chudo' ·ala socjal•··m 
w swym kraju. Jest to oczywiście motywa­
cja słuszna, ale nie pełna. 

WK.P (b) to jedyna w świecie partia ro­
botnicza, całkowicie w olna od ws~elkich 
przeżytków i pozostałości socjal-demokra­
tyzmu, jedyna partia, zbudowana całkowi­
cie zgodnie ze wskazaniami Lenina, jedy· 
na dotąd - ccłłlmwicie i bez reszty - par -
tia nowego typu. 

Lenin, szczęśliwszy niż Marks i Engels, 
pozostawił po sobie kontynuatora swej pra­
cy i swej myśli. Współtowarzysz walki 
i pracy Lenina za jego życia, Józef Stalin 
objął po śmierci Lenina kierownictwo par­
tii bolszewickiej, by kierować nią w tej 
samej nierozerwalnej łączności teorii i 
praktyki, z tą samą koncentracją myśli i 
czynów na zwycięstwo rewolucji, z tym 
samym rewolucyjnym realizmem jakże 
charakterystycznym dla Lenina. 

Roman Werfel 
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RYSZARD MATUSZEWSKI 

Sztuka 

Tadeusz Borowski 

Z dwu opublikowanych ostatnio ocen 
prozy Tadeusza Borowskiego - jed­
dncj_,pióra Lecha Budreckiego („Twór 
czośc zeszyt 11, 1948) 1 drugiej Artu­
ra Sandauera („Odrodzen!e" Nr 215 
„Sprawa Borowskiego i innych") zde­

cydowanie słuszniejszą w zasadniczych wnio­
skach wydaje mi się pierwsza. Budrecki 
wskazuje, podobnie jak później Sandauer 
na dość oczyw:ste związki opowiadań Borow~ 
skiego 7. naturalizmem, współczesną litera­
tur~ 1egz~stencjalizułącą i amerykańską, z 
Cel~ne m 1 Henry Millerem, stawia mu po­
wazne zarzuty z punktu widzenia krytyka 
pragnącego oceniać świat po marks:stowsku. 
ale przyznaje mu rolę moralisty i osądza 
„Pożegnanie z Marią" jako „rozpaczliwe dzie­
ło kaznodziei stojącego na pozycjach buntu 
wymierzonego w imperial:zm", choć też ,,i 
kończącego się na tym". Sandauer mówi na­
tomiast o „konstrukcji samounicestwiającej", 
o „bezsensie i kontrasensie". o świec:e „któ­
ry uparł się, aby zadawać kłam tradycjonal­
nej logJ.ce. estetyce i. moralności", jednym 
słowem, o dającej się wyczytać spoza obrazu 
świata, nakreślonego nam przez Borowskie­
go, jego zasadniczej absurdalności. Zestaw:e­
nie tych dwu ocen wskazuje wyraźnie na ich 
dość zasadniczą rozbieżność. Kim jest Bo­
rowski? Moralistą czy drwiącym cynikiem? 
„Kaznodzieją", czy nihilistą podważającym 
sens każdej moralnej - ba! także logicznej 
i estetycznej oceny? 

Dla mnie jest oczywiste, że wbrew pew­
nym pozorom. zgodnie z analizą Budreckiego 
- mamy do czynienia z pierwszym wypad­
kiem. Ocena Sandauera, wspa:r;ta o sumien­
ną anal:zę formalną i słuszną w wielu prźe­
słankach jest pomyłką zresztą tylko w koń­
cowych wnioskach. Bo istotnie w „Kamien­
nym świecie" podobnie jak w „Pożegnaniu 
z Marią" odnajdujemy „samooskarżycielską i 
autoparodystyczną pasję", odnajdujemy też 
„parodię wszelkich dotąd używanych kon­
strukcJ:" i to, co Sandauer nazywa „konstruk­
cjami mylnymi" czy raczej mylącymi, ale 
wyzierają przez nie nietyle konflikty i sprze­
czności (te być może są, ale forma w ja­
kiej pisarz zamyka swe dzieło, to nie żaden 
symbol do rozszyfrowan·:a, zostawmy to 
psychoanalitykom!) - ile komplikacja in­
telektualna, bardzo płodna artystycznie. 

E!edy zaś przebrniemy przez ową kom­
plikację formy, wykorzystującej wszystkie 
atuty, jakich dostarczą niedomówienie, alu­
zja, cały wachlarz odc:eni groteski i szy­
derstwa - dojdziemy bez trudu do posta­
wy moralnej autora: postawy jasnej, ucz­
ciwej, ·walczącej z obłudą i zakłamaniem, 
postawy odważnej, nieupraszczającej obrazu 
świata w duchu idealizujących I mitologizu­
jących formułek. Postawy godnej tego, aby 
uznać ją za pozycję wyjściową do oslągn:ęć 
dalszych, tych, o które wszystkim nam, a 
przed innymi na pewno samemu Borowslde­
mu chodzi. 

I dlatego właśnie, że widzę w postawie 
Borowskiego, dalekiej od tego, co może być 
uważane za cel pisarza realisty, ale ku te­
mu celowi obróconej. właściwą i cenna po­
zycję wyjściową, - uważam owo rozróżnie­
nie dwu krytyk, Budreckiego i Sandauera, 
za celowe i konieczne. Jest bowiem niezb:tym 
faktem, źe pierwsze utwory Borowskiego 
nie zawierają wiele ponad bunt i protest. 
Czyż jednak doprawdy jest to w tym wy­
padku mało? Trafne sa uwagi Budreckiego 
o tym, że Borowski pokazał nam „prawde" 
o Ośw:ęcimiu, niejako „bezprzymlotnikowo", 
że prawdy tej ściślej nie określił społecznie 
i politycznie. „Na terenie poszczególnych o­
powiadań nie dowiemy się, dhczego powstał 
Oświec:m, nie zrozumiemy go jako pewne] 
instytucji w ramach państwa faszystowskie­
go" - pisze młody krytyk z właściwą mło­
dości surowością sądu Ma rację. ścieżki u­
rywają się w lesie faktów. Ale nie !dą w 
złym kierunku. „Potępiony jest faszyzm nie 
za to, że był faszyzmem. ale za metody. 1a­
kich używał" Wiemy, że .w różny sposób 
potępiano metody stosowane w Oświęcimiu: 
Kossak-Szczucka potępiała je równ~eż. Jas-
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„sprawie Borowskiego czyli , o 
ne, że od tego potępienia, jaki~ wyraził Bo­
rowski, bliższa jest droga do zrozumienia 
istoty samego zjawiska. rJż od tego, jakie 
dała stara dev,zotka. 
· O ile jednak Budrecki przyznaje Borow­
skiemu rolę protestującego moralisty i kry­
tykuje go za niewyciągnięcie z tego prote­
stu dalszych wniosków, na co mamy prawo 
bezwzględnie liczyć w przyszłej jego twór­
czości, o tyle· Sandauer w nieoczekiwany 
sposób zdaje się kwestionować istnienie sa­
mej pozytywnej i postępowej funkcji prote- ' 
stu moralnego, jaki zawiera twórczość Bo­
rowskiego. 
Zwróćmy się do książki. Może „Kamienny 

świat'' jest istotnie w stosunku do „Poże­
gnania z Marią" - cofnięciem się? Borow­
ski w przedmowie paruje możliwość ciosów 
krytyki stwierdzeniem, że „autor próbował 
możliwoścl jakie daje forma krótkiego opo­
wiadania i uznał próbę za niezbyt udałą. 
Fol\ffia krótkiego opowiadania podobna jest 
do formy ciasnego kołnierzyka, gdyż tamuje 
oddech. Oducza ona komentarza i omówie­
nia, przyzwyczaja do jednośCi czasu, miejsca 
i akcji, zam·iast pisarza - kształci aparat 
fotograficzny". 

Bardzo przebiegły chwyt, ,świadczący o 
inteligencji i krytycyzmie pisarza. Bo prze-

„i::uPOLD LEWIN 

cież już Budrecki w ocenie .,Pożegnania z 
Marią" zarzuca Borowskiemu, że we wszy­
stkich jego opowiadaniach „nic się nie dzie­
je". „Nigdzie nie znajdujemy fabuły, nigdzie 
nie trafimy ·na rozwijany kolejno wątek 
akcy]ny... Nie prowadZi się dziejów jakiejś 
poszczególnej sprawy ... nie pokazuje się prze­
mian, ale „dokładny rejestr najczęstszego 
statystycznie dnia w Oświęcimiu" itd. Jest 
rzeczą oczywistą, że w tym wypadku „K~­
mienny świat". w którym najdłuższy ze szki­
ców zmieściłby się na trzech stronicach ma­
szynopisu, nie zmienia sytuacji na lepsze. 

Ale ... Ze też ci krytycy muszą zawsze chcieć 
tego, czego nie ma. a nie umieją zająć s~ę 
porządnie tym co jest! Nie warto prowadzi(! 
polemiki z samym autorem w obronie gatun­
ku bardzo krótkiego opowiadania. Ogran:cz­
my się do stwierdzenia, że jest to g11:tu~ek, 
który ma swoje prawa i na pewno me Jest 
łatwy. z praw tego gatunku, podobnie jak 
n~wet z praw dłuższej od niego noweli, wy­
nika że nie można w n'!m rozwinąć pełnego 
obra~u środowiska, ani przeprowadzić wątku 
akcji. Można natomiast 1 należy środowisko 
1 postaci w ten sposób za pomocą jednego 
lub paru rysów zaznaczyć, by z ~eg?. zazna­
czenia jakiś w:ększy obraz lub Jak1s okre­
ślony sens wynikał, dał się pomyśleć. 

PIE$ Ń o ODBUDOWIE 
I 

Rosną konstrukcje, proste ł śmiałe, 
Strzeliste mury z marzeń i cegły .... 
Tak się buduje dom niepodległy, 
Gruzom na przekór, ludziom na chwalę. 

Pęcznieją stropy, piętrzą się schody, 
I słyszę słowa - to syn murarza 
Porywające strofy powtarza 
Mickiewiczowskiej Ody. 

A ojciec - kielnią, cegła do cegły 
Tak się buduje dom niepodległy. 

n 
Na jezdni śpiewnie warczy maszyna, 
Przy niej robotnik, w oczach - płomienie, 
Pokrywa płynnym węglem kamienie, 
I tak ulica pięknieć zaczyna. 

M!llszyna warC7Y,.. pożera grudy, 
1 słyszę dźwię1d - syn asfalciarza 
Na klawiaturze ogień odtwarza 
Rewolucyjnej Etiudy. 

Ojciec - asfaltem ściele ulice. 
'I'ak się budnje wolną stolicę. 

III 

Wagony piasku, wapna, cementu, 
Tony żelaza, betonu, stali 
Podnoszą Judzie mocni, wytrwali, 
I rośnie miasto. od fundamentu. 

W odbudowanej galerii sztuki, 
Widzę obrazy - syn tramwajarza 
Kształtem i barwą miasto wyraża: 
Domy, tramwaje i bruki. 

Maluje mosty, ojca siwiznę, 
Wisłę, murarzy, niebo - ojczyznę. 

IV 

Ojciec wplątany w sieć rusztowania., 
Dla prostych ludzi rozjaśnia. wnętrze, 
Na coraz wyższym i wyższym piętrze 
Kielnią skanduje rytm zmartwychwstania. 

A syn - architekt w przestrzeń błękitną ' 
Wkreśla wiertarki, dźwigi t krany. 
Rzuca na karton wizje i plany, 
Które pod ręką ojca zakwitną. 

Wizja za wizją, cegła do cegły -
Tak się buduje kraj niepodległy. 

JERZY MILLER 
NA TAFLI SZKŁA 

' 
Gwiazda Jest elementem złączonym 
ze sprawą, która na ziemi rozstrzyga 
walka, jest elementem przytomnym 
walce, tłem koniecznym, aby 
na jedną stronę zbiegły twory fantazji 
bezkrwiste i niepotrzebne nikomu, 
na drugiej znalazły ujście 
produkty rozumu, miary, kruszce 
i ornamenty użytecznej równowagi. 

Poezja trwa na pierwszej stronie. 
Załamuje lodowate palce, 
miesza się z oddechem cudzych włosów. 
z próżnym ciałem zabitych, 
1 pomrukiem ziemi. którą. wstrząsa 
planeta, ze łzą chłopca 
dojrzałego w czasie wojny. 
z konwulsją i śmiechem ostatecsnym. 
z wydrążonym ciałem umarłych. 
1 tradycją um1f'rania. której 
nie przezwycięży płomień cwlazdy. 

Czy zadaniu temu sprostał Borowski? Ja­
kiej prawdzie, jakim celom służy „Kamienny 
świat"? 

Na dwadzieścia .,samodz:elnych części", z 
których składa s;ę to jedno - jak chce a'l· 
tor - obszerne opowiadanie (można to ro­
zumieć najwyżej jako przenośnię - „Ka­
mienny świat" jednym opowiadaniem nie 
jest) jedenaście dotyczy spraw obozowych :. 
poobozowych, piętnaście - spraw obozowych, 
poobozowych i związanych z zakończeniem 
wojny i współczesną sytuacją polityczną. Tyl­
ko pięć może być pr:r.eniesionych w inny 
czas i w :nne miejsce, i to, jeśli brać rzecz od 
strony zewnętrznych akcesoriów, bo ich 
głębsza, wewnętrzna treść nie różni ich od 
pozostałych. Już to mówi nam wiele. 

Opowiadania obozowe „Kamiennego świa­
ta" różnią s!ę od tych, jakie znamy z „Poże­
gnania z Marią", w sposób zdecydowany. Na­
turalistyczna pasja w kreśleni u rzw·zywi:>t.: -
Ści została tu przyporządkowana pasji mr.:.ej, 
satyrycznej, makabrycznej grotesce, de[or­
mującej właściwie rzeczywistość, choć autor 
mógłby słuszn!e się bronić - jak w wypadku 
kapitalnej historii z „kapo Kwaśniakiem" -
że opowiadania dotyczą wyłącznie „prawdzi­
wego życia". Mamy znamienny wypadek, k!e­
dy sposób selekcji rozstrzyga wyraźnie o de­
formacji, kiedy ilość przechodzi w jakość. 
Mamy do czynienia z ostatf'cznymi konse­
kwencjami JlOStawy zajętej przez autora w 
„Pożegnan:u z Marią". z i!'totnym - sądzić­
by należało - rozładowan:em „obozowego 
kompleksu", którego społeczną ocenę autor 
dyskredytuje szyderczo w ostatnim z opowia­
dań. Autor poszedł tu konsekwentnie do koń­
ca po pewnej linii w swym stosunku do rze­
czywistości i wiadomo, że dalej już pójść 
w tym kierunku nie można. 

Szkice obozowe i poobozowe „Kamienne­
go świata" są wyraźne - tak jak w „P0-
żegnaniu z Marią" - rodzajem moralnego 
protestu Czy tylko moralnego? W opow.ia(ia­
niach takich jak „Kamienny świat", „Koniec 
wojny", „Independence day", „Dziennik po­
dróży" spotykamy się z dość przejrzystą ideo­
logiczną kwalifikacją zjawisk takich jak po­
stawa pisarza wobec otaczającego go powo­
jennego świata, faszystowska praworządność, 
społeczne konflikty w chwili klęski hitle­
ryzmu. Czy istotnie jest to ocena świata, we- · 
dług której wszystko, co triumfuje, jest złe 

i niedorzeczne? „Gdzie jeśli kto gil!ie, to 
dlatego, że jest nlewinny" - jak pisze San­
dauer? 

Nie ma żadnych dowodów, uzasadniających 
tego rodzaju twierdzenie. Swiat, który przed­
stawia Borowski, jest światem określonego 
typu. Swiatem społecznego i moralnego zła, 
~wiatem, który w „Pożegnaniu z Marią" był 
jeszcze jątrzącą i tragicznie żywą tkanką, 
tutaj zaś, przeciwnie, jest światem oddala­
jącym się, i stygnącym w kształt. nieludzki, 
kamienny. „Kamienny świat", świat szy. 
derstwa i drwiny, wydaje mi się wstępem do 
przezwyciężenia pewnego sposobu ujmowa­
nia rzeczywistości i samego rodzaju bliskiej 
dotychczas autorowi rzeczywistości w ogóle. 

W jakim kierunku pójdzie dalszy rozwój' 
talentu Tadeusza Borowskiego? Nie stoi 
przed nami konieczność sądzenia o tym na 
ślepo. Mamy już próbki tej dalszej ewolucji 
:w- postaci dwu ostatnich jego opowiadań: 
„Ofensywy styczniowej" i „Zabawy z wód­
ką" („Odrodzenie" nr. 206 i 211). Borowslci u­
siłuje w nich być „pozytywny", mniejsza o 
t?, czy z pełnym powodzeniem w tym zakre­
sie. Istotnym jest, że ponosi go nadal pasja 
~atyryczna i pociąg do groteski. Ta pasja 
I ten pociąg dzięki którym powstały np. 
„Martwe dusze" Gogola, której cechą nieod­
stępną jest ukazywanie jeśli nie zła, to śmie­
szności, jeśli nie śmieszności, to pełnych za­
prawionęgo lekką ironią humoru . aspektów 
rzeczywistości. 

W tym też kierunku idą te spośród opo­
wiadań „Kamienego świata", które nie do­
tyczą W?jenno - obozowej makabry, jak „La­
to w rruasteczku", „Zaliczka", „Pod bohater­
skim partyzantem". Wszystlcie one w swoim 
zakresie, na miarę swych, określonych choć­
~Y rozmiarem możliwości pełnią nieźle swo­
Ją rolę: społeczną rolę satyry, o której roz­
wodzić się chyba nie ma powodu. Dla wska­
zania związków satyry tego typu z literaturą 
okresu naturalizmu wystarczy też zapewne 
powołać się na Maupassanta. Niektóre z opo. 
P?Wiadań („Opera, opera .. :", „Upalne popołud­
n;e", ;viieszczański wieczór") mają, toute 
drmens1on gardee, wyrażnie maupassantow­
skie zacięcie. 

Czy znaczy to, że zdaniem moim Borowski, 
pisarz o niezwykłym talencie i plastyce, z ja­
~ą odmalowuje zarówno „kamienny świat" 
Jak s~lwetki ludzkie („Zalicz~a", „Dziennik 
podrózy") skazany jest na to. aby w grani­
cach tych pozostać? Myślę, że nie. Myślę, że· 
wolno mu i że powinien próbować wszyst­
kich gatunków i rodzajów, w jakich upatruje 
najkorzystniejszy dla siebie punkt widzenia 
rzeczywistości, wolno mu różnymi drogami 
zmierzać do wspólnej nam prawdy, będącej 
zarazem w tym wypadku jego własną praw­
dą artystyczną . Jego krytyczny stosqnek do 
„statycznego" rodzaju migawek, które dał 
nam w „Kamiennym świecie" jest nie tylko 
uzasadniony. · le s 'anowi poza tym rodzaj rę. 
kojmi rzetelności jego pisarskiego wysiłku 
„Sprawa" Borowskiego nie wygląda wcale 
tak posępnie i fatalistycznie, jak to przedsta­
wll nam krytyk „Odrodzenia" 

Ryszard Matuszewsló 
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ESSY był bliski płaczu. Czekał na 

Toma w niewielkim pokoiku biuro­
wym, ~iesząc się, ż.e jego stłuczona 
no~a meco oduoczme Ponadto z ra­
dością myślał o tej chwili, kiedy 

Tom powie: 
- No dobrze.„ jeżeli chcesz, możesz 

zaraz przystąpić do pracy 

Jessy szedł pieszo z górą dwa tygodnie 
z Kansas-City do Toolso, ze Stanu Mis­
souri do Oklahamy. Szedł dniem i nocą 
pod palącym słońcem i ulewnymi desz· 
czami, głodował, nie spał - owa oczeki­
wana chwila podtrzymywała go na duchu. 
I oto teraz Tom otworzył drzwi do po­
koju. Szedł szybko, trzymając w rękach 
plik papierów. Spojrzał przelotnie na 
Jessy, ale go nie poznał. A przecież Tom 
Breckett był szwagrem Jessy. 

A może to była wina jego ubrania, któ­
re miał .na sobie? Jessy wiedział, że wy­
gląda okropnie. Usiłował przy fontannie 
w parku umyć się i oczyścić, ale i to też 
~iewiele pomogło. Ręce mu drżały, zaciął 
się brzytwą przy goleniu i teraz na po­
liczku miał obrzydliwą szramę. Niepodo­
bieństwem było wytrzepać marynarkę z 
czerwonawego kurzu, którym przesiąkła. 
A może to on zmienił się tak bardzo w 
ciągu tego czasu? • 

Co prawda nie widzieli się od pięciu 
lat i Tom rzeczywiście wygląda starzej. 
Czyżby i on sam tak bardzo się zmienił? 

Breckett odłożył telefoniczną słuchawkę, 
rozsiadł się wygodnie w obracającym się 
na osi krześle i dość podejrzliwie a na­
wet niechętnie spojrzał na Jessy swymi 
małymi, jasnoniebieskimi oczyma. 

Tom był otyłym czterdziestopięciolet­
nim mężczyzną, z wyraźnie zarysowują­

cym się brzuszkiem. Na pierwszy rzut 
oka robił wrażenie dość · nieprzystępnego 
człowieka, twarz miał okrągłą, rysy bar­
dzo wyraziste, nos mięsisty i nieco za­
czerwieniony. Można było bezbłędnie 
określić go jako człowieka solidnego, zna­
jącego się na interesach. 

Breckett patrzył na Jessy zimnym i obo­
jętnym wzrokiem, najwyrazniej nie ma­
jąc ochoty tracić czasu na niepotrzebne 
rozmowy. Jessy wyczuwał jego pogardli­
wy stosunek, nawet w tym jak Tom gryzł 
trzymaną 'W zębach wykałaczkę. 

- No i co? - odezwał się naraz Tom. 
- Czego paJJ. chce? 

„.Jak na początek to wcale nieźle - po­
myślał Jessy. - Mogło być gorzej". Zro­
bił parę kroków w kierunku drewnianej 
barierki, dzielącej biuro na dwie części 
i nerwowymi ruchami przyczesywał swe 
zwichrzone włosy. 

- Nie .poznajesz mnie Tom? - nie 
pewnie zapytał. - Jestem Jessy Fulton. 

- Co? - zapytał Breokett. 
- Fulton. Masz pozdrowienia od Elly. 
Breckett wstał, podszedł do bariery 

i stanął twarzą w twarz z Jessy. Podej­
rzliwie przyglądał się, usiłując odnaleźć 
w nim bodaj coś, co przypomniało by mu 
męża jego siostry. Człowiek, który stał 
przed nim był wysokiego wzrostu, mógł 
mieć około trzydziestu lat. Jakieś podo­
bieństwo jest. Te same rysy, wysoki, do­
brze zbudowany. Zgadza się - ale fa wy­
cieńczona twarz, to wychudłe ciało pod 
ubraniem wiszącym na nim jak worek 
i bardzo zniszczonym. Kto wie? Mąż jego 
siostry był co prawda kiedyś zdrowym, 
młodym człowiekiem, był silµy i rosły. 
A teraz patrzył jak na wypłowiałe 
i bardzo złe amatorskie zdjęcie i usiłował 
odnaleźć w nim jakieś podobieństwo do 
oryginału. Wprawdzie jest jakieś podo­
bieństwo, a jednak to nie to. Spojrzał. mu 
w oczy. Tak, oczy są mu znajome - sza­
re, Wzrok jakiś zlekka zażenowany, nie­
śmiały. Takie oczy od razu wskazują, że 
ma się do czynienia z przyzwoitym czło­
wiekiem. Zawsze mu się to podobało w 
mężu jego siostry. 

Jessy stał spokojnie, ale wszystko się w 
nim burzyło. Breckett przyglądał mu się 
1ak wynędzniałej szkapie. Z jego wzroku 
wyzierała litość i to właśnie gniewało 
Jessy. Czyż by doprawdy tak marnie 
wyglądał? 

- Tak. To ty - powiedział wreszcie 
Tom - aleś się bardzo zmienił! 

- Jednak minęło pięć lat - odezwał 
się urażony Jessy. Widzieliśmy się wszyst­
kiego dwa ,y, nie więcej. Walcząc z 
narastającym w nim uczuciem gniewu 
i wstydu, myślał, zaciskając zęby: „Zmie­
niłem się, to i cóż. Wszyscy się zmieniają". 

- Taki był z ciebie zdrbwy chłop -
mówił dalej Breckett tym samym niedo­
wierzającym i zdziwionym głosem. 
Zmarniałeś, wychudłeś ... 

Jessy milczał. Zależało mu ogromnie na 
Tomie, więc nie miało sensu oponować 
i usposabiać go przeciwko sobie. Musiał 
jednak opanować się by mu nie odpo­
wiedzieć bardziej szorstko. Chwila mil­
czenia przedłużała się, aż wreszcie stało 
się ono nad wyraz uciążliwe. Breckett 
poczerwieniał cały na twarz:f, 
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NAJS ·ZCZĘŚLIWSZY 
- A to dobre sobie! - ocknął się na­

raz i podniósł poprzeczkę bariery. -
Wchodź, siadaj - zawołał chwytając Jessy 
za rękę i ściskając ją mocno. - 'Cieszę 
się, że cię widzę, nie obrażaj si~ na mnie. 
Wyglądasz na bardz-0 zmęczol'lego. 

- To drobnostka - odmruknął Jessy. 
Usiadł na krześle i znów zanurzył obie 
ręce w s""'.ych gęstych, zwichrzonych wło­
sach. 

- Cóż to, kulejesz? 
- 'I'ak, uderzyłem się o kamień. -

Jessy schował nogi pod krzesło. 
Wstyd mu było swych butów, które 

otrzymał z Urzędu Pomocy dla Bezrobot­
r.ych, ale w ciagu tych dwóch tygodni bu­
ciki rozlazły się doszczętnie. Dziś z rana 
Jessy z jakąś niemądrą powagą uroczy­
ście przysiągł sobie, że przede wszystkim 
sprawi sobie nowe, przyzwoite buty -
później dopiero ubranie. Breckett odwr6-
eił wzrok. Rozumiał, że Jessy znosił męki 
i było mu go bardzo żal. To okropne. 
Nigdy nie widział dotychczas ludzi w ta­
kim stanie. Siostra pisała do niego co ty­
dzień, ale nawet nie wspomniała o tym, 
że powodzi im się tak źle. 

- No dobrze powiedział Tom -
opowiedz co u was słychać. Jak się mie­
wa Elly? 

- Elly? - nieźle - odpowiedział Jessy. 
Głos miał łagodny, przyjemny i nieco 
nieśmiały, podobnie jak oczy. Zastanawiał 
się nad tym, od czego zacząć rozmowę. 
· _.,. A dzieci? 

- Nieźle.„ - odpowiedział Jessy i do­
dał: - nasz najmłodszy nie chodzi, trze­
ba było mu założyć ortopedyczny aparat. 
Ale dzieciak jest mądry, lubi rysować. 

- No to dobrze - Tom chciał jeszcze 
coś powiedzieć, ale urwał. 

Znów milczenie. Jessy kręcił się nie­
spokojnie na krześle. Właśnie teraz nale­
żało przy~tąpić do rzeczy, a jego opuściła 
naraz odwaga. Breckett nachylił się i po­
łożył rękę na kolanie Jessy. 

- Elly nie pisała, że wam się tak źle 
powodzi. Byłbym wam pomógł. 

- E, co tam.„ zdaje się, że i twoje in­
teresy też nienadzwyczajnie stoją. 

- Tak - twarz posmutniała mu na­
raz. - Wiesz, że tego sklepu z żelazem 
to już nie mam. 

- Wiem. Pisałeś. Właśnie to mam na 
myśli. 

- Widocznie zapomniałem. Nie mogę 
się jakoś do tego przyzwyczaić. Co praw­
da, niewiele było z niego pożytku, ostat­
nie trzy lata same straty w handlu. Trzy­
małem się bo to zawsze własny sklep. ___:, 
Roześmiał się niewesoło. - Opowiedz o 
sobie. Dlaczego jesteś bez pracy? 

Jessy zaniepokoił się naraz . 
- O tym później. Słuchaj Tom. Muszę 

z tobą o czymś pomówić. 
- Pokłóciłeś się z Elly? - zapytał za­

niepokojony Tom„ 
- Skądże znowu? - J em>y wstał. 

Jak ci coś podobnego mogło przyjść na 
myśl. Przecież ja i Elly.„ - uśmiechnął 
się całą twarzą. - Kochamy się bardzo. 
Drugiej takiej nie znajdę„. Nie mógłbym 
żyć bez niej. 

- Pomyliłem się. Przepraszam cię. -
Breckett roześmiał się jakoś nieudolnie 
i odwrócił się. 

Ten wybuch szczerego, obnażonego uczu­
cia głęboko go poruszył. Zapragnął zro­
bić coś dla swojej siostry i jei męża. Po­
rządni ludzie - życie nie było dla nich 
zbyt łaskawe. Elly też taka jak on - ła­
godna, nieśmiała. 

- Posłuchaj Tom - odezwał sie Jessy. 
Przyjechałem -do ciebie w pewnej sprawie 
- i znów zanurzył palce we włosach. 

- Mój drogi - westchnął Breckett, jak 
gdyby czekając na te słowa - nie wiele 
ci mogę pomóc. Trzydzieści pięć dolarów 
tygodniowo, to wszystkG co mam. 

- Wiem, wiem - mowił szybko Jessy 
Znów uczuł to radosne podniecenie, któ­
re go ogarnęło z rana. - Nie możesz mi 
pomóc pieniędzmi wiem. Ale rozmawia· 
liśmy z pewnym człowiekiem, który pra 
.cuje u ciebie. Był u nas w mieście. Po· 
wiedział, że znajdzie się praca dla mnie 

- Kto to był? 
- Dlaczego sam nie napisałeś? - za· 

pytał z wyrzutem Jessy. Kiedym się do­
wiedział, że tu może być praca, od razu 
wybrałem się w drogę Szedłem dwa ty­
godnie pieszo. 

Breckett aż jęknął. 
- Szedłeś dwa tygodnie z Kansas City 

do mnie po pracę? 
- No tak. 

Wielki Boże„. Ależ nie mą tJl żp.dge~ 

pracy. U nas zastój. Nie wiesz co się teraz 
w nafcie dzieje. - A poza tym trzeba 
być specjalistą. Mam tutaj przyjaciół, ale 
i oni niewiele pomogą. Gdybym wiedział, 
że jest jakakolwiek możliwość, z pewn<J­
ścią poleciłbym cię. 

Jessy siedział jak rażony piorunem. 
Miejsce nadziei która go podtrzymywała 
w przeciągu ostatnich dwóch tygodni, za­
jął ból, straszliwy ból, od które.eo aż skur­
czyło się coś w żołądku. Zawołał z roz­
paczą: 

,.-- Powiedział mi, że ty przyjmujesz 
ludzi do pracy, sam mi to powiedział. Był 
u . cie.bi~ szoferem przy c~ężaróV(ce. Mó­
wił, ze tu są zawsze ludzie potrzebni do 
pracy; 

- U mnie, w moim wydziale? - cicho 
zapytał Tom. 

:.___ Tak, w twoim. 
- Nie.„ nie będziesz chciał pracować 

u mnie - tym samym cichym głosem mó­
wił Tom. - Ty nie wiesz jaka to jest 
praca. 

- Właśnie, że wiem - przerwał mu 
Jessy. Wszystko mi powiedział. Zarzą­

dzasz transportem. Wysyłasz ciężarówki 
z dynamitem. 

- Kto to był ten człowiek? 
- Zdaje się, że się nazywał Egbert. 
- Egbert? Tego wzrostu co ·ja? po-

woli pytał Tom. 
- Tak. Przecież nie kłamał. 
Tom roześmiał się. I tym razem w jego 

śmiechu nie było cienia wesołości. 

ZOFIA LISSA 

-Nie, nie kłamał - dodał zmienio­
nym głosem. - Gdybyś był napisał, do­
wiedziałbyś się, zanim wyruszyłeś w ta­
ką daleką podróż. 

- Umyślnie nie pisałerp - z naiwną 
przebiegłością tłumaczył Jessy. - Wie­
działem, że mi odmówisz. Mówił mi, że 
to niebezpieczna praca. Ale mnie wszyst-
ko jedno . 

Tom zacisnął mocno obie ręce. Jego 
okrągła twarz nabrała jeszcze bardziej su­
rowego wyrazu: - a jednak będę musiał 
ci odmówić, Jessy. 

- Co ty mówisz? - błagalnie zawołał 
Jessy. 

N a wet na myśl mu nie przyszło, że 
Tom mógłby się nie zgodzić. Zdawało 
mu się, że na;ważniejsze jest przyjść, a 
praca się znajdzi~. 

- Może by się i znalazła praca. Miejsce 
Egberta jest wolne. 

- Odszedł? 

- Umarł. 

-Aa„. 
- Zginął przy pracy. Jeżeli chcesz wie-

dzieć - wczorai w nocy. 
- Aa.„ - a później dodał: - a no 

trudno! 
- Posłuchaj - powiedział Tom. 

Opowiem ci coś, co powinieneś bvł wie­
dzieć zanim wyruszyłeś w drogę. My nie 
rozwozimy dynamitu. Przy wierceniu 
naftowych szybów dynamit nie ma zasto­

sowania. W olelibyśmy pracować przy po­
mocy dynamitu. Tu chodzi o nitroglice-

TRZY ROZMOWY z 
1945 - w marcu. 

G 
DY po raz pierwsży po wojnie 
przyjechałam z Moskwy do War­
szawy, o charakterze tego zetknię­
cia z krajem zadecydowało parę 
spotkań. Na obraz pustych, wy­
palonych pudełek skupionych w 

jakimś gigantycznym plastrze pszczelnym -
jakim z samolotu przerażała oczy Warszawa, 
na obrazy ciasnych wąwozów z cegły i gru­
zu, jakimi były ulice miasta, nałożyły się 
pewne rozmowy i spotkania, i one to zade­
cydowały o emocjonalnym sensie tego pierw­
szego po długich latach spojrzenia na kraj. 

Jednym z tych spotkań, jedną z tych roz­
mów - było spotkanie, była krótka rozmo­
wa z Bolesławem Woytowiczem. 

Było to w ciasnej, przepełnionej ludźmi 
poczekalni ówczesnego Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, na Pradze, na Wileńskiej. Koryta­
rze gmachu brudne, jeszcze nfo „ministerial­
ne", ruch - jeszcze bardzo ·niespokoiny, 
wojenny, ludzie - w swym wy~lądzie też 
„wojenni". Tłok niewypowiedziany. ówcze­
sny Minister Kultury - RzymoWski i wice­
mil'liskr Wende jeszcze urzi:dowali wspól­
nie, mieli wspólny sekretariat, jedną sekre­
tarkę i wspólną poczekalnię. 

W kącie tej zatłoczonej poczekalni. na je­
dynym bodajże krześle siedl.iał Bolesław 
Woytowicz. Wychudzony, w silnie podni­
szczonym letnim płaszczu. Opuchnięte na 
skutek przejść popowstaniowych nogi nie 
pozwalały mu wstać. 

- Proszę wybaczyć, że siedzę. Mam cho­
re nogi. Przyszedłem na piechotę z Milano';'­
ka. Przyszedłem stawić się do pracy. Moze 
się do czegoś przydam. , 

W krótkim spięciu parę pytań, parę odpo-
wiedzi. 

- A rękopisy, kompozycje? 
- Wszystko spalone. I koncert fortepiano-

wy i concertino na orkiestrę i wariacje sym­
foniczne. Nic nie zostało, może. ocalały rze­
czy wydane, jeszcze nic nie w1em. Ale za­
czynam na nowo. Już szkicuję ... Mus~ę .to 
wszystko co przeżyłem, wyrzucie ze s1eb1e, 
będzie t~ symfonia, może oratorium - je­
szcze nie wiem. Będzie obrazem tego wszy­
stkiego co przeszła Warszawa. Na razie„ jed­
nak przychodzę stawić się do dyspozyCJI, do 
roboty„. 
1947 w październiku 

Wrocław. Festiwal Radiowy. Nabita po 
brzegi sala Polskiego Radia na Krzykach. 
Tak zwany przez wszystkich „Ficio" (Grze­
~orz Fitelberg) przy pulpicie dyrygenckim 
B.adiowej Orkiest;ry Katowickiej_ W pro_gra­
-uie - II Symfonia Bolesława Woytowicza, 
Symfonia Warszawska". 
I potem znów rozmowa z Woytowiczem 
- Widzi pani, oblecywałem przez l1/2 laty 

ę symfonię, I jest_ Musiałem się „wypisać": 
„wegreden" - jak mówi Freud. I to w zu­
pełnie określonym tematycznie kręgu Na 
pewno moi koledzy zarzucą mi programo­
wość tak potępianą u nas przez naszych 
„absolutnych muzyków" Ale ja uważam, że 
żadna uczciwa muzyka nie powstaje inaczej, 
iak ze źródE\ł głębokiego wzruszenia, przemy­
ślenia, przezycia A podstawą takiego prze­
życia jest przecie zawsze rzeczywisto~ć. Nie 
piszę nigdy tylko po to, by pCJwstcih nowa 
pozycja ·kompozytorska, nowy opus. Wszel-

ka twórczość jest uzewnętrznieniem stanów 
psychicznych Jeśli ubieram w słowa i poję­
cia program mojej „warszawskiej symfoni.i." 
- to za tym kryją się przeżycia, emocje, ex 
post ujęte tylko w słowa. 
Musiałem jakoś wyrazić to łamanie się 

wewnętrzne ludzi w czasie okupacji. Ko­
nieczność zachowania kamiennej twarzy 
przy wszelkich okolicznościach. Beznadziej­
ność i pustkę codziennej walki z przemocą 
i brutalnością przedstawicieli „germańskiej 
cywilizacji" I to stanowi programową osno­
wę pierwszej części symfonii. która oddaje 
tę jałową, męczącą atmosferę naszego życia 
w tym okresie. W części Il - jest zryw do 
walki, bunt. Motywy .,Warszawianki'' - to 
symbol tego buntu. Część trzecia to wyraz 
n,astrojów nie czasowo oóźniejszych, ale rów­
noległych do poprzedniej części. Tam był 
zalążek walki. Beznadziejności nastrojów 
pierwszej części przeciwstawia się tu nowy 
moment - nadzieja. Temu towarzyszy próba 
opanowania sytuacji świadomośc,ą. narasta­
nie zorganizowanego oporu wewnętrznc:go. 
Już nie bierne poddanie się, ale skuoione 
posrnkiwanle w jścia. Podwójna !u~a. która 
jest formą tej części - nosi w sob~e sym')ol 
tego opanowywania rzeczywistości. Stąd il~ż 
niedaleko do dalszego kroku - do czynu Fi­
nał symfonii o pewnych picn.viastkach 11_1-
dowych z owym marszem młodych na k.o.n­
cu - to całkowite wyzwolenie z n-:istrOJ'lW 
pierwszej części, to podję~ie czynu .- ~<? po 
prostu marsz młodych, klorzy idą się b1c. t() 
wyzwolenie. 

Symfonia ta nie jest opisem faktów. nie 
jest utworem programowo _ batalistycznym. 
Jest opisem stanów psychicznych nas wszy­
stkich w okresie okunacji. Nnszego przejścia 
od pierwszej porażki do walki. 

Wiem, że syfmonia ta posiada swoie 
„szwy". Ze są w niej pewne dłużyzny. Że 
nie jest ona ostatecznym rozwiązaniem tak 
trudnego dziś zagadnienia: współczesnego sty­
lu muzycznego. Ale wiem jedno: ta symfo­
nia naprawdę jest związana z naszą rzeczy­
wistością i z tego punktu widzenia jest 
prawdziwą. 

Bo gdy coś piszę, nie pozwalam sobie na 
nic. co dla mnie nie jest oczywiste, a więc 
prawdziwe. Nie wiem, czy ten wyraz mojej 
prawdy wewnętrznej dociel'a do każdego słu­
chacz<i. czy go przekonuje Ale to jest dla 
mnie jedyne kryterium wartości tego. co ro­
bię, co piszę. I jeszcze jedno iest dla mnie 
ważne - żeby to. co odczuwam jako moją 
prawdę muzyczną było wypowiedziane przy 
pomocy jak najoszczędniejszych środków. 
Mogłoby się wydawać, że w symfonii War­

szawskiej zdradzam tę zasadę. Symfonia. ta 
nie jest oszczędna w środkach. bo podmio­
tem jej jest zbiorowość. Monumentalność 
środków jest tu zgodna z prawdą. 

- Za to zobaczy pani jak prostą jest mo­
ja „Kantata na pochwałę pracy''. którą te­
raz rozpocząłem pisać. Będzie to kantata 
oratoryjna, zsymfonizowana. Pomyślana jed­
nak będzie tak, by mogły ją wykonać za­
awansowane zespoły amatorskie. Chciałbym 
w niej znaleźć wyraz dla filozoficznej po­
stawy: praca jako czynnik uszczęśliwiający. 
Jeśli mi się uda, jeśli wyjdzie to. co chcia­
łem - pragnąłbym ją poświęcić tym, którzy 
~racuji\ i którzy czują r a d oś ć pracy . 

• 
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Nr 3 KUżNIC~ 

, Przełożył JÓZEF BRODZKI 

CZŁOWIEK NA ŚWIECIE 
rynę. 

- Wiem - powiedział Jessy. - Mówił 
mi. Ja wiem. · 

- Zaczekaj! - przerwał mu z gnie­
wem Tom. Posłuchaj, co ci powiem. Wy­
s~arczy_ jedr:o spojrzenie i-od razu eksplo­
ZJa. W1esz Jak się przewozi nitroglicery­
nę. W specjaJnych blaszankach„. ułożo­
n:ych wa~hl_arzem, kilka przegródek, po­
między num guma... inaczej byłoby nie­
możliwe. 

- Posłuchaj Tom. „ 
- ~ówiłem ci, zaczekaj. Zastanów się. 

Rozm:mem, że chciałbyś zaraz zacząć pra­
cowac, ale przecież musisz sobie Z'tlać 
sprawę .z _ry~yka. Przewozi się na specjal­
nych c1ęzarowkach. Nocami. Marszruta 
dokładnie określona. Przez miasta nie 
wolno przejeżdżać. Jeżeli się trzeba za­
t~zymać: są specjalne garaże. Czy ty so­
~>le . zda1es~ z tego sprawę, czy ty wiesz 
Jakie to mebezpieczne? 

- B~ę jeździł bardzo ostrożnie. Umiem 
?o_sk~nale prowadzić ciężarówkę, będę 
Jezdz1ł powoli. 

Tom pojękiwał w dalszym ciągu: 
-:- A tobie się zdaje, żę Egbert nie jeż­

dz1ł ostrożnie? Myślisz, że on nie umiał 
prowadzić ciężarówki? 

- Tom - powiedział naraz poważnym 
głosem Jessy - nie strasz mnie. Mnie w 
tej chwili tylko jedno obchodzi. Egbert 
dostćl:wał . do.lara za każdą milę, tak mi 
mówił. Jezdz1ł co drugi dzień. Zarabiał 
miesięcznie od pię'Ciuset do sześc~et 
dolarów. Czy mnie też będą tak płacić? 

- Naturalnie, że będą! - rozgniewał 
się Tom. Dolar za milę. A tobie się zda­
je, że Towarzystwo za darmo płaci. Egbert 
w nocy najechał na kamień i koniec. Albo 
opona pęknie, albo zaprószy ci się oko, 
wypuścisz na sekundę kierownicę 

i skończone. Różnie bywa. Egbert już nam 
nie powie jak ~<:> z nim było. Ani śladu 
po nim i po ciężarówce nie 'zostało. Nic. 
Może gdzieś tam jutro znajdą na polu ka­
wały wygiętego żelaza. Po nim samym na 
pewno nic nie zostało. Wiemy tylko jedno: 
ciężarówka nie nadeszła. Wtedy czekam 
na telefon z !)olicji. Wiesz jak to wczoraj 
było? Na moście. Kto go tam wie - może 
zawadził błotnikiem o poręcz, może to 
jego winą. Ale ani mostu, ani ciężarów­

k,i. nie ma. Egberta też nie ma. Teraz ro­
zumiesz co to znaczy dolar za milę„. Niech 
go diabli porwą. 

Znów zapadło milczenie. Jessy siedział 
ściskając swe długie, chnde palce. Usta 
miał nawpół otwarte, twarz wykrzywiła 
się w niewysłowłonym cierpieniu. Póź­
niej zamknął oczy i przemówił cichym 
głosem: 

- To wszystko jedno. Uprzedziłeś mnie 
Tom, a teraz, zmiłuj się nade mną, daj 
mi pracę. 

Tom wyrżnął pięścią w stół. 

- Nie! 
- Posłuchaj Tom mówił prawie 

szeptem Jessy - zrozum.:. - otworzył 
oczy a w nich były łzy. 

Tom odwrócił się od niego. 

- Popatrz na mnie Tom. Cożeś ty po­
myślał, kiedyś mnie zobaczył? 

- Pomyślałeś na pewno: „Czego ten 
włóczęga tutaj chce. Niech idzie gdzie 
ińdziej żebrać". Prawda Tom? Ja już 
dłużej nie mogę. Chcę chodzić z głową 

podniesioną do góry. 
- Zwariowałeś! U nas co rok na pię­

ciu szoferów jeden ginie. Zastanów się, 
czy warto? 

- A co jest warte takie życie. Zdycha­
my z głodu Przecież mnie już skreślili 
z listy zapomóg. 

- Trzeba było mi o tym powiedzieć -
krzyczał na niego Tom. Sameś sobie wi­
nien. Po co głowę do góry zadzierać jak 
w domu nędza. Pożyczę, poślemy telegra­
ficznie pieniądze Elly. A ty wracaj do 
domu, może cię znów wpiszą na listę. „ 
może jeszcze dostaniesz zasiłek. 

- A dalej co? 
- A dalej będziesz czekał. Masz czas, 

młody jesteś. Nie masz prawa ryzykować 
życiem. Kiedyś pracę dostaniesz. 

- Nie! - Jessy zerwał się znów z 
krzesła. Nie! Ja też tak myślałem daw­
niej, ale teraz już nie mam nadziei. Nie 
dostanę pracy, i?k ty nie wrócisz do swe­
go sklepu. Wyszedłem z wprawy, 'przy li­
notypie, nie wolno wychodzić z wprawy, 
a ja zapomniałem. Sześć lat bez pracy, 
już sześć lat żyję z zasiłku. Jeżeli się tra­
fiała jaka praca, to ło.patą. Na wiosnę do­
stałem robotę. Myśleli, że jestem dobrym 
linotypistą. Ale maszyny nowe, trudne, a 
jak zmniejszyły się obstalunki w drukar­
ni, to mnie pierwszego wyleli. 

- I co z tego? Znajdziesz inną robotę. 
- A jakże. Sześć lat nie mogłem zna-

B. w o y T o·w I c z E M 
leźć. Teraz już sam nie miałbym odwagi 
usiąść przy maszynce. I co? Znów czekać 
aż mnie wpiszą na listę otrzymujących 
r:asiłki? 

1949 - w styczniu 

- Nagroda Państwowa - to było dla mnie 
czymś tak nieoczekiwanym, że oierwszą mo­
łą reakcłą, która zresztą trwa nadal jest za­
zenowame. Muszę to pani bliżej wyjaśnić. 
Bo uważam. że «rtysta, choć jest rzadkim 
zjawiskiem W społeczeństwie. nie powinien 
z tego wysnuć Wniosku. że ma mieć jakieś 
specjalne przywileje. Wytworzyła go koniecz­
ność spolec:z.na, wobec czego artysta żyje 
po to, aby zaspokajać potrzeby społe­
czeństwa. Wprawdzie statystycznie twórcy 
są istotnie mniej liczni, niż ludz.ie innych 
zawodów, ale z tego nie wynika, że twórcy 
mają prawo więcej od społeczeństwa żądać. 
Z tego wynika jedynie to. że muszą społe­
czeństwu więcej dać. Jeśli artysta istotnie 
daje społeczeństwu czego ono od niego 
wymaga, to wykonał tylko swój obowiązek 
społeczny że ten swój obowiązek każdy 
artysta odczuwa jako swoją osobistą potrze-... 
bę, swoją konieczność wewnętrzną to 
rzecz inna. A wykonywanie obowiązku nie 
może być nagradz::me. 

Dlatego żenuje mnie to, że przyznano mi 
Nagrodę Państwową. 

Dla mnie znaczenie tej nagrody jest inne. 
Przyznanie mi jej oznacza d la mnie znak 
równości między moim osobistym obowiąz­
kiem, moją potrzebą wewnętrzną - a obo­
wiązkiem społecznym. Jest to rlla mnie otwar­
ciem ogromnego kr i:dytu na przyszłość. I stąd 
także płynie moje zażenowani.e. 

- A jak pan godzi swoią pracę twórczą, 
z obowiązkmni pia nisty-wykonawcy i peda­
goga? 

- Kto~ mnie kiedyś zapytał, która z tych 
trzech dziedzin pracy najbardziej mnie po­
ciąga: kompozytorska. pianistyczna czy ~­
chowawcza? Mnie się zdaje, że te wszystkie 
trzy formy są jedną i tą samą pracą. Jako 
kompozytor - komponuję swój utwór. J ako 
pianista kształtuję, komponuje cudzy 
utwór, a jako pedagog „komlJonuję" or~­
szłego muzyk a, wiążę ws7.ystk ie jego właści­
wości w jedną p-0stać . 

Oczywiście. że najwięcej wagi przywiazuię 
do pracy kompmwtorskiej Czy wie pani , że 
°'11 samo napisanie mojej „Kantaty na chwałę 
pracy" zużyłem 800 godzin? 

Ale w tej chwili pasjonuie mnie i odtwór-
' czość. Zwłaszcza nowa jej forma - koncer­

ty dla robotników wprost w ich warsztacie 
pracy.- Mam już za sobą szereg .tak ich kon­
certów po hutach - mieszkam przecie w 
centrum robotniczym w Katowicach. 
Muszę stwierdzić, że odczuwam jakieś zu­

pełnie specjalne emocje, jakiś nowy typ 
wzruszeń gdy gram dla tej nowej publicz­
ności. Nie pamiętam wtedy o instrumencie. 
o technice, o sobie jako pi ani ście. Jakaś 
świeża atmosfera odmienna od normalnej 
koncertowej, jakiś zupełnie nowy stosunek 
odbiorcy do wykonawcy. Jakbym się dobie­
rał do samego miąższu owocu. Trudno mi to 
inaczej określić 

Na konkurs. rozpisany przez Związek Kom­
pozytorów Polskich w związku z Rokiem 
Chopinowskim, chciałbym napisać coś czysto 
!!ymfonicznego oddać w orkiestrze tę paste­
lowość kolorytu, którą Chopin wprowadza 
do fortepianu. Mam już całość w myśli go­
tową - tylko usiąść i pisać. Chciałbym od 

I 

tej strony nawiązać do Chonina. jakieś „hom­
mage a Chopin". ale w bardzo przesublimo­
wanej formie. 
Uważam też za swój obowiązek napisać 

koncert fortepianowy, lepszy od tego, który 
się spalił " powstaniu. W jakim to będzie 
.stylu? 

Stylt jest to sposób myślenia muzycznego. 
A myślenie muzyczne zmienia s1ę, zależnie 
od zmiany w ogólnym myśleniu ; odczuwa­
niu. Wiem tylko, że jedno i drugie musi być 
uczciwe. 

"' 
Tę trzecią rozmowę z Bolesławem Woyto­

wiczem prowadziliśmy znów w Warszawie. 
W Warszawie, która już nie jest skupiskiem 
wypalonych pudełek, ale mnóstwem domów. 
obrośniętych r.usztowaniami lub błyszczą­
cych świeżą bielą rekonstrukcji. Prowadzi­
liśmy ją, idąc ulicami, które już nie były 
wąwozami przebitymi w cegłach i gruzach -
ale normalnymi ulicami stolicy, tętniącej 
gwarem ludzkim, ruchem ulicznym, pobły­
skującej oknami wystaw. 

Di\NE BIOGRAFICZNE 

- Nie trzeba tracić nadziei - przeko­
nywał go Tom. Przyjdą lepsze czasy. 

- Przyjdą„. - odrzekł ponuro Jessy. 
Nie ma nadziei na to. Sześć lat już cze­
kam. Teraz jedyna nadzieia - to ty. 

- Zwariowałeś - bronił się Tom. Nie 
przyjmę cię do pracy. Pomyśl o Elly . 
-. A czy ja o niej nie myślę? - zła­

manym głosem powiedział Jessy i po­
ciągnął Toma za rękaw. - Właśnie dla­
tego zdecydował.em się. - Głos jego prze­
szedł w żałosny szept. - Tego wieczoru, 
kiedy Egbert siedział u nas, spojrzałem 
na Elly i jak gdybym oo raz pierwszy ją 
zobaczył. Czy ty myślisz, że ona wciąż 
jeszcze jest taka ładna jak dawniej? 

Tom opuścił głowę i odszedł na bok. 
Jessy szedł za nim tłumiąc płacz i cięż­
ko dysząc. 

- Pamiętasz, Tom, była jak laleczka. 
Wszyscy się za nią oglądali na ulicy. Nie 
ma jeszcze dwudziestu ośmiu lat, a już 
śladu po dawnej Elly nie ma,. 

Tom usiadł i zgarbił się cały. $cisnął 
ręce, nachylił się całym ciałem naprzód 

Bolesław Woytowicz; uro1lził się 5.XII 1899 i opuścił oczy w dół. 
r<;>ku w punajowc~~h ?a Pod?lu. Sz~o}ę śred- Jessy stał obok. Upokorzenie i błagalna 
mą śkonczył w K'.1J~vne, _gdz1e stud10wał P?- prośba uczyniły jego chudą, zaczerwienio­
tem m_atematykę i f1lol~g1ę klasy_czną. Studia~ ną od wzruszenia twarz brzydką odraża-
prawmcze odbył na Uniwersytecie Warszaw- . ' 
skim. .Równolegle studiował w Wyższej Jącą. . . . • 
Szkole im. Chopina fortepian tt prof. Micha- - Nie umiałem urządz1c źycia Elly. 
łowskiego i kompozycję. Studia kompozy- Zasługiwała na lepsze. Moja jedyna na­
torskie uzupełnia w Paryżu u Nadii Boulan- dzieja, że może teraz uda mi się coś zro­
ger 1930-1933). Działalność kompozytorską bić dla niej . Nie powiodło mi się. 
ro~poczyna V: r. 19~8. ~.ako pia~ista ko~~er- _ Przpstań wygadywać, łagodniejszym 
tu_Je w Ros11. Szwaicarn„ Austn_1; ~ranci1 , _w głosem odezwał się Tom. _ Nie udało 
Niemczech. we Włosz1ch 1 oczvw1scie w kraJu. . N' d ł · M · · t · · · da-

Spis dzieł: Wariącje mi fortepian (1928), się„. ie u _ a o się.„ me s~ę _ez me u 
Fantazja na skrzypce i fortepian (1929). 12 ło: _w takim. samym p~ozem:i są ~e:az 
pieśni na głos z fortepianem (1928), 2 Ma- m1hony ludzi. Wszystkiemu 1est ·~nmen 
zurki (1928). 3 tańce na fortepian (1930). Ko- kryzys, czy jak oni nazywają, depresja ... 
łysanka na sopran flet, klarnet, fagot i harfę A niech ją nagła śmierć ... - zaklął i za­
(1930). Mała Kantata na pochwałę Bozi i słoń- milkł. 
ca (19~1). Kwartet smyczko~y (1932), Ko?cert _ Nie _ smutnym gł-Osem mówił Jessy 
fortepianowy z wielką qrk1estrą symfoniczną . . . dl' · · dl 
(1932). Suita koncertowa na erkiestrę sym- -:---- moze to ]~st uspra"".1e lwtemem a 
foniczną (1933) Poemat żałobny na ork. symf. innych, ale m e dla mme. Mogłem prze­
(1935), .Concertino na małą ork. symf. (1936) , cież lepiej urządzić się w życiu. Sam po-
20 wariacji symfonicznych (1938). II S:vm- noszę winę. 
fonia „Warszawska" (1945- 6) . 12 Etiud for- - Głupstwa gadasz - przerwał mu 
tepianowych (1947), Kantata na pochwałę Tom. - Żadnej winy nie ponosisz. 
pracy (1948). Twarz Jessy pokryła się czerwonymi 
Udział w organizacjach artystycznycb: 1 · k d b bł 

Woytowicz jest czynnym członkiem zw:ązk11 P amami, i a g Y Y spuc a. 
Kompozytorów Polsk!ch, Związku zaw. fv!u- - A teraz wszystko jedno! Ter az wszy­
zvków, Polskiego Towar zystwa Muzyki stko jedno. Nie odmówisz mi. Przecież 
Współczesnej. człowiek musi kiedyś podnieść głowę de 

Utwory jego były wielokrotnie wykonywa qóry! Ja mam dość t ego piekła. Chces7 
ne za granicą na festiwalach m'.lzyki wsoól- ~ebym patrzył na nóżki mego dziecka 
czesnej (Wiedeń, Praga, Paryż). W r. 1937 i myślał. że gdybym miał robotę, to by 
otrzymuje złoty medal za balet (osnuty n11 dziecko było zdrowe! Każdy ;ego krok mó­
łpodstawie concertina) na Międzynarodowei wi: to t woja wina, zle mnie ojcze karmi 
Wystawie w Paryżu. t śl T 

Po wojnie Woytowicz osiadł w Katowicach e · om. czy tv myślisz, że ia będę je 
gdzie był przez oewien czas rektorem. a po- 'zcze nastcpnych sześć lat siedział be· 
tern - po dzień dzisiejszy _ profesorem ·racy i patrzvł na swe~o chorego syna' 
komnozycji i fortepianu. R-Ozwija ponadto Tom zerwał się z pasją z krzesła. 
żywą clzi11łalność koncertową, zwłaszcza na - Więc ty powiadasz, że to wszystk(' 
teren'e Sląska, gdzie bierze żywy udział w dla Elly? A co ona powie. ;eśli ciebie roz-
ruchu upowszechniania muzyki. szarpie na kawały - jeżeli wylecisz w 

Zofia Lissa powietrze'ł . ' 
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A może nie wylecę - błagalnym 
głosem mówił Jessy. - Może i mnie się 
nareszcie coś uda w tym życiu? 

- Każdy tak mówi. Jedno jest pewne 
- wcześniej czy później zginiesz. 

- To niech zginę! - krzyczał już Jes· 
sy. - Niech! A tymczasem zaropię. K~­
pię sobie buciki. Popatrz na mme. Kupię 
sobie nowe ubranie, a ni~ ten worek co 
to każdy widzi, żem go dostał z Urzędu 
dla BeŻrobotnych. Będę palił papierosy. 
Kupię dzieciom słodyczy. Sam będę jadł. 
Tak. Ja też lubię słodycze. Ja też lubię 
wypić codziennie kufel piwa i ja też chcę 
żeby się EUy przyodziała i jadła mięso 
trzy, cztery razy w tygodniu. Ja _też 
chciałbym pójść ze swoją rodziną do kina. 

Tom opadł na krzesło. 
- Przestań - odezwał się zmęczonym 

głosem. 
- Nie - wołał dalej Jessy. Nie odcze­

pisz się ode ).llnie. Słuchaj Tom, już so· 
bie wszystko· obliczyłem. Wieleż to jll 
będę mógł odkładać z sześciuset dolarów 
miesięcznie! Popracuję trzy miesiące i bę­
dzie już tysiąc a może i więcej. Kto wie, 
może uda mi się dwa lata pociągnąć. Elly 
będzie miała zabezpieczenie na całe życie! 

- Właśnie, właśnie„. - przerwał mu 
Tom. - Tobie się zdaje, że jej łatwo bę­
dzie żyć, wiedząc, jaką pracę ma jej mąż? 

- Wszystko sobie już obmyśliłem. Ona 
o niczym nie będzie wiedziała - powiem, 
że zarabiam czterdzieści dolarów tygo­
dniowo, a resztę będziesz kładł na jej 
imię do banku. 

- Dajże spokój - znów przerwał mu 
Tom - myślisz, że będziesz szczęśliwy. 
Każdej chwili, we śnie i na jawi~, bę­
dziesz ciągle myślał: „zginę, czy nie zgi­
nę? Dziś, czy jutro?" A najgorsze są wol­
ne dni. Nasi szoferzy R.racują co drugi 
dzień, żeby jakoś utrzymać te nerwy w 
porządku. Będziesz leżał w swojej klitce, 
nie będziesz wiedział, co robić ze sobą. 

Takie to będzie twoje szczęście. 
J efsy roześmiał się. _ 
- Nie. To szczęście„. Powiadam ci, że 

szczęście. Będę śpiewał z radości. Pomyśl 
tylko, Tom, po raz. pierwszy od siedmiu 
lat będę miał prawo być dumny z siebie! 

- Zamilcz nareszcie! - rozgniewał się 
Tom. W maleńkim pokoiku zapanowała 
cisza. Jessy szeptał błagalnie: 

- Ty mi nie odmówisz, Tom„. nie od­
mówisz.... nie odmówisz. 

Znów zaległa cisza. Tom podniósł obie 
ręce do góry i ściskał dłońmi skronie. 

- Tom. Tom„. - skamlał Jessy. 
Tom głośno tym razem jęknął. 
- A niech ci~ diabli porwą! Dobrze. 

Wezmę cię. Niech się dzieje, co chce. -
Mówił ochrypłym, straszliwie zmęczonym 
głosem. - Chcesz jechać dzisiaj - jedź. 

Jessy milczał. Nie mógł wydobyć ze 
siebie ani jednego słowa. 

Tom spojrzał na niego. Po twarzy Jessy 
płynęły łzy. Łykał kurczowo ślinę i usi­
łował coś powiedzieć, ale zamiast słów 

' przez usta wydarł się stłumiony szloch. 
-:- Zatelegrafuję do Elly - mówił tym 

samym ochrypłym i zmęczonym głosem 
T-0m. Powiadomię ją, żeś dostał robotę. 
Za dwa dni wy.ślesz jej pieniądze na po­
dróż. Zapłacą ci później , jeżeli dociągniesz 
Cio końca tygodnia, t y szalona głowo! 

Jessy milcząco potakiwał głową. Serce 
tłukło mu się tak mocno w piersiach, że 
przycisnął obie ręce, jak gdyby chciał je 
powstrzymać. 

- Przyjdź o szóstej - powiedział Tom. 
Masz pieniądze. Najedz się porządnie. 

- Dziękuję - wyszeptał Jessy. 
Zaczekaj - zatrzymał go Tom. - Masz 

tu mój adres. Napisał mu go na skraw­
ku papieru. - Siadaj na byle jaki tram­
waj, który idzie w tamtą stronę. Zapy· 
tasz konduktorą., powie ci gdzie wysiąść. 
Wykąp się i wyśpij. 

- Dziękuję powtórzył Jessy. 
Dziękuję ci, Tom. 

- Zmiataj, niech cię nie widzę, 
- To.m. .. 
- Co? 
- Ja ... - Jessy zaciął się. 
T<>m spojrzał na niego. Oczy Jessy 

wciąż jeszcze były pełne łez, ale jego wy­
chudła twarz jak gdyb y promieniała. 

Tom odwrócił się. 
- Mam sporo roboty 

mruknął. 

idź już -

Jessy wyszedł z bitira. Poprzez łzy vr:[­
dawało mu się, że cały świat rozbłysku1e 
złotem. Szedł kulej ąc, w skroniach waliło 
mu jak młotem, · a serce płonęło niewypo­
'·Viedzianą radością 

- J aki jest em szczęśliwy! - szeptał 
·Io sieb ie. J estem najszczęśliwszym 

7,łowiekiem na świecie! 
Tom patrzył w ślad za nim, aż Jessy 
niknął za r ogiem u licy. Później zgarbił 
ię całv i ścisnął głowę r~kami. Serce 
łukło się nierówno, iak stary. zużyty, 

zakurzonv m echanizTQ. Przysłuchiwał się 
pewien czas tvm głuchym, męczącym 
uderzeniom. Siedział nieruch omo, ściska­
jac głowę rę~ami. 

Albert Maltz 

• 
• 

/ 
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SEWEk'YN POLLAK • 

O FRANCISZKU SIEDLECKIM 

Franciszek Siedlecki 

1. 

O 
p śmierci Franciszka Siedleck;ego 

upłynęło już siedem lat. Lecz 
l:lziwnie żywy staje on przed na­
mi, dawnymi jego przyjaciółmi. 
w codziennych naszych ro?.mo­
wach i dziwnie żywe i po d1jei1 

dzisiejszy ważne jako osiągnięcia, jako 
punkty zwrotne w naszym rozwoju myślo­
wym są wspomnienia rozmów z nim z lat .ie­
szcze dawniejszych, z -okresu wcze·shej mło­
dości. 

Nie ja jeden, kiedy cofam się myślą w daw­
ne la~a, dopiero dziś potraf.ię ocenić, że gdy­
by me rozmowy z Frankiem, gdyby nie jego 
uwagi, częstokroć rzucane prawie że mimo­
chodem, bodajżebym nie -osiągnął tego w za­
kresie swojej pracy, a· przynajmniej przy­
szłoby mi to ze znacznie większym trudem, 
co osiągnąłem poprzez dyskusję z nim, po­
przez to, co stanowiło dla nas stały spraw­
dzian, stałą i żywą koritrolę myśli i doświad­
czeń. Skala jego zainteresowań, ich wszech­
stronność, ale i gruntowność przemyśleń była 
godna podziVl;'U. Zagadnienia społe·czne i teo­
ria wiersza, teoria przekładu poetyckiego i li­
teratura dla dzieci, konstrukcja utworu lite­
rackiego i filozofia marksistowska - wszy­
stko to u Franka było żywe, łączyło się ze 
sobą ściśle i zazębiało o si~bie. Wszystkie na­
sze zainteresowania skupiały się w nim jed­
nym, i to bodajże było jednym z tych czyn­
ników, które sprawiały, że zawsze gromadzili 
się wokoło niego przyjaciele-uczniowie o dość 
odmiennych specjalnościach, a Franek z każ­
dym z nich potrafił mówić z jednakim znaw-
stwem przedmiotu. , 
Chcą tu mówić o jednej tylko dziedzinie 

jego pracy, dziedzinie, która u nas w Polsce 
aż do jego artykułów była prawie całkowi­
tym ugorem - o teorii przekładu poetyckie­
go. Zanim jednak przystąpię do właściwego 
tematu, tj. do oceny roli Siedleckiego w po­
stawieniu po raz pierwszy ·w Polsce zagad­
nienia przekładu poetyckiego na właściwej 
sprawdzalnej naukowo płaszczyźnie, muszJ 
poruszyć kilka wspomnień. 
Około 1932 roku zacząłem tłumaczyć wier­

sze rosyjskie. Pierwsze moje próby tłumacze­
niowe były nieśmiałe i bezplanowe. Tłuma­
czyłem to, co wpadło mi przypadkowo w rę­
ce, traktując tę pracę jako pewnego rodzaju 
wprawki stylistyczne, ćwiczenia, które miały 
mi pomóc przy pisaniu wierszy własnych. By­
ły tam liryki Jesienina, kilkakrotnie już tłu­
maczone, był Asiejew, nieznany wówczas w 
Polsce, był wreszcie - ale to już później -
Gumiliow. Kiedyś pokazałem te moje próby 
Siedleckiemu, którego niedługo przedtem po­
znałem. Od tego się właściwie zaczęło. Nie 
wiem. czy Franek interesował się przedtem 
sprawami przekładu poetyckiego, zapewne 
tak, gdyż mieszczą się one w obrębie zagad­
nień związanych z wersologią, mogę jednak 
powiedzieć na pewno, że od tego czasu stały 
się one głównym przedmiotem naszych roz­
mów. Zainteresowanie tłumaczeniem poezji 
zaczęło u naŚ stopniowo wzrastać - u 
Franka od strony teoretycznej zagadnienia, u 
mnie - od strony praktycznej. Po raz pierw­
szy pod wpływem naszych rozmów zacząłem 
spbie uświadamiać. że trudności, na jakie 
natrafiałem co krok, a których nie umiałem 
przełamywać, wynikają z wielu złożonych 
bardzo przyczyn. Po raz pierwszy również 
zetknąłem się z zagadnieniem doboru tłuma­
czonych u tworów. 

Siedleckiego. który już wtedy wypowiadał 
ostre sądy wobec tych. którzy tłumaczyli bez 
potrzeby wielokrotnie tłumaczone utwory, 
już wtedy mówił z niechęcią o „jesieninow­
szczyźnie" w poezji polskiej, n ie zraziło to, 
że zacząłem właśnie od Jesienina. Postępo­
wał zresztą w myśl swej stałej zasady, aby 
każdego zachęcać do pracy w dziedzinie, 
gdzie podejrzewał możliwość choćby mmi­
malnych os.iągnięć. 

Ale nie to było najważniejsze. Franek -
erudyta, człowiek tak s:rstematyczn;t, .21e 
wszystkie swoje uwagi, mysli, sp?s.trzezerua, 
wszystkie wyłowione z olbrzymieJ lektury 
zdani.a, które mogły stać się przykładami lub 
cytatami, zapisywał na oddzi~lnych, groma­
dzonych wedle wściekle zawiłego sys\łemu 

• 

karteczkach - ucząc mnych uczył się sam. 
Trudno zresztą nazywać to nauką. Było to 
stałe, głośne myślenie, pobudzanie do obser­
wacji i obserwowanie samemu każdego zja­
wiska. ~asób tych obserwacyj był ogromny, 
ala ułozony, usystematyzowany i skatalogo­
wany, tworzył to, co nas zawsze wprawiało 
w podziw - wszechstronną i głęboką wiedzę 
faedleckiego. ' 

Należał on do tych ludzi, którzy wiedzę 
swą czerpali zewsząd, „na chodu", jak mówią 
Rosjanie·, nic ulegając przytem żadnym auto­
rytetom, choć podlegając stale coraz to in­
nym wpływom 
Właściwie źle się wyrażam. N ie były to 

wpływy, raczej zachwyty, zachłyśnięcia, za­
kochania literackie. Ten uczony co pewien 
czas ulegał ostrym zakochaniom literackim, 
co pewien czas nawracając do nich i przeży­
wając je na nowo głęboko. Raz były to wier­
sze dla dzieci Czukowskiego, potem Błok, po­
tem Bagricki, a wreszcie tuż przed samą 
wojną Aleksander Grin, mało znany rosyjski 
podróżnik po urojonych krajach, dziwak 
i fantasta, polskiego zresztą pochodzenia, no­
wy Conrad w rosyjskim wydaniu. 

Pasje te pochodziły z jednego źródła - by-_ 
ły nim niezrealizowane skłonności Siedleckie­
·go do literatury, wstydliwie ukrywane pod 
maską uczonego artystyczne pragnienia, któ­
re raz po raz przebijały się poprzez nawar­
stwienia naukowej p'lstawy, poprzez iły fa­
chowego stylu to poematem dla dzieci, to 
próbą lirycznego życiorysu Błoka, to znów 
jedynym zresztą przekładem wiersza tego 
poety. 
Głównie jednak twórcze nastawienie Frąn­

ka znajdowało ujście w rozmowach. Był on 
bodaj jedynym krytykiem. jakiego w życiu 
znałem, po rozmowach Ż którym chciało się 
pisać wiersze, chciało się wie·rsze tłumaczyć. 
Często je zwyczajnie zamawiał - zarysowy­
wał temat, szkicował plan, przy tłumacze­
niach ustalał metodę, nieledwie że dobierał 
rymy. Tak wyglądało zamówienie społeczne 
dokonane przez usta człowieka niezmiernie 
zresztą na sprawy społeczne wrażliwego. 

Z początku Franek nie był komunistą. Nie 
brał czynnego udziału w życiu politycznym, 
choć był człowiekiem wiecznie dociekającym, 
poszukująćyrn, czułym na każdą niesprawie­
dliwość, na każde zło. A niesprawiedliwości 
i zła czasy ówczesne nam nie szczędziły. Dia­
lektyka czwartego dziesięci.olecia robiła swoje 
i tych, co umieli czuć czy myśleć konsek­
wentnie - a Franek umiał i jedno i drugie 
- nieomylnie wyrzucała na jedyny brzeg 
ocalenia. Toteż nie zdziwiłem się zbytnio, 
gdy przy reorganizacji „Lewarą" jako pisma 
jednolitofrontowego pewnego ,~nia Franek 
oznajmił mi: 

- Wiesz, zostałem członkiem komitetu re­
dakcyjnego. 
Ucieszyłem s~. ale zadałe~ retoryczne 

pytanie: 
- Dobrze, ale po oo to zrobiłeś? Przecież 

nie jesteś publicystą, jesteś naukowcem, a 
to oderwie cię od pracy. - Odpowiedział: -

- Właśnie dlatego, że jestem naukowcem, 
c&y, że chcę być naukowcem - musiałem to 
zrobić. Jeszci.e kilka lat, a przy tym syste­
mie politycznym, w tym ustroju nie można 
będzie pisać swobodnie nawet o transakcen­
tacji wiersza. Ponieważ chcę badać zagadnie­
nie transakcentacji, muS7.ę starać się zmienić 
ustrój. 

Trudno było odmówić słuszności temu, ro­
zumowaniu. 
Odtąd nie było większej akcji społeczno­

politycznej w naszym środowisku bez udziału 
Franka, nie było protestu, pod którym nie 
figurowałby jego podpis„ 

Ale wiersze i sprawa wierszy były zawsze 
punktem wyjścia. W cyklu Błoka „Zaklęcie 
przez ogi.eń i mrok" jest wiersz, który się za­
czyna od takiej strofy: 

Rabotaj, rabotaj, rabotaj: 
Ty budiesz s urodskim gorbom 
Za dołgoj i czestnoj rabotoj. 
Za dołgim i czestnym trudom. 

Siedlecki strofę tę powtar:zał często. Z pa­
sją, zaciekle poprzez treść wiersza, ;poprzez 
ana·lizę elementów dźwiękowych docierał do 
stanowiska społecznego Błoka, do treści ideo­
logicznej. 

- Czy nie wjd.ziSz, - ,powtarzał - że po­
przez sam układ samogł-osek a, o, e, Błok 
uwydatnia całą nędzę, całą beznadziejność 
najemnej pracy w U\Stroju wyzysku i bezpra­
wi.a. Czy nie widzisz, że te powtórzenia słów 
odgrywają kolosalną rolę w emocjonalnym 
oddz"aływaniu wiersza, że wyrażają pogardę 
Błoka i jego bunt? 

Nie zawsze się z nim zgadzałem, nie zaw­
sze zresztą miał słuszność ':Jl sposobie mo­
tywacji, ale miał rację głębszą - rację trzeź­
wej, nieomylnej oceny społecznego oddziały­
wania pisarza i jego dzieła. 

Podobnie było z Grinem. Było to, o ile się 
nie mylę, jesienią 1937 roku, gdy po raz 
pierwszy zarządzono w Warszawie próbne 
alarmy przeciwlotnicze. Mieszkałem wówczas 
na Narbutta, w mansardowym pokoju willi, 
która należała do m atki Stefana Napierskie­
go. Dwa ·niewielkie okienka wychodziły na 
więdnący ogród. Było to pod wieczór. Wła­
śnie ogłoszono alarm. Aby nie zaciemniać 
okien, umieściliśmy pod stołem przykrytą ja­
kąś grubą chustką lampę i usiedliśmy razem 
z Frankiem obok, na podłodze. Opowia­
dał nam o twórezości Grina. Mówił o noweli 
„Szczury". Jak sobie teraz uzm)'ISławiam, 

przypominając sobie treść tego opo­
wiadania, jest to utwór pisany pod wpływem 
E.T.A. Hoffmana i Poego, gdzie atmosfera 
niesamowitości przeniesiona została w okres 
pierwszych lat po rewolucji pażdz.iernikowej. 
Tę właśnie atmosferę niesamowitości„ atm~­
sferę wyczekiwania na wielki kataklizm h i­
storyczny, w obliczu którego staliśmy pod­
ówczas umiał wytworzyć Franek opowiada­
jąc o dziele pisarza z okresu -innego wiel­
kiego przełomu. Opowiadaniem swoi~ w. ni~­
zwykłej sytuacji pierwszego zacie~meI?-~a 
wywołał w nas takie uczucie grozy, ze poz­
niej już, w latach okupacji, gdyśmy wspomi­
nali to spotkanie, stwierdzaliśmy raz~m z 
Frankiem, że dla nas wojna zaczęła się od 
tego wieczora. 

Potem przyszła wojna naprawdę. Wiosnę 
i lato 1941 roku spędził Siedlecki ze mną w 
Gołkowie pod Warszawą. Był już wtedy cież­
ko chory. Przez zimę i wiosnę 1940 roku pra­
cował jako urzędnik w szpitalu żydowskim 
na Czystem. Póki je.szcze ghetto było otwarte, 
jeździł tam codzień, nie tylko aby pracować 
w kancelarii, ale aby ratować i pomagać. 
A podczas jednej z licznych, wielodniowych 
dyskusyj, tym razem o bohaterstwie, uparcie 
bronił stanowiska, że bohaterstwem jest tyl­
ko walka czynna, z bronią w ręku. 

W czerwcu l941 r. przez Piaseczno i Goł­
ków szły wojska niemieckie na wschód. Sied­
lecki chodził podniecony, przejęty głęboko. 
przekonywując wszystkich, że właściwe, je­
dyne rozstrzygnięcie wojny musi nastąpić w 
Rosji, że nie Anglia i nie Ameryka, le~z 
Związek Radziecki zadecyduje o zwycięstwie. 
Nie zachwiały go w tym przekonaniu ani 
p ierwotne przewagi armii hitlerowskich, ani 
panujące wokoło nastroje. Częściej tylko niż 
dotąd wyrywał się do Warszawy, nie mogąc 
długo usiedzieć na miejscu bez najświeższych 
wiadomości, bez kontaktów. 
Już póżną jesienią, po jednej z niezliczo­

nych gryp, która go zatrzymała w Warsza­
wie, po pierwszym zapaleniu opłucnej, gdy 
zerwał się przedwcześnie z łóżka, aby rato­
wać Dawida Hopensztanda, który przyjechał 
do Warszawy po ucieczce z ghetta lwowskie­
go, choroba Franka wzmogła sic; tak gwałtow­
nie, że nie było mowy o jego powrocie na 
wieś. 

Ale nawet w .ostatniej chorobie, Franek nie 
przestawał żywo intere5ować się nie tylko 
wydarzeniami politycznymi, n ie tylko losem 
najbliższych przyjaciół, lt!cz w dalszym ciągu 
sprawami, które go całe życie pasjonowały. 
W ostatniej ze mną rozmowie wypytywał o 
wspólnych przyjaciół, a potem mówił o Dic­
kensie, o konstrukcji jego powieści. W przed­
dzień śmierci musiał doświadczyć jeszcze je·d­
nej niemieckiej rewizji. Tyle tylko, że hitle­
rowscy żandarmi, którzy poszukiwali jego 
ukrywającego się wówczas brata Krzysztofa, 
nawet oni wycofali się, widząc, że umiera. 

2. „ 

To wszystko, co powiedział Siedlecki w za­
kresie teorii przekładu poetyckiego zawiera 
się w szczupłych ra.mach kilkuset wierszy 
druku i składa się z essayu pt. „Przekłady z 
rosyjskiego", drukowanym w zeszycie LXXVI 
„Skamandra" z listopada 1936 roku z dużej 
recenzjj z ,,Lutni Puszkina", drukowanej w 
numerLe 25 (711) „Wiadomości Litt>rackich" z 
1937 r. pt. „Tuwim a dziedzictwo Puszkina", 
oraz z dwóch krótkich omówień przekładów 
„Demona" Lermontowa, drukowanych rów­
nież w „Wiadomościach" w latach 1937 i 1938. 
Na pozór jest to niezmiernie mało, w rzeczy­
wistości jednak w tych dwóch artykułach za­
warty jest zarys zupełnie nowego kierunku w 
polskiej literaturze dotyczącej teorii przekła­
du poetyckiego. Do tej deiedziny twórczych 
badań Siedleckiego można by w pewnym 
stopniu zastosować czterowiersz Feta o twór­
czości Tiutczewa: 

Muza, prawdu sobljudaja. 
Gliadit, i na wiesach u niej 
Wot eta kniżka niebolszaja 

' Tomow priemnogich tiażeliej. 

Jeśli z formalnego punktu widzenia przy­
toczone tu zdanie uznamy za przesadę - z te­
go, co napisał Siedlecki w zakresie teorii tłu­
maczeń wątpię, czy udałoby się zrobić nawet 
broszurę, to ·pod względem znaczenia, jako 
zapoczątkowanie nowych badań w tej dzie­
dzinie - porównanie przesadnym już. się nie 
wydaje. Teorię, jaką da się wyłuskać z arty­
kułów Siedleckiego, nazwałbym socjologią 
przekładu. Na pytanie co to jest socjologia 
przekładu, czego dotyczy, najlepiej odpowie 
nam sam Siedlecki pisząc na wstępie do ar~ 
tykułu w „Skamandrze": 

„Wbrew sugestiom, płynącym z ogromnej 
v.ri.~zości prac (od specjalnych książek do 
drobnych recenzyjek) zajmujących się prze­
kł.adami, kwestia artyzmu, precyzji itp. tłu­
maczen:a bynajmniej problemu przekładu nie 
wyczerpuje; obok techniki, obok wykonania 
przekładu, wysuwa się nie mniej w pewnyII\ 
sem.ie złożony i doniosły zespół zagadnień do­
boru, obok spraw natury „artystowsko" - rze­
mieślniczej - zagadnienie artystyczno - ideo­
logicznej, a szerzej - w ogóle ideologicznej 
postawy tłumacza". 

Widzimy tu jasne zakreślenie ram badaw­
czych. Zagadnienie pqstawione zostało wyraź­
nie i w dalszym ciągu artykułu Siedleckiego 
zostanie dokładnie omówione. 

Za teren badań obrał sobie Siedlecki prze­
kłady z poezji rosyjskiej od pierwszych lat 

niepodległości po rok 1936 Historia tych 
przekładów stanowi świetny mater-lał dla po­
dobnych badań. gdyż zazębia się ona wyraź­
nie o wydarzenia polityczne, co Siedlecki, pi­
sząc w 1936 roku, musi przemilczeć. dając 
jedynie aluzje do tego prostym zestawieniem 
dat 

Zestawienie to jest uderzające. NasileLLt<t 
ruchu przekładowego dają się zaobserwować 
w pierwszych latach po rewolucji październi­
kowej, w okresie krótkotrwałego flirtu sana­
cji z,e Związkiem Radzieckim, upamiętnione­
go numerem sow!e~:Cim „Wiadomości Literac­
kich", oraz w ostatnich latach przed wojną, 
gdy w Polsce budzą się dążenia jednolitofron­
towe. 

Toteż Siedlecki, omawiając zagadnienie 
doboru przekładów, z naciskiem zaznacza, że 
„produkcja tłumaczeniowa wykazuje maksy­
malne oderwania od współczesnej twórczoś­
ci poetyckiej ZSRR", a kilkanaście zdań dalef 
stawia zarzut, że urzędowa rusycystyka nasza 
„woli zajmować się raczej aktualnymi pro­
blemami poglądu na świat Lwa Tołstoja, niż 
współczesną literaturą i kulturą sowiecką". 

Siedlecki wielokrotnie zaznacza, że tłumac2l 
nie ma prawa pracy swej traktować jako roz­
wiązywania szarad czy krzyżówek, że pierw­
szym jego obowiązkiem, obowiązkiem społe­
cznym jest uprzystępnianie dzieł obcej lite­
ratury, jest praca nad zbliżeniem kultural­
nym. Nie zwęża tegą. pojęcia do zapoznania 
czytelnika wyłącmie z bieżącą produkcją, żą­
da również retrospektywnego ujęcia, ale sta­
nowczo przeciwstawia się „zacieśnieniu hory­
zontów do drobniutkich wycinków rzeczywis­
tości", przeżuwaniu poezji, kontemplowaniu 
umiłowanego poety kÓsztem innych, tłuma­
czeniu „z maniackim uporem" tych samych 
utworów przez wielu przekładowców. Siedlec­
ki przy ocenie tego rodzaju stosunku do prĘl­
cy tłumacza nie waha się używać ostrych 
ep1tetów. Widać, że to właśnie zagadnienie 
jest dla niego zasad;niczc. Brak intencyj po­
znawczych u tłumaczy, kontemplatorstwo 
estetyczne. rezygnowanie z czytelnika poprzez 
wydawanie tomików w stu egzemplarzach 
nazywa miłą igraszką, buduarową robótką. 
zabawą salonową Twierdzi. że tego rodzaju 
zabawy może nawet dostarczają tłumaczowi 
„wielu słodkich, intymnych wzruszeń, płyną­
cych z długiego i ścisłego sam na sam z umi­
łowanymi poezjami, z powolnego przeżuwa­
nia ich". ale że w rzeczywistości nic z tego 
stosunku nie przychodzi na świat. W ocenie 
swej nie cofa s.ię' Siedlecki przed nazwaniem 
takiego podejścia do pracy tłumacza swego 
rodzaju onanizmem literackim. 

Zagadnienie wjęc sprowadza się do dwóch 
punktów zasadniczych: po pierwsze - stosu­
nek tłumacza do zapotrzebowania społeczne­
go w sensie rozszerzania terenów poznaw­
czych w zakresie literatury obcej; po drugie 
- wybór przez tłumacza takich a nie innych 
utworów literatury obcej. Dopiero na margi­
nesie rozpatruje Siedlecki sprawy wierności 
przekładu, i to nie wierności formalnej, ale 
tej, któ,rej niedotrzymanie nazwałem kiedyś 
zdradą klasową tłumacza. Widzimy więc, że 
stosunek Siedleckiego do całokształtu zagad­
nień związanych z przekładem poetyckim jest 
absolutnie pozbawiony cech formalizmu. Jak 
ujrzymy późnit>j. w dociekaniach je~o. wypo­
sażonych w świetnie rozbudowany aparat 
formalny, aparat ten odgrywa rolę narzędzia 
pomocniczego, staje się skalpelem, instru­
mentem badawczym. Nie przekształca się on 
nigdy w cel sam w sobie - Siedlecki nie 
liczy zgłosek i nie wystukuje palcem po sto­
le akcentów. aby wytknąć tłumaczowi zała­
manie metru, za to bardzo uważnie śledzi 
załamanie ideologii tłumaczonego wiersza w 
świadomości tłumacza i w jego dziele. 

Zastosowanie metody socjologicznej do prze­
kładu poetyckiego nie jest u Siedleckiego ory­
ginalne, zasadniczy zarys socjologii przekładu 
stworzył krytyk rosyjski Kornij Czukowski w 
wielokrotnie przedrukowywanej pracy pt. 
„Iskusstwo pieriewoda" („Sztuka przekładu"). 
Wiele przyczynków mógł również znaleźć 
Siedlecki w książce Zirmunskiego „Goethe w 
Rosji" oraz w broszurze A. Fiodorowa „Prijo­
my i zadaczi chudożestwiennogo pieriewoda" 
(„Sposoby i zadania przekładu artystyczne­
go"). Zasługą Siedleckiego jest przeniesienie 
tych badań na grunt polski, gdzie .do tej po­
ry panował system prymitywnego opisywa­
nia, a w najlepszym razie czysto formalistycz­
ne rozpatrywanie przekładu drogą porÓ\\'llY­
wania ·go z oryginałem bez wyciągania jakich 
kolwiek ogólnych wniosków. Zamiast mówić 
o wierności ideologicznej,. mówiono (i jeszcze 
dotąd się mówj) o zachowaniu czy niezacho­
waniu przez tłumacza jakiegoś „ducha" utwo­
ru, ale jak się odkrywa obecność tego ducha, 
jakimi czarami, czy zaklęciami magicznymi 
docieka się, czy to jest ten sam, czy b'my 
duch - tego nikt z krytyków nie wiedział. 
Siedlecki bez żadnych egzorcyzmów wypędził 
duchy z teorii prze-kładu poetyckiego, tak, że 
dzisia} straszą one już tylko w pracach nie­
których profesorów. 

Główną walkę w obronie obowiązku prze. 
strzegania przez tłumacza wierności ideologi­
cznej stoczył Siedlecki z Łobodowskim i K. A. 
Jaworskim. Stwierdzając u obu tych tłuma­
czy zastąpienie wszelkich sprawdzianów 
obiektywnych wewnętrzno - subiekty\\'ll.Ymi 
„i;podobaniami", stwierdzając dalej, źe do­
bor tekstów tłumaczonych znacznie pełnieJ 
w znacmi.ie bardziej jaskrawy sposób odsła­
nia ~osta:w~ ideologiczną tłumacza, niż wybór 
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oraz potraktowarne tematu przez autora o.ry­
ginalnego, Siedlecki wyraźnie oskarźa Łobo­
dowskiego o wstecznictwo, w samym doborze 
tłumaczonych przez niego tekstów widząc po-

, twierdzenie, niejako dowody rzeczowe faszy­
stowskiej postawy tłumacza. 

Ani Lermontow, ani Błok, ani też Jesienin 
nie byli wstecznikami, przeciwnie, całokształt 
ich twórczości, główne tej twórczości domi­
nanty są wyraźnie postępowe. Ale zestawienie 
tych poetów przy odpowiednim doborze tek­
stów może stworzyć sugestie wręcz fałszywe 
w stosunku do tych poetów, a ~aźnie 
świadczące o wstecznej . ideologii ich tłuma­
czy. Zresztą twórczość każdego prawie poety 
o szerokiej skali tematycznej można by spre­
parować w podobny sposób. Byli już tacy, 
którzy nie tylko z Puszkina robili zaw:zQętego 
gloryfikatora caryzmu, a z Mickiewicza pa­
trona endecji, ale z wielu poetów bardziej 
jednolitych w wyrazie. Toteż gdy za zasługę 
słusznie Siedlecki poczytuje Tuwimowi wy­
sunięcie w „Lutni" na pierwszy plan utwo­
rów o charakterze rewolucyjnym i humani­
stycznym, Łobodowskiemu zarzuca taki wy­
bór i układ wierszy Błoka, Jesienina i Ler­
montowa, które z gruntu fałszywie przedsta­
wiają tych poetów. Jedyna więc bodai zasłu­
gą Łobodowskiego - tłumacza jest ujawnie­
nie prawdziwej, n!ezamaskowanej postawy 
Łobodowskiego - człowiek-a. 

Jeśli chodzi o Jaworskiego, to jego „umi­
lowan.ia" - zdaniem Siedleckiego - w o­
ltiemdziesiędu procentach pokrywają się z 
wniłowaniami Lobodowskiego - tłumacza. 
Nic więc dtiwnego, że nazywa go Siedlecki 
paseistą. Jest jednak sprawiedliwy, przeciw­
stawia obu tych tłumaczy pod względem ich 
stosunku do tłumaczonego dtieła. Podczas 
gdy Łobodowski odznacza s.ię wybitnie non­
szalancldm stosunkiem do oryginału i st'!d 
wywodzi się jego wyraźna, oczYWista dla 
każdego nicuprzedz.onego czytelnika wstecz­
na teoria ekw:walentów, to Jaworskiego 
cechuje zamierzona korność wobec oryginału. 
W imię sprawiedliwości muszę tu przede 
wszystkim zaznaczyć, że uwagi Siedleckiego 
wobec pracy Jaworskiego jako tłumacza, 
słus:zne w roku 1936, musiałyby dz.isiaj ulec 
bardzo poważnej korekturze. Zasługi Jawor­
skiego jako tłumacza kierującego się - z 
większym lub mniejszym powodzeniem, z 
większym lub mniejszym smakiem artystycz­
nym - właśnie intencjami poznawczymi, dą­
żeniem do zapoznania czytelnika polskiego 
właśnie z jak największą ilością dzieł poetów 
słowiańskich - są niezaprzeczalne. Sądził­
bym raczej, że można by mu zarzucić zbyt­
nią rozpiętość skali, zbyt małą selektywność 
artystyczną - ale to już nie należy do nasze­
go zasadniczego tematu. 

Bardzo dokładna analiza kilku tłumaczeń 
„Jesiennej miłości" Błoka służ~ Siedleckie­
mu nie tylko do \vykazania nonsensu wielo­
krotnego tłumaczenia tego -samego utworu z 
„umiłowania", czy też z chęci współzawod­
nictwa, ale również do wysunięcia tezy o 
zdradzie społecznej tłumacza. 

3. 

Tezę inną, równie ważną w całokształcie 
zagadnienia, a dotyczącą zgodności Ideo.lo­
gicznej tłumacza z autorem, potwierdzenia 
przez przekład twórczości oryginalnej tłu­
macza-poety rozwija Siedlecki w artykule pt. 
„Tuwim a dziedzictwo Puszkina". 

„Kto uważnie prześledził drogę Tuwima 
od diabolicznego „Czyhania na Boga" do 
,.Treś<:i g;)rejącej", od „Skwarnej śmierci" 
do „Balu w Operze" (balu w czasie dźumy), 
kto... - pisze Siedlecki - zdołał dojrzeć w 
p'>ezji Tuwjma dramatyczne, zaciekłe zma­
g11!lie slę dwu wrogich sobie źywiołów: 
triumfalne rozjaśnianie się Tuwimowego 
spojrzenia na świat i ponowne - pono coraz 
t·zc:..:lsze, eoraz krótsze - kapitulacje przed 
upior&mi..., kto dojrzał to wszystko, dla tego 
tuwim<'wska „Lutnfa Puszkina" nabiera no­
wego .sensu, nowej treści". 

Przeciwstawiając słowu-aluzji, słowu-

ewokacji, środkowi oddziaływania emocjonal­
no-muzycznego w poezji symbolistów - sło­
wo jako narzędzie kształtowania .,rzetelnego 
obrozu rzeczywistości w poezji Puszkina", 
Swdleckl u:;tala styczne twórcwści Tuwima 
z dz:edzlclwem puszkinowskim. 

·Stycznymi tymi są: konkretność wizji pae­
tyck~ej jej bezpośredniość, przełamywanie 
:nglistych aluzyj, podejrzanej ,nastrojowości, 
„magii muzycznej". 

Słusznie twie~dzi Siedlecki, że ludziom od­
wracaiącym siE: tchórzliwie od rzeczywisto­
ści, ,,zniekształcającym ja obleśnie lub 
'\.\ sty<lliwie ją przesłaniającym, Puszkin mi­
rr.o ich perfidnych zachwytów jest qbcy". 
R6wnieź i TuWlim marzył od dawna o jasnym 
widzeniu świata, o oczach jak płomień i rę­
kach jak miecze, o tym, by egzorcyzmami b.ić 
szatana. „Pod ciosem konkretnego słowa spod 
maski szatana wyłania się zupełnie już „tu­
ziemna", „doczesna" postać Wielkiego Pan­
tokratora. Napięcie wyładowuje się w zdro­
wym, niepowstrzymanym śmiechu". 

Puszkiu nigdy nie wierzył w czorta i ser­
decznego pot~żnego śmiechu zazdrościła mu 
cała Rosja. śmiał się z głupców, szubraw­
ców i kam.Iii wielkiego, rosyjs~eg? . imp~­
rium. śmiał się z tych, z kogo się smiać rue 
wolno. śmiech jego - wedle słów Siedlec­
kiego - „jest nieśmiertelny i dz:ś wspiera 
nas, pokrzepia i uczy - śmiać się. Mądrze, 
wesoło śmiać się". 

W tym śmiechu, w jego sile morderczej 
widz.i Siedlecki nić łączącą „Lutnię" z „Jar­
markiem rymów", z , Balem w operze". Wi-
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dzi nić tę w przypisku Tuwima pod przeło­
żoną serią epigramatów Puszkina ~ „Prze­
łożył z satysfakcją Julian Tuwim". 

Celowo stosunkowo obszernie streściłem 
tu tok rozumowania Siedleckiego, który po­
przez wybór tłumaczonego poety starał się 
dopatrzeć krytyki panującego ustroju spo­
łecznego w dziele oryginalnym tłumacza. Po­
dobną, choć znacznie bardziej nieśmiałą po­
stawę wobec współczesnej mu rzeczywistości 
wykazał w swoim czas.ie Syrokomla, tłuma­
cząc Niekrasowa. 

Nie mówiąc już o analogiach w zakresie 
twórczości oryginalnej, w dalszym ciągu 
swego artykułu Siedlecki dowodzi ideolo­
gicznej współdźwięczności pomiędzy poetą a 
jego tłumaczem na terenie samej „Lutni", 
współdźwięczności przejawiającej się zarów­
no w doborze tekstów, jak i w przekładach. 

Przede wszystkim krytyk zwraca uwagę 
na to, że w „Lutni", która zawarła zaledwie 
dziesięć pr0cent utworów Puszkina, niepro­
porcjonalnie zagęściły się wiersze o proble­
matyce współczesnej, a zwłaszcza utwory do­
tyczące roli poet.y w społeczeństwie. Rozpro­
szone w ogromnym dorobku poetyckim Pusz­
kina, w „Lutni" stają się czynnikiem kon­
struktyvn1ym, świadczącym o wyraźnym na­
stawieniu tłumacza. „I już tylko naturalnym 
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uzupeinieniem ich jest „Wolność" - pisze 
Siedlecki - i · unicestwiające epigramaty, 
które często, podobnie jak i w twórczości 
Tuwima, niepostrzeżenie a organicznie 
wrastają w poezję „poważną" („Pomnik" i 
„Rodowód")". 

W tym dopiero świetle nabiera innego zu­
pełnie znaczenia wielokrotnie zaznaczane 
przez krytykę zdynamizowanie przez Tuwi­
ma poezji Puszkina. To nastawienie tłuma­
cza wykazuje Siedlecki w analizie, samych 
przekładów, w zestawien:u oddziaływania 
emocjonalnego choćby takich słów jak rosyj­
skie „wielmoźa" z „jaśnie państwem", tak 
często po'ńrtarzającym się w „Lutni". 

Siedlecki przypomina, że wyraz ten brzmi 
dla nas bezwątpienia dosadniej, bardziej 
gwałtowniej, niż „wielmoża" dla Rosjan, że 
zdanie „Błyskotki niosę dla jasnych panów" 
przypominać nam się muSi jako tradycyjne 
skojarzenie związane z tym słowem. 

Odarcie z egzotyki, zhumanizowanie „An­
czara", nadanie mu tonów niemalże niekra­
sowskiej proklamacji to jeszcze jeden dla 
Siedleckiego dowód zaktualizowania Pusz­
kina przez Tuw.ima. 

W r. 1937 poeta w Polsce w twórczości o­
ryginalnej nie zawsze mógł powiedzieć to 
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wszystko, co miał do powiedzenia. „Bal w o­
perze" Tuwima, był poematem, który przed 
wojną nie mógł być drukbwany, który krążył 
jedynie w odpisach. W tym świetle nie wyda 
się nam może zbyt patetyczne zakończenie 
artykułu Siedleckiego o „Lutni", które tu za-
cytuję w urywkach: · 

„Zatraceni w odmętach ciemności, zgubili­
śmy swój głos ... Inni zaś za misę strawy i za 
miE-jsce przy ognisku zdradzili nas, sprzeda­
li szpady swych słów. Nie umiemy jeszcze 
godnie odpowiedzieć rzeczywistości. Szuka­
my utraconego głosu u obcych, zwołujemy się 
pożyczonymi słowy ... ". 
W tym również świetle upadają wszelkie for­
malne zarzuty wobec tłumacza, gdyż funkcja 
i.połeczna tłumacwnego przez niego dzieła 
jest w istocie rzeczą najważniejszą. Tak wła­
śnie rozumie rolę tłumacza Siedlecki. Pisru:-z 
swój stosunek do zagadnień społecznych 
wypowiada nie tylko przez swą twórczość o­
ryginalną, lecz i poprzez autorów, jakich tłu­
maczy, poprzez dobó1· ich utworów, poprzez 
stosowane przez siebie słownictwo. Wypo­
wiedzeme po raz pierwszy w Polsce tego pro­
stf.·go, zdawałoby się, sformułowania jest nie­
zaprzeczaln;e zasługą Franciszka Siedleckie­
go. 

Seweryn Pollak . 

LAUDATOR TEMPORIS ACTI, 

N 
ie kUS:i mnie już pisanie kwiecistych 

impresji krytycznych o słońcu Pro­
wansji, o starym puhaczu ze stry_ 
chu i o pięknej Adezjance, gdy po 
latach, po raz pierwszy od czasów 
szkolnych, biorę ponownie do ręki 

„Listy z mojego młyna'• Alfonsa Daudeta**) 
Ta uznana za wzorową i tak popularna książ­
ka, że cytaty z :n.Jej tramy na karty grama­
tyk szkolnych, jest inna, bardzo inna, gdy na 
nią spojrzeć okiem nie pozbawionym do­
świadczenia. Jest jeszcze czarująca, ale już 
za naiwna, za słodka i za bardzo felietonowa. 
Jeszcze potrafi wzruszać jakimś obrazkiem, 
skomponowanym na wzór mitu o Filemonie 
i Baucydzie, a już dostrzegamy w niej -
niby głębokie rysy - zbyt bezk<rytyczne sym­
patie, zbyt entuzjastyczne zachwyty dla feu­
dalnej przeszłości, zamaskowanej malowni­
czą legendą. Nie można się pozbyć wrażenia, 
ze są to sublimowane stylistycznie bajki i 
powiastki po katolicku moralne, które opo­
wiadano nam w kątku przy kominie dla tak 
zwan<::go uchro,1ienla przed światem, gdyśmy 
bywali krnąbrnymi siedmiolatkami. Ba! Qu­
antum mutati ab illis ... 

Alfons Daudet urodził się w roku 1840, u­
marł w 1897. Miał lat dwadzieścia . dziewięć, 
gdy opublikował „Lettres de mon moulin", 
stanowiące zbiór obrazków raczej niż nowel 
z jego rodzinnej Prowansji. Balzac nie żył 
już podówczas od kilkunastu lat, jeszcze 
dawniej nie żył Stendhal, żyli natomiast o­
bydwaj bracia Goncourt, których naturaliz­
mowi Daudet po trosze hołdował, publiko-

*) Chwalca minionego czasu. 

u) Alfons Daudet: ,,Listy z mojego młyna". 
Str. 184 i 2 nlb. Przełożył Roman Koloniew­
ski. Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza", 
Warszawa, l!.14!i. 

Alfons Daudet 

wał swoje pierwsze utwory Emil ·zola, do• 
kładny rówieśnik Daudeta, u szczytu sła­
wy i:>ył F1aubert już po ogłoszeniu „Mada­
me Bovary" i „Salammbo". Rok wydania 
„Listów z mojego młyna" był jednocześnie 
rokiem, w którym wyszła ,L'Education sen­
timentale", obrazująca gorycze społeczeństwa 
francuskiego po utracie nadziei, związanych 
z Rewolucją Lutową i ·rokiem 1848. Wśród 
narasta;ącej problematyki i krytyki społecz_ 
nej w prozhl francuskiej Daudet nie odnalau 
jes:to::ze swego miejsca, jak go zresztą do koń­
ca życia na C.Pbn, nie odnalazł, poddając w 
swych późniejszych utworach, chociażby w 
„Tartarinie z Tarasconu", satyrze i pamfle-

KOMITET WYKONAWCZY 
„ROKU CHOPINOWSKIEGO 1949" 

I ZWIĄZEK KOMPOZYTORÓW POLSKICH 
ogłasza konkurs kompozytorsk.1 na utwory 
solowe kameralne. symfoniczne i wokalne. 
Kompozycje te powstać mają dla uczczenia 
pamięci Fryderyka Chopina w związku z 

. uroczystościami w roku 1949. 
Przedmiotem konkursu mają być utwory 

muzyczne o formie dowolnej: · 
a) na fortepian solo 

N a g r o d y: 

b) kameralne 

c) pieśni z towarzyszeniem fortepianu lub 
orkiestry do tekstów literackich zwią­
zanych z życiem lub twórczością Fr. 
Chopina. 

d) symfoniczne lub fortepianowe z or­
kiestrą. 

w grupie a) I nagroda 
II „ 

150.000 zł. 
100.000 " 
'15.000 „ 
50.000 „ 

III „ 
III wyróżnienia po 

w grupie b) I nagroda 150.000 zł. 
II 125.000 " 
III 

" 100.000 „ 
W grupie C) I nagroda 100.000 zł. 

II 
" 75.000 „ 

III „ 50.000 
" 

w grupie d) I nagroda 175.000 zł. 
II 

III 

Skład Sądu Konkursowego. Zbigniew Drze­
wiecki, Zygmunt Latoszewsk.i, Jerzy Lefeld, 
Zofia Lissa, Piotr Perkowski, Stanisław Szpi-

nalski. 
Kompa.zycje przepisane przez kopistę w za­
lakowanych kopertach opatrwnych godłem, 
z drugą wewnątrz zalakowarui kopertą z na~ 

„ 
150.000 

" 125.000 „ 

zwiskiem i adresem kompozytora nale~y nad­
syłać do dnia 15 marca 1949 r. pod adresem 
Związku Kompozytorów Polskich Sąd Kon­
kursowy, Warszawa, ul. Młodz'eży Jugo­
s!owiańsk:ej 2. Wynik Konkursu zostanifl 

ogłoszony dn. 15.IV.1949 r. 

tow! raczej jakiś fikcyjnie ogólnoludzki typ, 
niż czlo'hieka sobie współczesnego, uksztal­
fowanego przez konkretne warunki społecz­
ne i wyrosłego z konkretnych okoliczności 
historycznych. 

W swych obrazach Prowansji dobry Dau. 
det o złotym sercu idzie za starym schema­
tem uczuciowym i gloryfikuje przeszłość 
chyba jedynie dlatego, że wiążą się z nią ro. 
mantyczne wyobrażenia omszałych zamków 1 
wiernosci serc, jakby to nazwał Goethe. Nie 
jest epik.iem, jest Iaudatorem temporis actł, 
a z tego wynikają poważne konsekwencje 
moralne, bardzo podobne- do tych, które w 
szereg lat później zaprowadziły jego syna, 
Leona Daudet, w objęcia skrajnego rojaliz­
mu I antysemityzmu, w szeregi osławionych 
przed drugą wojną swiatową bojówek „Les 
Camelots du Roi". //11f'b -PJ 

Rodowód antysocjalistycznej ł imperiali­
stycznej „Ligue d'Action Frarn;aise" wraz z 
bratnimi jej światopoglądami zaczyna się 
głęboko w historii i na terenie literatury wy­
pływa z antyepickiego, a tym samym nie­
obiektywnego stosunku do przeszłości. Nikt 
Homerowi jako e.P.ikowi nie zarzuci, że jest 
tylko chwalcą minionych czasów, chociaż po­
trafi je również pochwalić. Jego Achilles czy 
Agamemnon są i wielcy i marni, biją się jak 
bogow.ie, ale kształtują swój czas na zasadzie 
ludzkich pragnień i zawiści. Tu nie ma tego 
fałszu uczuciowego, który tak często razi 
nas u Daudeta. Tym gorzej, jeżeli postawa, 
która by zasługiwała na miano fałszu uc:zu­
ciowego, jest szczera i wynika z utrwalonych 
nawyków psychicznych, bo wtedy jej kon­
sekwencje praktyczne (czytaj: polityczne) 
łatwo prowadzą do obskurantyzmu, do 
wsteczności, do fanatyzmu. Nasi przedwojen­
ni laudatorzy temporis acti byli najdoskonal­
szym materiałem na faszystów. 

Oczywiście nie trzeba w tej interpretacji 
odnośnych zjawisk przesadzać. Indywidual­

nie i psychologicznie rzecz biorąc, pochwała 
królewskiej przeszłości jest u Daudeta wyni­
k~em młod:zlień<:zej wrażliwości poe~yckił!j 
na malowniczość życia dawnej Prowansji. 
Psychologie zyskują swój sens moralno-Po­
lityczny dopiero w dialektyce <rozwoju dzie­
jowego. Emocjonalna siła dawności, której 
Daudet z takim oddaniem podlega, działa na 
nas całym obszarem ubiegłych tysiącleci, u­
świetn:iając zarówno awiniońskich papieży 
jak i demokrację ateńską. Ta sprawa wyma­
gałaby jeszcze specjalnych badań psycholo­
gicznych, wymagałaby naukowego ujęcia za­
gadnienia, w jakim stopniu nasz emocjonal­
ny stosunek do malowniczych stron życia 
przeszłości nawet feudalnej jest skutkiem 
nawyków kulturalnych. a w jakim stopniu 
pewne zjawiska kulturalne i estetyczne po:­
wtarzają s.ię w każdym ustroju, biorąc pod 
uwagę fakt istnienia pewnych - jak się 
zdaje - stałych czynników w naturze ludz­
ltiej. 

W obecnym stadium rozwoju psychologii 
jako nauki możemy sobie najwyżej pozwolić 
na postawienie tego rodzaju zagadnienia. 
Ale niezależnie od tego przysługuje nam 
prawo i obowiązek wybierania z przeszłości 
i emocjonalnego naświetlania tych epok I 
zjawisk, które dialektyka dziejowa łączy z 
rodowodem naszych czasów i które mogą 
przyczynić się do urzeczywistnienia zadań 
naszych czasów. Królewska i feudalna prze­
szłość jest tu na pewno bezowocna, chociaż 
wydała Tristana I Izoldę, a Rolandowi po­
zwoliła dokonać cudów bohaterstwa i wier­
ności w dolinie Rcmcesval. Zanim te sprawy 
ustali ps,·chologia, musi je rozstrzygnąć d ia­
lektyka, a ta przemawia przeciwko Alfonsowi 
Daudet. Ta ukazała już historyczne konsek­
wencje jego b·Jgobojnych podziwów i unie­
sień. 

Wyśmi enity przekład .,Listów z mojego 
młyna" jest dziełem Romana Koloniecklego. 

Adolf Sowiński 
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SATURNIN DĄBROWSKI 

Podloie wiejskich ideowe • • • pow1esc1 Kraszewskiego 

P
oezj) romantyczna, aczkolwiek obficie ność podporządkowanych mu najemnych wy­

crer;pała tematy z motywów ludowych robników i pańszczyźnianych chłopów. Nato-
ja otrzymałem zaproszenie. Gdy czytacie występujących w legendach i baś- miast ze swej strony z „braterstwa stanowe-
to, co tu nap:sałem - moje przygotowania niach, to jednak do poszczególnych u- go" ziemianie nie wyprowadzają żadnych 
do podróży są już na ukończeniu, a dwu- tworów lud i jego sprawy wprowa- konsekwencji. Przeciwnie - zubożałą brać 
dziestego styCZllli? będę w jednym z naj- dzała rzadko, ograniczając się do u- szlachecką traktują nie tylko jako zaprzeda-

bocznych postaci, których też nie ukazywa- ną sobie siłę roboczą, ale jako ludzi, niewol­
większych naszych portów morskich, w ła w świetle realistycznej prawdy bytu niczo sobie podporządkowanych. Na takim 

starodawnym Szczecinie. Tam właśnie · odbę- chłopskiego. tle społecznym rozwija Kraszewski drama-
dZie się w tym roku Walny Zjazd Pisarzy KraszewskJ bodaj pierwszy wprowadza do tyczną akcję swej powieści, przedstawiając, 
Polskich. literatury chłopa w jego realnej postaci i w jak lekkomyślny panicz z dworu dla osobi­

poszczególnych utworach próbuje ująć cało- stej przyjemności znieważa uczucia rodzinne 
Na zjeździe takim będę nde po raz pierw- kształt sprawy ludowej w jej ówczesnym Bartosza. Wprowadzając typy sprzedajne 

szy. W zeszłym roku byłem na obrndach li- wyrazie. Do takich jego utworów zaliczyć spośród służby dworskiej (Pawłowa), autor 
teratów we Wrocławiif," dwa lata temu w należy szereg powieści wiejskich, napisanych zaznai:za, że robotnik „bez koszuli na grzbie-

Ł d 
. przed 1863 rokiem. cie" z trudem może oprzeć się siec.i intryg, 

,o Zl. Ale za każdym razem wybieram si" z st " osunek Kraszewskiego do ludu przckra- zastawionych na niego przez dwór. 
nowymi myślami - gdyż kX>lejne te zgroma- cza zakres zwykły uczuć humanitarnych. J?ozytywnie sformułowany przez Kraszew­
dzenia nie są do siebie podol:me. I upewniam Do swych utworów wprowadza bohaterów skiego program społeczny oparty na harmo­
was, że jest to ich wielka zaleta. Upewniam spośród nizin społecznych nie po to, aby dla nil stanów nawet wspókzesnych raził naiw-

ich doli wzbudzić jedynie litość czytelnika nością. Istotna jednak wartość ;ideolog1i<:zna 
was, że nie po to rokrocmie spotykają się Pragnie przede wszystkim uwydatnić tkwią- koncepcji Kraszewskiego kryje się poza prze­
pisarze, aby się przywitać i pogawędzić o ce w ludzie wartości twórcze i na tym po- słankami realizacyjnymi a ujawnia się w 
SW()ich sprawach prywatnych. Każdy z ko- dłożu podejmuje walkę w obronie godności jego wierze, w indywidualne i społeczne war­
lejnych zjazdów stawia sobie nowe zadania ludzkiej chłopa. tości twórcze ludu. Wiarę tę wyrażał z całą 
do spełnienia, każdy coraz wyraŻniej określa Pisarz wierzy w lud. Każda postać chłop- siłą swego talentu, dlatego tez przez ogół 

ska, wprowadzona do powieści, jest nieska- ziemiaństwa uważany b~ł .za niebezp.ieczne­
miejsce pisarzy w ogólnym nurcie postępu rutelna, pod względem etyki osobistej i spo- · go demagoga - rewolucJorustę. Konflikt za­
spolecmego, który także i charakter kultury łecznej, pełna wewnętrznej treści duchowej, szedł. tak d'.11eko, .że gdy w roku 1.858 rząd 
naszej przekształca, aby uczynić ją bru:dziej ktoca stanowi bogate podłoże dla życia kul- ca·rsk1 zalecił kormtetorp obywatelskim przy­
ludzką, powszechniejszą. turalnego. Dla uwydatnienia tych wartości gotowanie wniosku w sprawie uwłaszczenia 

autor nie waha się przeciwstawiać chłop~ - szlachta nie zwracając uwagi fl:3 wysoce 
A więc oto doczekałem się czasów, w kt6- stwu typów ze sfer, wyższych, szlacheckich, umiarkowany program ocz~szowama, przed­

rych w ten sposób mogę o tych sprawach mó- całkowicie z\l\ryrodniałych pod względem stawiony przez Kraszew~kiego, ~su!1~la go 
wlć. Doczekałem się czasów, w których pi- wartości osobistej i społecznej. o~ obrad. Obur7:0ny eg0121?e~ Z1e~1anstwa, 
sarz, sięgający swą wyobraźnią ku lepszym, Kraszewski wyczuwał, że wyniosła pozy- pi~arz \vy~of~ł się od wsp~d~ałarua w roz= 

, cja szlachty, oparta na przywileju materiał- wiązywaruu Jego spraw P:U~,~cznYc>?· ~a ła 
sprawiedliwszym kształtom życia społeczne- nym przy równoczesnym zaprzepaszczel}iu m~ch „Gazet~ Warsmwsk!.ie~ . ogło~ l:sty, w 
go, nie jest już otoc2Jony zewsząd tym wszyst- zadań twórczych wobec ogółu _ stała się l{tO!YC~ potępiał szl.achtę za JeJ. ego~ i uchy­
kim, z czego musiał kpić i czego nienawidził, przeżytkiem dziejowym. z tego wyczucia nie lam~ . si.ę <?d. obQWlązku ~związama spra~ 
ale IKzeciwnie - razem z tą jego wyobraźnią zdołał jednak wyciągnąć konsekwencji dla włosc~anskieł „d?brą w~lą. 1 dobrym sercem · 

pł swego programu społecznego. Nie roZW-inął P.rzeC1wstawlł s1~ „na3dziikszym rozumow~­
ynde szeroko cała wyzwolona siła społecz- koncepcji radykalnej przebudowY społecz- morn, przekłada3ącym aby (ref<?~~a pan­

na tych, których niegdyś bronił piórem sa- nej, a poprzestał tylko na marzeniach 0 na- szczy~Y) by~a nam. narzucona, :uz zeby d~;­
motnie, a którzy teraz stali się jego busolą. prawie istniejącego porządku przez harmo- lrnnac się m1ał.a ofiarą chę~n~ l serdeczną . 

Przypominam wam, jak często w historii nijne współżycie dworu z uwłaszczonym . Protesty SWOJe. K~as~wski łeszcze wzmoc-

włas·n·e p·sar ł · . . b li . . chłopstwem. mł przez wystąpierua llterackie. Wów~s to 
i i ze, w asrue poeci y naJwier- t f h all olem cznych Kraszewski żył i tworzył w epoce, kiedy w .a mos ~rze .gorącyc w { I? " i . w 

niejszymi sojusznikami postępu społecznego. warstwa szlachecka wciąż jesocze uchodziła napisał „Historię kołka w płome , ~dzie , 
Przecież nie z innego powodu oddajeeie dziś, za bodaj jedyną wyraZlicielkę polskiej świa- cst.ry, pełen g_oryczy .sposob, potęp~a . egoi­
hołd Mtck!iewiczowi. Ale rola pisarza jest domości narodowej. Wydawało mu się, że stan styczne stanowlSko, Ja..~e szlac;hta za3mowala 
zbyt poważna, aby była latwa. Toteż nie taki będzie trwał dłużej i dopiero stopniowo wobec społe~zne?o uRosledzema lud':1." 

może być przekształcony przez wprowadze- Sam a:uto~ „H1stor11 k?1k'.1 w pł~cie tra1:_-
bądźcie niecierpliwi, gdy wyobraźnią długo nie ludu na wyższy stopień )"lYrobienia cy- tował Ją Ja~o wyst.ąpi~rue P1;1bhcystyczn~. 
wybiera spośród różnych ckóg, aż wybierze wilizacyjnego. Lecz w tym stanowisku pi- Charakter. taki sprawil, ze 1;1t~or ten z cza­
drogę najcelniejszą i wszystkim tworzącym sarz nie jest konsekwentny i niejednokrotnie sem s~ra~ił aktualn~ :;nac~erue. i utonął w za­
postęp wspólną. Pisarz, tkwiący głęboko swą sam całkowicie podważa jego racjq. Zdaje P.omn1~mu. J!.:. przeciez „Historia k:>łka w pło-

sobie bowiem sprawę z tego, że świadomość cie",. m~zalezr>~e od sweg?. pole:nicznego n?-­
sztuką w prawdziwym nurcie historii ludz- narodowa, reprezentowana przez warstwę stawiema, posiad~ :vartosc1, ktore w sp?sob 
kiej - w ostatecznym irezultacie pracy swo- szlachecką jest ułomna, że zacieśnia s.ię dosadny uwyda~ma3ą arty~ Kr~szevn;~ego. 

, jego życia nie zbłądzi. Tylko ci, którzy od- głównie w ramach stanowych przesądów Przede . ws~ystkim wskazac nalezy n~ zyy<e 
wracają się od historycznej prawdy, którzy i oparta jest na uczuciowym tylko przY'.vią- w~czucie i plas~c~e przedstaw.ieme . zia­

zani.u do tradycji (również szlachecltich), brak ;v1sk przyrody, 3akie rzadko spotyka się. w 
w ogóle nie chcą jej szukać, skazują się sa- jej natomiast twórczego natchnienia, które mnych ut~vorach t~go autora. P?za tym dzi~e-
mi na zagładę i zapomnienie. torowałoby nowe drogi przyszłości. ło to J?OSiada d<;>ru~słe zn~.czeme o tyle, z. 

J st · d dz. b. hist ·· J · . stanowi wyzname ideolog:JJt autora. To tez 
e Je en praw iwy ieg oru: eJ Rzecz charakterystyczna, ze nawet w po-

dziś powinno ono być zaktualizowane w całej 
pełni jako pozycja uwydatniająca w sposób 
najpełniejszy postawę ideową Kraszewskiego. 

„Historia kołka w płocie" to utwór alego­
ryczny. Dębczak na polanie symbolizuje los 
wielu jednostek spośród ludu, które we wła­
snym środowisku przyrodzonym czerpią siły 
żywotne i samodzielnie mogą rozwinąć się w 
potężny twór o rozległych konarach. 

Nawet w wypadku, gdy człowiek z ludu 
wyrwany zostanie ze swego środowisk!l, sta­
nowi on materiał, z którego w odpoW!iedni.ch 
warunkach można wydobyć ni.epożyte war­
tości - tak jak ręka artysiy uczyniła piękną 
rzeźbę . z dębczaka, który długie lata tkwil 
jalko zwykły kołek w płocie. 
Alegorię utworu autor tłómaczy na równo­

ległych opowiadaniach o losach wiejskiego 
grajka Zachara, którego talent artystyczny 
został zmarnowany z winy stosunków spo­
łecznych. Zachar bowiem jako syn pańszczy_ 
źn:anego chłopa nie mógł działać w pełni 
praw ludz;,,ltlch, aby kierować swoim losem. 
Dziedzic rozporządza się jego osobą według 
własnego wyrachowania. Ponieważ nie w.i­
dzi żadnej przydatności praktycznej dziwaka 
zgadza się na projekt k~rbowego, aby oddaJ 
Zachara do wojska. Służba wojskowa trwała 
w owych czasach lat dziesięć i dłużej - co 
równało się wyrokowi śmierci kulturalnej na 
poborowego. Zachar ratuje się ucieczką, lecz 
nie znajduje żadnej pomocy. Gdy po bezna­
dziejnej tułaczce wraca do rodzinnej wio­
ski, d:?liedzic łaskawie zabiera go do dworu, 
aby w chwilach nudy zabawiać się muzyką 
natchnionego artysty. Talent Zachara zostaje 
złamany i stracony dla społeczeństwa. 

Tragedia zaprzepaszczenia talentów ludo­
wych niejednokrotnie poruszana była w na­
szej Literaturze. Kraszewski uczynił to pierw­
szy. Aczkolwiek utw~r jego nie posiada tak 
zwartej konstrukcji artystycznej, UwYdatnio­
nej mocnym wyrazem w zakończeniu, jak 
nowele Sienkiewicza, jego podłoże ideowe 
jest znacznie szersze. „Historia kołka w plo­
cie" w daleko większym niż ,Janko muzy_ 
kant" stopniu wyraża wiarę w twórczą moc 
ludu. 

Sienkiewiczowski„ Janko" to wyjątek na 
wsi a przy tym wątła istota, Idóra ginie przy 
lada podmuchu; talent swój mogłaby wy-· 
kształcić tylko przy tl:_oskliwej opiece moż­
nych i wspaniałomyślnych. U Kraszewskiego 
każde wiejskie dziecko to pełen sił żywotnych 
dębczak, zdolny sJ.o tego, by samodzielnie 
rozwlnąć się w potężne konary. 

Akcja powieści wiejskich Kraszewskiego 
osnuta jest. na podłożu warunków, które 
przeszły do historii. Hasła i programy, jakiie 
!'ozwija autor, dawno straciły aktualną wy­
mowę lecz postawa ideowa jego wysłowief1, 
której wyrazem jest wiara w zdrowie mo­
ralne ludu, w jego zdolności twórcze, nadaje 
takim utworom Kraszewskiego, jak „Historia 
kołka w płocie", nieprzemijającą wartość. 

Saturnin Dąbrowski 

bieg społeczny i sprawdzalny w swoich prze- wieści „Ładowa Piecmra" (1852), gdzie Kra­
mianach. Znamy etap, · w którym żyjemy, szewski rozwijał w ·sposób pozytywny swój 
Ale pisarz często nie gorzej od ekoru>misty program oparty na współdziałaniu chłopów 
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z dworem - postawa szlachty przedstawiona 
z.ajrzeć poitrafi i ku przyszłym czasom. Naj- jest w roli zgoła biernej, poprostu dekora­
głęb!iej ludzka, najszlachetniejsza wyobraź- cyjnej. Zadania społeczne dziedzica sprowa­
nia pisarzy od dawna już wiązała się w da- dzone zostały do tego, że' jest- on ludzko do­
l ki h bry i wspaniałomyślny, natomiast ze swej 
e • t': perspektywach z tą ideą i z tą prak- strony nie wnosi żadnej inicjatywy do miej- s PRAWA wpływów i oddziaływań Rewo-
tyką, która czyni człowieka pracującego usta- scowego życia zbiorowego. Pan po staremu lucji Francuskiej na opinię publiczną 
wodawcą porządku społecznego i twórcą gospodaruje na folwarku, wyręczając się od- jnnych krajów europejskich, a w S?C7.e-
kultury. danymi i zaufanymi włodarzami, a cały czas gólności na opinię polską jest rozległym kom-

beztlrosko spędza na łowach. Ta niewinna pleksem zagadnień hist.orycznych, których 
I dzisiejsza - wywodząca się z tych tra- ,,namiętność" ma tę dobrą stronę, że odwodzi wyjaśnienie i skomentowanie \vymaga nie­

dycji - pozycja pisarza, jaką zajmuje w dziedzica od wtrącania się do spl·aw ogól- wątpliwie długoletniej pracy licznego zespo­
kształtującej się ciągle historii postępu spo- nych. Natomiast życie publiczne wsi oddane lu wykwalifikowanych badaczy. Dr Helena 
łecznego, musi być - w granicach swobody jest całkowicie inicjatywie chłopskiej groma- Rządkowska, autorka pracy o wYżej wskaza-

dy, która reguluje je według własnych praw nym tytule zrezygnowała świadomie z roz­
dla indywidualności artystycznej - określo- przekazywanych drogą tradycji, jeszcze od bioru całości zagadnienia, ograniczając się 
na wyiraźnie. Z niej wynikają wszystkie o- czasów starosłowiański.eh. w powieści, która do rejestracji i omówienia wpływów Rewo­
bowiązki pisarza i prawa. ma obrazować realizację programu społecz- lucji Francuskiej głównie w czasopiśmien-

nego autora _ twórcza tylko 3·est gromada nictwie i publicystyce polskiej owych cza-
Obowiązki jego - to dalsza głęboka soli- · chłopska. Dwór spełnia rolę symbolicznego, sow. 

darnośc z historycmymi dążeniami człowieka ustalonego przez tradycję autorytetu, który Praca dr Rządkowskiej, mimo swego cząst-
pracującego, solidarność wraz ze wszystkimi umożliwia organizację porządku życia gro- kowego i przyczynkowego raczej charakte­
jej konsekwencjami w działalności literac- madzkiego. Stosunek między dworem a lu- ru, wymagała bardzo żmudnych poszukiwań, 
ki · dem oparty jest na współdziałaniu i wzajem- wytrwałego gromadzenia materiałów, ich se-

eJ. nej pomocy. znamienne jest jednak, że dy- lekcji i wiązania w przejrzystą chronologic7 •• 
Jego prawa - to uznanie jego roli, jako sponentem tej samopomocy czyni Kraszewski nie całość.-

roli głęboko społecznej. gromadę - a dziedzica uważa jedynie za z tej starannie i kom.pletnie ułożonej cało-
Jeżeld Zjazd w Szczecinie ma być krokiem patriarchalnego reprezentanta „harmonii spo- ści wyłania interesujący obraz reperkusyj 

naprzód - to o tym właśn;ie powinno się łe~nej". · wydarzeń francuskich w polskiej opinii pu­
tam _ wśród pisarzy z całego kraju _ mó- Kraszewski wierzy w tę harmonię spo- blicznej - w tak ważnym dla dziejów na-

łeczną - pragnie ją osiągnąć na podłożu ist- szych okresie, jak Sejm Wielki, Konstytucja 
wić przede wszystkim: O dalszych nowych niejącego układu stanowego. Lecz z drugiej Krajowa, drugi rozbiór i powstanie kościusz­
obowiązkach pisarzy i o ich prawach. Zjazd strony sumienne poczucie obowiązku pisarza kowsk10. Rzecz jasna, odmienność politycz­
ten odbędzie się przecież w parę tygodni po nie pozwala na zamykanie oczu na te istnie- no-społecznego układu stosunków polskich 
W1ielkim akcie zjednoczenia ruchu robotni- jącc w życiu realnym fakty, które podważa- w porównaniu z ówczesną sytuacją Francji 

ją a nawet unicestwiają harmonię społeczną ·pm.vodowała, że płynące z niej rewolucyjn~ 
czego. Zjednoczenie to, umacniając siłę idee- w ramach ustroju stanowego. myśli, idee i prądy recypowane były przez 
IogaC2111ą klasy robotniczej, rozjaśnia drogi Autor dostrzega przeciwieństwa dojrzewa- polskich publicystów i działaczy przeważnie 
polityki kulturalnej, przybliża spełnienie się jące w stosunkach ówczesnej w si. Najmoc- nie wprost, systemem kopiowym, lecz prze­
wielkich marzeń o upowszechnieniu kultury, n:iej uwydatnia to w niewielkim utworze łamywały się swoiście w pryzmacie naszych 

b 
„Budnik". Bohater te3· powieści, Bartosz, po- dążeń reformat orskich, które miały inne niż 

Obowiązki pisarzy muszą stać się coraz ar- chodzi z drobnej szlachty lecz przez egoi- we Francji tło i podłoże. 
dzieJ' z t•=; przemianami związane, coraz t d t d d d t J„„ s yczne po sępy woru oprowa zony zos ,a- Sens i charakter r ewolucyjnych wpływów 
głębiej odpowiedzialne moralnie, zgodnie z je do roli dewastatora bogactw gospodarczych francuskich na opinię polską zmieniał s•ię w 
najlepszymi postępowYmi tradycjami pisar- kraju i zepchnięty na dno nędzy materialnej. okresie lat 1789- 1794. zależnie od biegu wy,­
stwa. Kraszewski do głębi odczuwa tragedię wy- darzeń politycznych w Polsce. Początkowo, 

robndków dworskich. Wszyscy oni. podobnie wydarzenia francuskie były niezwykłą po-
Jad" do Szczecina na obrady, na których · k B rt 1 d ' · t · · " Ja a osz, są u zmi pros ym1 a w sweJ 7.ywką ideową do rozważań, refleksyj i dy-

nie będę siedział z zamkniętymi ustami. Pa- prostocie osobiście na wskroś uczciwymi skusyj w obozie pblsk!ej reformy. który z do­
kując walizkę podróżną, patrzę wstecz na Każdy z nich ooywiony jest ambicją, aby byt świadczeń Rewolucji Francuskiej pragnął 
wszystko, co kiedykolwiek napisałem dQ- swój oprzeć na własnej pracy i unikać WY- wyciągnąć esencję teorii, dających się zasto-

dz 
zysku innych ludzi. sować i na polskim gruncie. W okresie po-

tychczas. I . cieszę się, że to mnie tak bar o Dwór wykorzystuje przesądy stanowe wstania kościuszkowskiego nie było czasu 
zobowiązuje do dalszej drogi ku wspólnym znędzniałej szlachty szaraczkowej. W imię na spory i dyskusje teoretyczne; wówczas 
celom. fałszywe] ambicji podnieca jej antagondzm chodziło już o to, czy rewolucyjna praktyka 

do chłopa, aby rozbić tym sposobem solidar- francuska ma być w'zorem i przykładem dla Kandyd 

rządu powstańczego, czy metodami jakobiń­
skiego zdecydowania mają być zwalczani ci 
którzy, broniąc swych interesów kastowych' 
c:tawali w poprzek wolnościowym dążenion~ 
narodu. 

Jak słusznie stwieł'dza autorka omawiauej 
tu pracy, .. powstanie ko~ciuszkowskie ... bvlo 
wymownym dowodem, że w Polsce układ sił 
~połecznych inny był niż we Francji, a lud 
l odłamy radykalne zbyt. jeszcze słabe. aby 
móc nadać powstaniu głęboko rewolucyjny 
charaktetr"... Ale niemniej słusrne jest 
i stwierdzenie inne: „Rewolucja Francuska 
m:notała myśl polską tysiącznymi nićmi, od­
biła się echem w najdrobniejszych objawach 
życia politycznego polskiego... Służy jako 
podnieta do czynu dla reakcyjnego szlache­
cko-magnackiego obozu"„. To też - „choć 
Sejm Wielki i powstanie kościuszlrnwskie nie 
uratowały niepodległości... „pozostawiły jed­
nak po sobie niepodległościowe i demokra­
tyczne tradycje, które stały się silną pod­
porą w stuletniej walce o wyzwolenie nar0-
dowe i społeczność". b. d. 

Ivan Olbracht: Anna - Proletariuszka, powieść 
o r. 1920, przekład z czeskiego Heleny Grusz­
czyńskiej - Dobowej, W-wa, „Książka.", 1948 

str. 293 i 3 nlb. 

Trzy.d:;:lc~tolecie 19.18-194.8 - to okres dłu­
g1eJ i mozolnei walki proletariatu cze­
skiego o pełne wyzwolenie politycme ; 

społeczne, walki, zakot'lczonej zwycięsko w 
pamiętnych dniach lutego ub. r„ gdy masy 
ludowe Czechosłowacji, likwidując ostatecz­
nie rządy kapitału, wkroczyły na clrogq ku so­
cjalizmowi. Ta walka była tym cięższa i 
trudniejsza do wygrania, że oprócz przeciw­
~:wści natury obiektywnej, międzynarodowej 
i ?P~~ ;odz:imej reakcji, trzeba było prze­
zwycięzyc we własnym obozie robotniczym 
elementy zdrady, tchórzostwa i oportunizmu, 
reprezentowane przez prawicowych przy­
wódców socjal - riemokratycznych. 

Akcja interesującej, wyrazistej pod wzglę­
dem ideologicznym, P-OWieści Olbrachla to­
czy się w latach 1918- 20, Io znaczy bezpo­
średni.o p-0 zakończeniu pierwszej wojny 
światowej. Były to właśnie lata twórczego 
buntu w Jonie partii socjal-demokratycznej. 
lata rewolucjonizowania się mas, którym 
przyświecał historyczny wzór Przełomu Ro­
syjskiego. Pod koniec r. 1920 doszło do o­
twar:J;ego ·rozłamu w socjal-demokracji i do 
utworzenia bojowej, prawdzliwie proletariac-
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kie3 partii komunistycznej, która poprzez 
dzieje republiki burżuazyjnej, okresu mona­
chijskiego i drugiej wojny światowej kro­
czyła ofiarnie i nieugięcie ku jasno wytknię­
tym celom wyzwoleńczym. 
Kronikę narodzin czeskiego ruchu komuni­

stycznego zamknął Olbracht w ramach opo­
wieści o córce wiejskiego murarza - Annie, 
która - p'rzybywszy do Pragi „za służbą" 
poznała rychło sens podziałów klasowych. 
Anna znalazła w stolicy nie tylko szczęście 
osobiste w pożyciu z dzielnym rewolucjoni­
stą, robotnikiem Kronskym; znalazła też, 
dzięki zbliżeniu się z jego środowiskiem, 
szkołę życiowych doświadczeń, budzących 
instynkt społeczny i samowiedzę klasową. 
Powieść Olbrachta reprezentuje dobry ga­

tunek pow!eści popularnej, dostępnych dla 
szerokich mas czytelniczych. Pewne obciąże­
nia publicystyczne rekompensują się zrecz­
nie wplec·onym w fabułę pierwiastkiem sen­
sacyjności, ożywiającym i urozmaicającym 
kl'onikę politycznych wydarzeń owego okre­
su. Występujące gd1ien:iegdzie braki kon­
strukcyjne okupuje autor szczerym, szlachet­
nym liryzmem w przedstawieniu losów głów­
nych bohaterów oraz zdrową, bojową ten­
dencję pow:cściowej treści. 
Dużą zaletą powieści jest też prostota i ży­

wość jej stylu narracyjnego. 
Przekład polski „Anny Proletariuszki" na 

ogół staranny i poprawny. bd. 

Ankieta „Lidowych Nowin•' 
„Lidove Noviny", gazeta czeskiego Związ.. 

ku Zawodowego Pisarzy, ogłasza co roku an­
kietę pod tytułem „Najciekawsza książka 
ubiegłego roku". Ankieta ta tym różni siEJ 
od jej podobnych, że oprócz ogólnego wyni­
ku „Lidove Noviny" drukują in extenso (na 
kilkunastu stronach!) wypowiedzi wszystkich 
jej uczestników, podając obok imienia i na­
Z\vi.ska zav1ód, miejsce zamieszkania i ozna­
czone kolejnymi numerami tytuły wyróżnio­
nych książek oraz nazwiska ich autorów. 
Jest to więc ankieta nieco niedyskretna -
ale tym ciekawsza. 

A oto wyniki ankiety za rok 1948. W ogól­
nej punktacji pierwsze miejsce zajmują 
ksiąźki Klementa Gottwalda („Dziesięć lat", 
„Ze Związkiem Radzieckim na wieczne cza­
sy", ,,Naprzód, ani kroku w tył!" i inne), na 
drugim miejscu. widzimy Juliusza Fuczika 
(„Reportaż spod szubienicy". ,,Kochamy swój 
lud", „W kraju, gdzie słowo jutro oznacza· 
wczoraj"). Trzecie miejsce zajmuje „Historia 
wszechzwiązkowej partii komunistycznej 
(bolszewików)", czwarte powieść Mar· uj­
manowej „Hra s ohnem", piąte - dzie Jó­
zefa Stalina („Zagadnienia leninizmu" i in­
ne). Dalej idą książki Zdenka Nejedlego, 
Maksyma Gorkiego, Alojzego Jiraska, Ho-
warda Fasta i Szołochowa. ' 
Wśród uczestników ankiety (w roku 1948 

wzięło w niej udział 600 osółn ~potykamy 
wiele znanych w Polsce nazwisk. I tak np. 
wicepremier Zdanek Fierlinger stawia „Po­
piół i diament" Andrzejewskiego na trzecim 
miejscu (po „Historii dyplomacji" Potiemki­
na i „Strogovi" Markowa), minister informa·­
cji i oświaty Wacław Kopecki wymienia: 
1) Klement Gottwald: „Naprzód, ani kroku 
w tył!", 2) L. Stoll: „Twarzą w twarz z rze­
czywistością", 3) Vavra Drda: scenariusz fil­
mu „Niema barykada", a znany tłumacz 
utworów literatury polsklej na język czeski 
dr. Jan Pilarz wymienia najnowsze wiersze 
K. I. Gałczyńskiego na drugim miejscu po 
„Historii partii komunistycznej (bolszewi­
ków)". Wśród literatów i uczonych znajduje­
my nazwiska Jana Drdy na pierwszym miej­
scu, (Klement Gottwald: ,.Naprzód, ani kro­
ku w tył!", dalej Z. Nejedly: „Historia Zw. 
Radziecldego", potem Stell: „Twarzą w twarz 
z rzeczywistością", J . Fuczik „Kochamy swój 
lud", Pujmanowa: „Hra s ohnem"), E. F. Bu­
riana: (J. Stalin: „Zagadnienia leninizmu", 
„Historia partin komunistycznej", Szpaczkova: 
,,Takim był"), Franciszka Halasa (A. Grim: 
„Karnawał w porcie", Jerzy Kolarz: „Dny 
v roce", A. Makarenko: ,.Zaczynamy żyć"), 
dra Wacława Chaloupeckego na pierwszym 
miejscu (T. Lehr - Spławiński, Z. Wojcie­
chowski: „Polska-Czechy", dalej Jan Filip: 
„Starożytna Czechosłowacja), dra Jana Mu­
kanewskie1ro (Vanczura: „Obrazy z dziejów 
czeskiego narodu", Clementis: „Londyńskie 
notatki", Lenin: „Fiłosofskije tietradi", Jer­
miłow: Talent") Marli Pujmanowej: (1) Fa­
diejew: "„Młoda 'gwardia", 2) P. Jilemnicky: 
„Vitr se vraci" 3) P. Werszigora: „Ludzie 
z czystym sumieniem", 4) J. Andrzejewski: 
„Popiół i diament"), Wacława Rzezacza 
(K. Gottwald: „Dziesięć lat", A. Makarenko: 
„Zaczynamy żyć", Vladimir Holan: „Krasno­
armiejcy"). 
Dużą niespodziankę sprawił (nie tylko na 

Olimpiadzie!) lekkoatleta por, Zatopek. Po­
stawił on na pierwszym miejscu Bernarda 
Shawa „Politykę dla każdego", następnie 
Kraminowa: „Drugi front" i Younghill 
Kang'a: „Darniową strzechę". 

Oprócz Jerzego Andrzejewskiego, którego 
utwory („Popiół i diament" oraz „Noc") 
chwali kilku uczestników ankiety, najwięk­
szym uznaniem wśród polskich autorów cie­
szy się Seweryna Szmaglewska („Dymy nad 
Birkenau"), którą wymieniają: Ilja Hurnik, 
prof. dr. Radin Foustka i literat Edmund 
Konrad. Ponadto zsnajdujemy w tej ankiecie 
Całe życie Sabiny" Boguszewskiej, „Ka­
~ienny świat" Borowskiego, „Tęczę" Wasi­
lewskiej Społeczny rodowód polskiej lite­
ratury" '/'Fika, „Quo vadis" Sienkiewicza, 
Dziady" Mickiewicza (w tłum. Halasa), ;:w rozwalonym domu" Dobraczyńskiego, 
Wstęp do teorii marksizmu" A . Schaffa, 

:,społeczeństwo i wychowanie" Chałasiń­
skiego oraz Kaz. Dziewońskiego: „Zasady 
przestrzennego tilanowania inwestycji pod-
stawowych".„ marł. 

KUżNIC~ 

PRZEGLĄD PRASY 

GDY przed kilkoma tygodniami oma­
wiałem stan czasopiśmiennictwa 
poświęconego sprawom muzyki, pi­
sałem podając sprawo.zdanie z tre­
ści zeszytu „Kwartalnika muzycz­

nego", iż nie wiadomo .mi„ czy nadal ukazu­
je się „Ruch Muzyczny". Oto leży przede 
mną grudn'.owy zeszyt tego dwutygoclnika, 
poświęconego zagadnieniom życia muzyczne­
go w Polsce, a wydawanego nakładem Pol­
skiego Towarzystwa Muzycznego. 

Podwójny zeszty dwutygodnika (Nr 23-24) 
rozpoczyna się krótkim wezwaniem · Redak­
cji do wszystkich pracowników muzyki w 
Polsce - do kompozytorów i wykonawców, 
do rnłodz:ieży kształcącej się w szkołach mu­
zycznych. Wezwanie to głosi konieczność o­
kazania wszelkiej pomocy doniosłej sprawie 
upowszechnienia kultury muzycznej w Pol­
sc.e, dopuszczenia „najszerszych mas społe­
czeństwa do udziału w dobrach kultury du­
chowej, związanych z świadomym przeżywa­
niem muzyk.i" czyli - mówiąc prostszym 
stylem - do przygotowania słuchacza świa­
domego, inteligentnego znającego podsta­
wowe prawdy o muzyce. To wezwanie nie 
jest czczym frazesem, bo jednocześnie redak­
cja „Ruchu Muzycznego" podaje, iż taka pra­
ca zbiorowa już się odbywa, że zaróW!IlO słu­
chacze szkół muzycznych, profesorowie jak 
i wykonawcy dokcmali objazdów wojewódz... 
twa krakowskiego, dając wiele koncertów 
pod hasłem „najlepsza muzyka w najlepszym 
wykonaniu", oo jak bardzo słusznie pisze re­
dakcja „Ruchu Muzycznego" jest jedynym 
hasłem, „które pąwinno patronować takim 
imprezom". 
Następnie o „Formalizmie i realizmie w 

muzyce" pracę teoretyczną zamieszcza Wło­
dzimierz Sokorski, który wskazuje na ko­
nieczność dokonania śmiałej rewizji dorobku 
muzycznego ostatnich dziesięcioleci i nie za­
przeczając osiągnięciom technicznym, „które 
są dziełem pierwszej połowy dwudziestego 
wieku", zdali sobie sprawę, iż była to mu­
zyka związana ze „schyłkowym etapem giną­
cego kapitalizmu·'. Stąd jej formalizm 
- stwierdza Sokorsk.i - jej pozorny choć ce­
lowo zamierzony przez twórcę izolacjonizm. 
Pozorny - dlatego, iż muzyka ta - pisze 
autor - „miała mimo stosowania formali­
stycznej metody kompozycji głęboko społecz­
ne i socjologicznie uwarunkowane korzenie. 
Była po prostu twórczym odbiciem chaosu 
ginącego świata". W końcowych zdaniach 
swojej pracy Sokorski po tych wywodach 
teoretycznych daje krótką pozytywną ocenę 
działalności współczesnych kompozytorów 
polskich, pisząc, iż jeśli nawet nie znaleźli 
oni rozwiązania „języka muzycznego nowej 
ePQki", to jednak znaleźli .,drogę do tego roz­
wiązania". Mowa tu o Woytowiczu, Panuf­
niku. Lutosławskim. 

Sokorski wskazu.ie na historyczną koniecz_ 
ność zwrotu do klasycznych form w muzyce, 
do „tych prądów, które świadomie szły na 
zdobycie i zrozumienie najszerszych mas 
społecznych". „Dlatego i dziś - pisze Sokor­
ski - nie odrzucając zresztą technicznych 
zdobyczy muzycznych schyłkowego kapita­
lizmu, świadomie idxiemy na przezwyc1ęze­
nie wewnętrznej postawy współczesnej mu. 

zyki..„ nawiązując jednocześnie do wielkich 
rewolucyjnych duchów w rodzaju Chopina, 
MusS'OTgskiego czy Beethovena". /;..,Z 

Mimo iż te trzy wielkie nazwi~ repre­
zentują' dość niejednolitą treść w historii 
muzyki XIX wieku, orientujemy się, iż cho­
dzti tu po prostu o zwrot ku muzyce rewo­
lucjonizującej w owej epoce ustalone kryte­
ria estetyczne. „Niejednokrotnie twórcy byli 
za swego życia - pisze gd7...ie indziej Sokor­
ski - zwalczani przez możnych tego świata, 
którzy historycznie należeli do warstw od­
chodzących. I stąd ich pośmiertne zwycię­
stwo było zwycięstwem tej epoki, którą in­
stynktownie trafnie reprezentowali" .. Rzec:~ 
prosta chodzi tu o to, że Chopin (mimo, 1z 
był ulubieńcem arystokratyczny&l salonów 
paryskich i odmówił ostro, gdy mu radzono, 
by pisał operę narodową), podobnie jak 
Beethoven (pozostający zresztą pod mecena­
tem utytułowanych amatorów muzyki, jak 
o tym świadczą liczne dedykacje na jego 
dziełach) rewolucjonizowali muzykę w swo­
jej epoce, że nie przyjmowali istniejącego 

kanonu estetycznego, będącego kanonem u­
stalonym przez panującą warstwę miesz.. 
czaństwa. .Jeśli dobrze rozumiem, o to wła­
śnie chodzi autorowi „Formalizmu i realiz­
mu w muzyce", który jednocześnie tak oce­
nia konflikt między twórcą a klasą rewolu­
cyjną: „Kiedy... twórcy są krytykowani i 
zwalczani przez klasę rewolucyjną, przez 
własny rodzący się w ogniu ciężkiej klaso­
wej walki naród, naród epoki socjalistycznej 
jest to znamieniem tragicznego konfliktu 
twórcy i społeczeństwa, tragicznej rozbieżno.­
ści twórczej fantazji i twórczego życia". 
Z wywodów Sokorskiego wynika więc, iż 
konflikt między rewolucyjnym twórcą a pa­
nującą klasą społeczną owocny bywa jedynie 
wtedy, gdy owa klasa społeczna panuje dla 
zaspokojenia własnych, egoi5tycznych potrzeb. 
i .interesów. Twórca dopuszczający do kon­
fliktu między swoją twórczością a klasą, któ­
ra przejęła hegemonię w celu ostatecznego 
zlikwidowania podziału klasowego i wyzy­
sku społeczinego, przestaje być twórcą rewo­
lucyjnym, zaś jego konflikt ze społeczeń­
stwem rewolucyjnym - choć śubiektywnie 
tragiczny, obiektywnie staje siEJ jałowy. Są­
dzę, iż udało mi się mniej więcej dokładnie 
zreferować przewodnią myśl pracy Włodzi­
mierza Sokorskiego „Formalizm i realizm w 
muzyce". 

Pozatem „Ruch Muzyczny" przynosi bar­
dzo obfite materiały sprawozdawcze, kroni­
karskie, recęnzyjne, przegląd prasy oraz ka­
lendarz, podający zwięzły zarys historii mu­
zyki według dat. Należy życzyć temu poży­
tecznemu pismu, by ukazywało się co dwa 
tygodnie i by drukowało więcej prac dysku­
siyjnych, mniej raczej moźe dotyczących 

spraw techniczno-historycznych, czym zaj­
muje się przecież „Kwartalnik Muzyczny", 
więcej zaś wypowiedzi na tematy związane 
z praktyką życia muzycznego, z jego organi­
zacją, by zamieszczało opiniEJ i myśli wszyst­
kich wybitnych muzykologów, kompozyto­
rów i odtwórców muzyki. które narówni z 
pracami teoretyków winny dać bogaty i róż­
nor-0dny obraz sytuacji muzyki w Polsce. 

ph. 

Za co zyskałem wdzięczność p. Green'a? 

W 
naukowej. Iite~a~urze ~raz J?Ublicy- - sp~a~ców minionej zbrodni wojny agresyw­
styce ang1e!sk1e3 poświęcenie uwa- neJ i wszelkich zrodzonych na jej tle zbrod­
gi naszym wydawnictwom niewąt- m wojennych oraz przeciw ludzkości karal­
pl!wie n~e nale~y do. cz.ęstJ'.c~ zja- ność, która przecież małą już tylko może 
wisk. Spisek m1lc_zem::i _istrue1e do- przJ'.nieść kompensatę zamęczonym ofiarom, 
okola nas.zych os1ągnięc gospodar- ile Jego znaczenie prewencyjne, zapobieżenie 

~zych, s?ołeczi;ych i kulturalnych. Vl_yłą~za- na przyszłość faszyzmowi jako źródła tych 
Jąc bowiem pisma postępowe, czasop1śmien- zbrodni. Wymiar sprawiedliwości w stosunku 
nictwo zachodnie bacznie strzeże tego, 1.:Jy d-0 do zbrodniarzy wojennych pojęty jako 
świadcmośei. jego czyt~lników nie pr~eni~nę- środek walki o demokrację i pokój, może być 
ły informacJe o tym, Jak bez oddania się w według p. Greena tylko wyrazem polityki 
czyjąkolwiek niewo~ę i z pomocą tylko tych, a nie prawa. A że chodzi przy tym 0 tego 
c? sz~nują naszą suwerenność potrafimy wno: rodzaju politykę, która godzi w interes Pod­
sić istotny wkład do powszechnej walki żegających do nowej wojny p. Green odrzuca 
o . ~prawie~li"'."'ość społeczną, moraln~ść i po- ją wrEJcz jako pozbawioną' przesłanek praw­
~OJ w świecie. I pozornie tylko dziwną, bo nych. jako niedopuszczalny akt pozaprawny. 
Jak gdyby stanowiącą odstępstwo od tej za­
sady, musi wYdać się dość obszerna i na ogół 
pozytywna recenzja. zamieszczona ostatnio w 
czołowym organie brytyjskich osrodków po­
litycznych i prawniczych o 3ednej z moich 
prac na temat roli prawa polskiego w służbie 
pokoju.*) 

Recenzent, p . Green wyraża mi swoją 
wdzięczność za ujawnien1e pobudek, którymi 
kieruje się współczesna polska myśl prawni­
cza, oraz celów. do których zmierza. Jedy­
nym zarzutem. który mi czyni. jest to. że po­
sługuję się terminem prawa, zamiast powie­
dzieć szczerze. że chodzi wszak o politykę 

Recenzja p, Greena nie zasługiwałaby oczy­
wiście na uwagę, gdyby nie była właśnie do­
skonałą ilustracją owego stanowiska. odma­
wiającego charakteru prawa takim założe­
niom, których uznanie mogłoby służyć nie­
dopuszczeniu do nowej agresji i nieodłąci.. 
nych jej zbrodni oraz utrwaleniu pokoju. 

Szczególnie głęboka jest wdzięczno~ć p. 
Greena za moje stwierdzenie. że najistotniej­
szym sensem współczesnego międzynarodo­
wego prawa karnego jest nie tyle karalność 

•) L. C Green: Le dMit polonais au service 
de la paix dans la lutte contr? les criminels 
de guerre. by M Mti•7kat and others - The 
Modern Law Review, Vol. 11 No 4 October, 
str. 504. 

W obronie faszyzmu i dla zapewnienia je­
go najbardziej nawet przestępczym szermie­
rzom bezkarności posuwa się p. Green tak 
daleko, że kwestionuje nawet pogląd, zgodnie 
z którym zbrodniczość hitlerowska przyjęła 
tak szczególnie barbarzyńskie formy, iż wy­
magała nadzwyczajnych form postępowania 
sądowego. Ukaranie tej zbrodniczości na mo­
cy ustaw formalnie zresztą tylko uchwalo­
nych ex post, ale - w interpretacji p. Gree­
na - wbrew zasadzie, że nie ma .przestęp­
stwa, o ile nie było ono uprzednio zakazane 
prawem w chwili jego popełnienia - ukara­
nie takie · uznaje P. Green za rozstrzygnięcie 
nielegalne. Nie można bowiem - jego zda­
niem - sąd1jć faszystowskich zbrodniarzy, 
llkoro czyny ich nie stanowiły przestępstwa w 
świetle „prawa" faszystowskiego. 

Pomijamy kazuistyczne zagadnienie, czy 
zbrodnie hitlerowskie dopuszczalne były na­
wet w myśl przepisów najbardziej chociażby 
burżuazyjnych i ultrakapitalistycznych, - je­
żeli tylko nie wyraźnie faszystowskich -
kodeksów karnych jeszcze na dfugo przed 
nows.taniiem MiędzynarodowE·go Trybunału 
Wojskowego. Ustalił to w sposób całkiem nie­
wąt.pliwy zarówno w swoirh statucie jak w 
wyroku sąd w Norymberdze. Ale co naj­
mniej charakterystyczne wydaje się nam, że 
w półurzędowym organie tak zwanej Partii 
Pracy, którego naczelnym redaktorem jest 

Str. UJ 
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forQ.. Cll~f . znana osobistość teJ partii, uka­
zaLsis.,. vód n~gatywi:Je kwalif_ikujący o­
kreś!Omf koncepc3ę, broruącą poko3u - tylko 
dl:itego że jest s-0cjalistyczna. A przecież jest 
ona za~azem najbardziej i najpowszechniej 
ludzka bo domaga się wyjęcia spod prawa 
ludoże~czej ideologii faszyzmu i potępienia -
na mocy zasad przyjętych przez wszystkie cy­
wilizowane n::irody - zrodzonych z Iliiej zbro­
dni. 

Ale wiemy już, że przeciw tym zasadom 
wystąpił w Izbie Lordów w maju 1948 r. la­
bourzystowski kanclerz sprawiedliwości wice­
hr'lbia Jowitt. podzielając poglądy tych, co 
uważają. że czas już nadszedł, by kres po_łożyć 
karalności zbrodni popełnionych w związku 
z wojną, w toku jej trwania, lub przed jej 
wybuchem. Pamiętajmy również, że w deba­
cie nad mową tronową w październiku 1948 
r . - do zapomnienia o okrucieństwach hitle­
rowskich ·- w imię przyśpieszenia budowy 
anglo~askiP.j baz:Y" wojennej w zachodnich 
Niemczech - wzywał Churchill. Znane nam 
są także pseudonaukowe wywody amerykań­
skich profoscirńw pr:iw:i i socjologii, Fincha, 
Schicka, Stowella, Coale'a i wielu innych, 
którzy w swej pracy nad ideologicznym przy­
gotowaniem nowej agresii i wyrwanięm stra­
chu z serca tych, których przeraziły szubieni­
ce norymberskie, otwarcie głoszą, że wojna 
agresywn<> niP jest zbrodnią, że można ją 
więc bezkarnie nadal organizować. 

Do nich to zr'esztą nawiązał ostatnio pro­
fesor uniwersytetu londyńskiego i dyrektor 
brytyjskiegn Instytutu Spn1w 'Międzynarodo­
wych Schwarzenberger, pisząc, że wojna a­
gresywna może stanowić tylko nie pociąga­
jące za sobą skutków karnych naruszenia zo­
bowiązań międzynarodowych, ale nie karal­
ną zbrodnię. 

To samo stanowisko zajmuje też - jak 
widać - p. Green, od którego trudno zresztą 
byłoby oczekiwac potępienia wojny. Trudno 
natomiast uwierzyć, by dla p. Greena miało 
byr rewelacją, że tego stanowiska nie po­
dzielają prawnicy polscy. O tym zaś, że to 
zaJmowane przez nich rewelacyJne stanowi­
sko nie jest wyłącznie polskie, mógł się p. 
Green przekonać we własnej ojczyźnie i w 
innych krajach Zachodu. odgradzanych przez 
swoje rządy żelazną kurtyną od krajów de­
mokracji ludowej, po to, żeby nie przenikła 
na Zachód prawda o demokracjach ludowych, 
o ich osiągr>ięciach i woli pokoju.· Tak nie­
dawno przecież robotnicy angielscy wygwiz­
dali labourzystowskiego ministra wojny, wzy­
wającego ich do ochotniczej służby wojsko­
wej .. . 

Nie nam więc powinien być wdzięczny p. 
Green za ujawnienie tego, co dziś znami jest 
milionom ludzi na całym świecie: że nic nie 
może zachwiać mocy obowiązującej bronione­
go przez nich prawa dG życia w pokoju. To 
m:v raczej pnwin.niśmy być wdzięczni P. Gree­
nowi, że odrzucając jakiekolwiek maskowa­
nie się, oświadczył wyraźnie, iż jego zda­
niem 

a) .Prawem jest tylko taki porządek, który 
brom faszyzmu i winnych zbrodni wojen­
nych oraz zbrodni przeciw ludzkości i poko­
jowi. 

b) polityką sprzeczną z prawem jest nato­
miast każdy ~ystem. w którym broni się :t.a­
sad pokojowej Wl'półpracy międzynarodowej, 
a represji ka.mej poddaje się uczestników 
spisku przeciw pokojowi i sprawców związa· 
nych z nim zbrodni. 

Ale p. Green wyraził nam wdzięczność me 
tylko za ujswnienie istoty naszego prawa, J:O­
ko jednego z środków walki o praworządnoś~ 
w stosunkach międzynarodowych. Jest ou 
również olśniony stwierdzeniem, że państwo 
jest narzędziem przymusu klasowego, zbrod­
nią natomiast jest prześladowanie człowieka 
za jego przynależność rasową, pochodzeni& 
narodowe lub wyznanie. prześl:idow;:inie, które 
nie może nie pozostawać w sprzeczności z za­
sadami obowiązującymi wszystkie cywilizo­
wane społeczeństwa. Pan Green przypuszcza 
zapewne, iż jego czytelnicy są tak naiwni, 
źe można im zasugerować, iż brytyjska ma­
china państwowa w jednakowy sposób broni 
interesów wszystkich klas. Pan Green chciał­
by chyba także wmówić swym angiel >klm 
czytelnikom, że karalność dyskryminacji ra­
sowych czy narodowościowych musi być po­
zbawiona sensu prawnego, inaczej dałaby 
wszak Malajczykom lub Hindusom pcdstawy 
do legalnego uzasadnienia as9iracji, za própę 
zrealiz-0wania których dziś właśnie w maje­
stacie prawa można tym „niższej rasy" naro­
dom dać poglądową lekcję równości i mo­
ralności przy pomocy ołowiu. czołgów i lot­
nictwa. 

Kwitując więc 'podziękowanie P. Greena za 
prawdę o nas powiedzianą, niech nam jed­
nak wolno będzie stwierdzić. że nie stać go 
na równą szczerość. Wprawdzie przyznaje on, 
jak to wskazaliśmy, że nie może uważać za 
prawo orzeczeń, które przeczą temu. by woj­
na, jak twierdził GoebbPls. była czymś in­
nym niż wyrazem żywiołowego i naturalnego 
pędu duszy ludzkiej Ale trudno mu ujawnić 
dalsze tego konsekwencje: że mianowicie 
państwo kapitalistyczne jest ro.in taką właś­
nie klasową organizacją. której celem jest w 
tym ·„naturalnym żywiole" wojny krwawo 
pławić co pewien czas masy ludowe. 

Nie wątpimy jednak, że to, o czym tak tru­
dno jest szczerze pisać panom Greenom, 
wbrew ich woli trafia coraz bardziej do 
świadomości tych, którzy są dość; silni by 
móc obronić zasady pokojowego współżycia 
narodów przed każdym zamachem - także ze 
strony tych. których pióro nie załamuje się 
pod słowami niosąc:ymi pochwałę zbrodni. 

Mańan Muszkat 
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Mam tu przyjaciół ••• 
Dziwna i wysoce niemoralna jest atmosfe­

ra sensacji, jaką prasa amerykanska otacza 
byłych dygnitarzy hitlerowskich. ktć:rym uda­
ło się drogą kruczków formalnych wymknąć 
spod jurysdykcji sądów międzynarodowych 
i którzy masowo wędrują do Ameryki niby 
do Ziemi Obiecanej. Tam przede wszystkim 
udzielają wywiadów różnym agencjom i re­
porterom, stając się tą drogą osobistościami 
znanymi. 

To właśnie przypadło w udziale byłemu 
generał-Owi SS, junkrowi von Wenckstern, 

który dopiero co osiedlił się w Nowym Jor­
ku, otrzymawszy wizę na pobyt stały za ofi­
cjalną zgodą konsula amerykańskiego w Mo­
nachium. 

.. Mam tu - oświadczył prasie von Wenck­
stern - wielu przyjaciół, którzy zainterwe­
niowali w mojej sprawie". 
Odmówił jednak podania nazwisk tych 

osób. Zainterpelowany w tej sprawie Depar­
tament Stanu ograniczył się do wypowiedzi, 
„że chodzi tu o osobistości, które łatwo dało 
się utożsamić i które zajmują wybitne sta­
nowiska". 

Teraz rozumiemy, dlaczego interwencje w 
sprawie rozmaitych junkrów i byłych gene­
rałów SS bywają w Ameryce tak skuteczne. 

Im. 

Gołqbek polcoiu 
„Jeżeli braterstwo chrześcijańskie nie za­

stąpi miejsca nienawiści i namiętności, da­
remne są nasze myśli, że pokój jest możli­
wy". 

„Ostatecznym czynnikiem, który uważam 
za niezbędny do osiągnięcia trwałego poko­
JU, jest miłość powszechna i objęcie narodów 
przez chrześcijaństwo". 

„J eże1i brak- skrupułów moralnych, który 
zauważamy obecnie na świecie, będzie trwał 
nadal w połączeniu z pogardą wobec godno­
ści, wobec wolności oraz najbardziej elemen­
tarnych zasad miłosierdzia i braterstwa 
chrześcijańskiego, jeżeli sumieniu katolickie­
·mu nie przywrócimy jego duchowej natury, 
świat potoczy się ku wojnie". 

Kro ro mów.i? Jaki biskup? Jaki kardynał? 
Jaki kaznodzieja? Jaki prorok? 

·ro tylko generał Francisco Franco, wojsko­
wy dyktator Hiszpanii. Te wzruszające wy­
nurzenia są wyjątkami z jego artykułu, spe­
.::jalnie napisanego dla amerykańskiej Agen­
cji I.N.S. 

Zaiste, straszny jest obra,z zepsucia ch:r2e­
ścijaństwa, skoro sumieniu katolickiemu na 
gwałt trzeba przywracać jego „duchową na­
turi:", której posiadaniem szczyciło się od 
wielu wieków. Nie mamy nic przeciwko te­
mu, aby ją p1·zywr6cono, skoro sumienie ka­
mlickie dopiero wtedy pojmie doniosłość 
u-walego pokoju. 

Lm. 

Wsze chstronny katechizm 
Każdy kraj ma swój katechizm, a tu i ów­

dzie ma go nawet każda diecezja. Diecezja 
barcelońska w Hiszpanii posługuje się kate­
chizmem jezuity nazwiskiem Ripalda. I tak 
się ten katechizm nazywa: „Nuevo Ri­
palda', ponieważ jest na nowo opracowany i 
w swej „decimoseptima edicion" zawiera do­
datek na temat błędów współczesnych. 

Tych błędów, potępionytji przez Kościół, 
jest wiele: materfalizm, darwinizm, ateizm, 
panteizm, deizm, racjonalizm, I?rotestantyzm, 
socjalizm, komunizm, syndykalizm, masone­
ria, a nawet biedaczyna liberalizm. 

·Ha, poczytajmy trochę Nowego Ripaldę, 
aby s.ię oświecić. Rzecz rozczłonkowana jest 
na rozdziały, spośród których wybieramy 
tylko najciekawsze. Rzecz opracowana jest 
kateehizmowo w form.ie pytań i odpowiedzi 

Poczytajmy: 

O materializmie i darwinizmie 

Pyt.: Co to jest materializm? 
Odp.: System, który zaprzecza istnieniu 

Boga i duszy ludzkiej, a uznaje tylko ma­
terię. 

• 
Pyt.: Czego uczy darwinizm? 
Odp.: że zwierzęta wyższego rzędu pocho­

dzą od zwierząt niższego rzę.du, a w szcze­
gólności, że człowiek pocho&i od małpy. 

P yt.: Co możesz powiedzieć o d2l'Winizmie'/ 
Odp.: Że to system śmieszny i niedorzecz­

ny. 

O socjalizmie 

Pyt.: Co głoszą socjaliści? 
Odp.: że państwo może rozporządzać będącą 
źródłem bogactwa własnością prywatną i 
rozdzielać ją pomiędzy robotników tak jak 
uzna za &sowne. 

P yt.: Co możesz mi powiedzieć o socjaliz­
mie? 

Odp.: że to system Illiedorzeczny, a nade 
wszystko niesprawiedliwy. 

Pyt,: Dlaczego? 

Odp.: Ponieważ gwałci własność prywatną, 
która jest świętością i ponieważ niesprawie­
dliwie rozporządza się tym, co do niego nie 
należy. 

o syndwka.lizmie 

Pyt.: Na czym polega syndyka1izm? 
Odp.: Na jedności klas robotniczych celem 

zniszczenia społeczeństwa, celem rozdziele­
nia własności prywatnej między robotników 
i celem obmny ich rzekomych praw. 

Pyt.: Dlaczego syndykalizm jest tak zgub­
ny i tak brutalny? 

Odp.: Ponieważ nie szanuje ani prawa ani 
moralności i jako metod~ głosi rewolucję, 
ruinę społeczeństwa i powszechny rozdział 
bogactw. 

O państwie świeckim 

Pyt.: Czy państwo powinno być świeckie? 

l 
Odp.: Żadną miarą. Wręcz przeciwnie, pań­

stwo powinno wyznawać religię katolicką, 
która jest prawdą jedyną. 

O liberalizmie rozważanym z punktu widze. 
nia dogmatów · 

Pyt,: Ile stopni rozróżniamy w liberaliz-
mie? 

Odp.: Trzy zasadnicze. 
Pyt.: Co naucza pierwszy z nich? 
Odp.: że Kościół winien być podporządko­

wany państwu. 
Pyt.: A drugi? 
Odp.: ŻŁ dwie władze: Kościoła i państwa, 

są sobie równe i od siebie niezależne. 
Pyt.: A trzecia zasada? 
Odp.: że Kościół stoi niżej od państwa i 

winien zezwalać na wszystkie swobody, któ. 
re głosi liberalizm. 

Pyt.: Czy Kościół potępił te wszystkie błę­
dy? 

Odp.: Tak, ojcze duchowny, szczególnie w 
encyklice „Quanta cura" i w „Syllabusie". 

I'yt.: Czego naucza pod tym względem nau­
ka katolicka? 

Odp : Że państwo powinno być podporząd­
kowane Kościołowi, tak jak ciało duszy, a 
doczesność wieczności. 

Inne kłamliwe swobody liberalizmu 

Pyt.: Co to jest wolność druku? 
Odp,: To wolność drukowania i publiko­

wania bez uprzedniej cenzury wszelkiego ro­
dzaju zdail, jakkolwiek by były niedorzeczne 
i demoralizujące. 

Pyt.: Czy rząd powinien hamować tę wol-
ność za pomoeą uprzedniej cenzury? 

-Odp.: Oczywiście, że tak. 
Pyt.: Czy są inne jeszcze zgul;me swobody? 
Odp.: Tak. Jest to swoboda nauczania, 

!:.woboda propagandy i swoboda stowarzy­
szeń. 

Pyt.: Dlaczego swobody te są zgubne? 

Redaguje: Zespół .,Kumlcy•• 

Odp.: Porueważ służą rozszerzeniu błędów 
i zepsucia i prowadzeruu ukrytej walki z Ko­
ściołem. 

Pyt.: Czy Kościół zezwala na te swobody? 
Odp.: Nie, zostały one kilkakrotnie potę­

pione. 

I.iberalizm z punktu widzenia moralności 

Pyt.: Jaki grzech popełnia liberalizm? 
Odp.: Jeden z najcięższych grzechów prze­

ciwk:o wiel'Ze. 
Pyt.: Dlaczego? 
Odp.: Ponieważ jest zbiorem herezji i błę­

dów potępionych przez Kościół. 
Pyt.: Czy katolicy mogą uznać w całości 

lub w części liberalizm, ·grupujący tak zwa­
nych „katolików liberalnych?". 

Odp.: Nie, ponieważ katolicy nie mogą ani 
w całości ani w części uznać tego, co potępił 
Kościół. 

Szkoła świecka i szkoła jednolita 

Pyt.: Co oznacza szkoła jednolita? 
Odp.: Oznacza kierowaną przez państwo 

wspólną organizację ośrodków nauczania, 
bezpłatnych, mieszanych, a zwłaszcza świec­
kich i obowiązujących wszystkich obywateli. 

Pyt,: Co w tym jest śmieszne? I niedo­
rzeczne? 

. . 
. 

- -

//~\ 
Odp.: To, że ofiarowuje wszystkim rod;ii­

nom utrzymY.wanie przez te rodziny szkoły 
bez liczenia się z ich możliwościami pienięż­
nymi. 

O lekturze periodyków 

Pyt.: Czy ten, kto abonuje periodyki libe-
ralne, grzeszy ciężko? 

Odp.: Tak. 
Pyt.: Diaczego? 
Odp.: Ponieważ swymi pieniędzrru przyczy­

ma się do zła, wystawia swą wiarę na nie­
bezpieczeństwo i najbardziej służy złym 
przykładem. 

Uwaga: - Jest rzeczą oczywistą, że o ile 
ma sens czytanie pewnej części periodyka li­
berainego, na przykład wiadomości giełdo­
wych, nie odnosi się to do reszty. 

Pyt.: W jaki sposób można rozpoznać perio­
dyki liber::ilne? 

Odp.: Według zasad następujących: 

1) Czy uważają się same za liberał-
ne? 

2) Czy bronią wolności sumienia, 
wyznań religijnych, druku i któregoś z in­
nych błędów liberalnych? 

3) Czy komentują wiadomości lub 
oceniają osoby według kryteriów liberalnych? 

4) Czy przyznają bez zastrzeżeń 
przymioty umysłowe lub moralne osobom 
lub partiom liberalnym? 

Uwaga: - najpewniejszą metodą dowiedze­
nia się, czy dany periodyk należy lub nie 
należy do pism libe-ralnych, jest spi;-awdze­
nie, czy posiada on znak cenzury kościelnej 

Pyt.: Jaki w tych warunkach jest najlep­
szy środek zaradczy, aby się nie dać oszu­
kać? 

Odp.: Nie czytać żadnego periodyku bez 
uprzedniej zgody spowiednika". 
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Ja: Chyba dość.· Nie warto p~sać satyry, 
skoro satyra zawarta jest w każdym zacyto­
wanym zdaniu. 

I. m. 

Pitigrill1 nawrócony 
Wielu jest pisarzy, których konwersja 

religijna czyni zaszczyt kościołowi. Poczyna­
jąc od Augustyna, na wielkich pisarzach ka­
tolickich Francji kończąc długi jest poc:zet 
nawróconych, którzy piórem służyli sprawie 
katolicyzmu. Niewierzący potrafią jednak 
doskonale odróżnić dwa nurty katolicyzmu, 
szcz,ególnie widoczne w ostatn:ich dziesiąt­
kach XIX i pierwszych czterech dekadach 
XX stulecia W praktyce niewierzący ocenia­
ją pisarza katolickiego nie według jego 
zgodności z dogmatyką, ale według tego, ja­
ki jest jego stosunek do dzieła postępu spo_ 
łecznego, k.tóre według opinii niewierzących 
ni.enajmniejszy mialo wpływ na formowanie 
się pierwszych pojęć chrześcijańskich. Ale 
mniejsza o to. Ważne jest, że nie często się 
zdarza, iż w roli pisarza-konwertyty wystę­
puje pisarz-pornograf. Waham się nawet, ezy 
można użyć w stosunku do Pitigrillego o­
kreślenia pisarz. Czy autor „Osiemnastu ka­
ratów dziewictwa", „Pasa C'lloty" etc. jest 
w ogóle pisarzem? Z artykułu wstępnego 
w nr 1 „Dziś i jutro" okazuje się, że jest nie 
tylko pisarzem, ale w dodatku „pisarzem 
ateistycznym". Oto co pisze Redakcja „Dziś 
i Jutro" we wstępie do artykułu D. Mon­
drone, S. I. „U sadzawki Siloe". Z artykułu 
D. Mondrone, S. I. okazuje się, że Pitigrilli 
w ogóle miał skłonności do badań rzeczy 
nadprzy.rodzonych - wirujących stolików, 

fodyjskiej magii. I oto czytamy w katolickin1 
tygodniku społecznym. wydawanym w War­
szawie, w Roku Pańskim 1949 następujące 
słowa D. Mondrone, S . I. przetłumaczone 
pilnie przez wspólpracown:ków .. Dziś i Ju­
tro". „Bóg, aby przyciągnąć do siebie dusze. 
wie jak zużytkować wszystko, nawet grzech 
dla swoich celów zbawienia„. aby uratować 
Piti~rillego zużytkował On także jakieś 'ze­
br*e spirytystyczne.„" Pitigrilli nawrócił 
się napisał o tym książkę: .. Sadzawka Si­
loe". Nie znam tej sadzawki. Być może jest 
ona jak fontanna Trevi w Rzymie, gdzie 
wrzuca się w wodę srebrne grosze Ale naj­
pewruej jest to sadzawka w której stoi zielo­
na, cuchnąca woda obskurantyzmu, w którei 
„ateistyczny·• pisarz Pitigrilli zamierza łowie 
zyski materialne, zaś D. Mondrone, S. I. ko­
rzyści moralno-propagandowe. Cóż może je­
dnak złowić w tej wodzie Redakcja "Dziś 
i Jutro"? 

Kand. 

Ten Witz nie przeicłzie ••• 
W ostatnim numerze Odrodzenia na ostat­

niej stronie tuż koło „Camera obS<:ura" pod 
jednym z rysunków Ignacego Witza umiesz-

czono podpis: llustracJa do „Bajek uzbeckich" 
Gogola". 

Ten Witz nie przejdzie „Bajki uzbeckie 
napisała bowiem i. opracowała Eleonora Sło· 
bodnikowa. 

sp. 

OD REDAKCJI 
Wymieniony w artykule „Zjazd Pisarzy 

Ukraińskich w nr. 2 „Kuźnicy". krytyk li­
teracki i pisarz Stefan Tudor zginął wraz z 
Aleksandrem Hawrylukiem dnia 22 lipca 1941 
r. we Lwowie. Aleksander Hawryluk pisarz 
pochodzenia chłopskiego, długoletni więzień 
Berezy napisał książkę nie „Brzoza" jak to 
myln'ie w artykule podano lesz „Bereza". 

KSIĄ ZK1 NADESŁAN E 
Wacław Gąsiorowski~ Rok 1809. Pow1eść z dzie­

jów K~ięstwa Warszawskiego. Wyd. VI. Nakł. 
T. J'am10łkowski i T. J. Evert, Sp. z o. o„ Łódż 
1949. tom I - str. 337. 1om II - str. 271. 

KOward Fast: Amerykanin. Nakł. Spółdz. Wydawn. 
„Wiedza ". Warszawa !Słll. str. 335. 

Eliza Orzeszkowa: Bene nati. Powieść wiejska. 
Nakł. Sp.ółdZ. Wydawn. „Wiedza" Warszawa 
1948, str. 219. ' 

Prosper Merimee: Carmen. Czyśćcowe dusze -
Tamango - Kolomba. Prze-kl. Tadeusza Zeleń­
skiego (Boya). Nakł. Spóldz Wydawn. „Wie-
dza< ', Warszawa 1948, str. 291. · 

Beniamin Constant: Aac1f. Przek!. Tadeusza Ze-­
leńskiego (Boya). Nak!. Spółdz. Wydawn. , Wie­
dza", Warszawa. 1948, str. 142. 

Jean Henri Fabre; Dziwy instynktu owadów 1 pa-
jąków. Nakł. Spółdz. Wydawn. „ Wiedf:a", 
Wa't'szawa L948, str. 261. 

John Galsworthy: Saga rodu Forsytów. I - Po-
siadacz. Nak!. Spółdz. Wydawn. , Wiedza'<, 
Warszawa 194.S str. 454 + l tablicą. 

Helena Boguszewska: Polonez. Pflw'eść. TV -
święc.on~ kreda . ~Yd. IT. N21'ł . t;;:iólcti Wy• 
d3\V11!CU1 ,,W· ećza'. \11.'ar~Za\\'B 1S48. :;tr, 45.1 

Jean cassou: Pa~·yż we krwi. Nald. s .:>6tdz. 
Wyc!awn. „Wie dza" War~zawa 1943, "tr. 3'>3. 

Karol Irzykow~k!: P2łuba Nakl. f'.~ćłd.2 Wydawn. 
„wrea.za··. wa„sz~wa rn4'.1, str. :r.n. 

Eliza Orzeszkowa: Cham. N&kl. Spóld z. Wyda W'!!. 
„Wiedza", Warszawa 1948, str. 258. 

Eliza Orzeszkowa: Dziurdziowie. Nakt. Spr..J-02. 
Wydawn. „Wiedza", Warszawa 1943, s tr. 227. 
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